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Wojna czy kompromis?
w ojna czyCo będzie d a le j: 

kompromis?

Naszem  zdaniem, ani jedno, 
ani drugie, a raczej coś trzec ie­
go co będzie bliższe w ojny, niż 
kompromisu. W idoki na osiągn ię­
cie kompromisu, jeże li w oą ^ e  
istn ieją , są bardzo m izerne. >To- 
carstwa zachodnie muszą doma 
gać się od N iem ców  p rzyna j­
m niej częściowego w ycofan ia  się 
x pozycji, za ję te j w  dniu 16 m ar­
ca Zażądają w ięc  czy to zm n iej­
szenia ilości wojsk, czy też odro­
czenie na czas dłuższy zapow ie­
dzianej zm iany N iem cy zaś, jak 
to wynika z ośw iadczeń dyplom a­
tycznych i z artykułów  dz is ie j­
szej prasy berlińsk iej, uważały­
by nawet drobne ustępstwa za 
uchybienie honorow i narodu i 
państwa niem ieckiego. Voelk i- 
seher B eobaćhter" pisze w yraź­
nie, że : „dyskusja nad niemiecką 
ustawą w ojskową jest zupełnie 
zbyteczna i nie należy marnować 
na to sil d j plom atycznyeh".

W  tych warunkach osiągn ięcie 
kompromisu w yda je się. rzeczą 
n iem ożliwa, nawet przy na jw ięk­
szej ustępliwości m ocarstw  za­
chodnich.

W ojna...
O w ojn ie  od kilku dni mówią 

ludzie u licy i masy w  całei Euro­
pie. ale dyplomaci poważnie o 
tem nie myślą. W ojna  w  chw ili 
obecnej m ogłaby wybuchnąć ty l­
ko wskutek kategorycznych żą­
dań m ocarstw  zachodnich, żądań 
5 charakterze u ltymntywnym. 
Fakt. że m ocarstwa dotychczas 
nie zdobyły się na taki krok. a 
angielscy m in istrow ie mimo 
Wszystko jada do Berlina, cha­
rakteryzu je dostatecznie sytua­
cję. Gdyby we F ran c ji byl mny 
rząd. gdyby angielek m M inistrem  
Spraw  Zagranicznych został np. 
C B u Ą b il,' kto w ie, coby się stało, 
ale dziś to sa rzeczy nieaktualne

W ięc  ani kompromis, ani woj- 
m tylko coś trzeciego

To trzecie', na jbardziej praw-

Przy gwałtewnysii sprzeciwad:
większość nrorząduwa w Sejmie

uchwaliła ratyfikować umowę handlową z  Niemcami

op&ycji
W czora j w  Sejm ie był t. zw. 

w ielk i dzień. Zarówno ob fity  po­
rządek dziennj posiedzenia, obej 
m ujący szereg spi aw p ierw szo­
rzędnej w agi, jak  i m ożliwość u- 
zupełnienia w  każdej chw ili tego 
porządku nową ustawą konstytu­
cyjną spraw iły, że wszystkie klu­
by zm obilizow ały swoich posłów. 
Klub B ił ju ż przed kilkoma dnia­
mi w ydał swoim posłom rozkaz 
n iewydalan ia się z W arszawy. 
Klub Narodow y staw ił się w  kom 
plecie, brakowało tylko iednego 
posła i to spowodu choroby. N ie ­
m niej liczn ie  reprezentowane bv- 
ły  inne ugrupowania.

N?rad*r PB
W czora jsze posiedzenie Sejmu 

wbrew  zw ycza jow i rozpoczęło się 
z półgodzinnem  przeszło opóźnie­
niem. ponieważ w  gabinecie m i­
n istrów  odbywały sto narady. 
W zię li w  nieb udział: marsz. Sw; 
talski. płk. P rystor. pjfe. Sławek 
i p. Car Następn ie płk. Sławek 
kon ferow ał z marsz. Świtalskim , 
a m arszałek z p. M iedzińskim . 
N iezaw odnie przedm iotem  tych 
rarad  była sprawa konstytucji. 
W  kołach sanacyjnych utrzymu­
ją. że rozprawa koni tytiicy.ma roz 
pocznie sie w  poniedziałek zó b. 
m a uchwała zapadnie 26.

E rł> «! b e ^ ś f t s f t f c h

Źj-wciń echem odbiły sie też w 
Sejm ie ostatnie wypadki na tere­
nie zagranicznym  a przedewszyst. 
kiem w  Niem czech. Zaniepokoje­
nie w ytw orzoną sytuacją znalazło 
wyraz w dyskus , jaka się roz­
w inęła nad projektem  ustaw i ra ­
ty fiku jące j urnowe tow arow ą z 
N iemcami. Koznrawa to ez-U  sie

re zaczyna się na Sejm ie a docho I 
dzi do Prezydenta. Z tych w zg lę ­

dów głosować będziem y przeciw  
ra ty fikac ji.

Ustawę uchwalono,

Nie należy ratvf^ow?ć
P rzy  projekcie ustawy o raty- celu sprowadzania do Polsk i to- 

fikowaniu  umowy tow arow ej z warów, które w  kraju  wyrabiam y.
N iem cam i p ierw szy przem aw iał Oczyw iście my, Polacy, nie będzie 
pos. Stroński. M ow ę  tę podamy o- my tych tow arów  sprowadzać, ale 
sobn-o w  ju trzejszym  numerze. > Nmm-fy na ziem iach zachodnich 

Im ieniem  PPS, pos. N ie d z ia ł- ! wykonują na rozkaz niem iecki 
kowski ośw iadczył, iż  umowa po- program  H itlera . My, którzyśm y 
zornie dość niew inna, jest d rob -(.się wychowali wśród N iem ców, 
ną częścią całego systemu poi' znamy ich, Gwonłm y dziś na a- 
tycznego, który usiłu je coraz b a r- 'ja rm , zwracam y się do rządu, aby 
dziej zbliżyć Polskę do polity] i ;|wejrzał w  te sprawy i nie napro- 
T rzec ie j Rzeszy. Myśm y zawsze cadzal c iąg le  ludności polskiej 
p rzeciw  temu system owi występu na Pom orzu na myśl, że jesteśm j m awiania zgłoszonych przez rząd
w ali —  mówi pos. N iedziałkowski usprzedani. W ierzym y, ze nrm o j projektów  podatkowych. -
—  a sądzę, że ostatnie w ydarzę- i

wszystko ludność ziem zachod­
nich razem  z naszą arm ja bronić 
będzie ziemi pom orskiej do ostat­
niego tchu.

Po  wyczerpaniu  dyskusji p rzy­
stąpiono do głosowania. N a  wnio­
sek Klubu Nar., m arszałek zarzą­
dził głosow anie im ienne Za usta­
wą głosowało 202 posłów, prze­
c iw  ustaw ie 12 0 .

Projekty podatkowe
Po ratyfikow an iu  jeszcze kilicu 

innych ustaw oraz przyjęciu  pro­
jektów  budowy nowych lin ij kole 
jow ych  M ława —  Ostrołęka, Ze­
grze —  W yszków i N ow o je ln ia  —  
Nowogródek, przystąpiono do o-

Ztiiszczone bony

F^rouszu Inwestycyjnego
będą wymieniane

Wobec rozpowszechnienia się 
w obiegu 25-złotowych bonów 
Funduszu Inw estycyjnego wyda­
ne zostało zarządzenie do urzę­
dów skarbowych w  sprawie w y ­
m iary  zniszczonych bonów. Wy-- 
miana odbywać się będzie w urzę 
dach skarbowych, tak jak  to ma 
m iejsce z innemi znakami obie- 
gowemi. W ym ieniane będą bony, 
niepozbawione numerów sery j­
nych.

Kstastrcfd samolotu
B RT K SE LA , 19.3 (P A T ).  W  

Kongo Belgjjskiem znaleziono szcząt­
ki rozbitego samolotu, którym od- 
b\ wał podróż gubernator generalny 
francuskiej A fryk i Ekwatorjalnej 
Renard w iąz z żoną i  załoga, złożo­
ną z 5 osób. Wszyscy pasażerowie 
samolotu, wraz z lotnikiem i mecha­
cił- icm, zginęli w katastrofie.

sp raw ę

w  nieobecności p. Muwst.-. b*ma\. ,
i xi t-tń*. szy "na polu gospodarezemZagranicznych pik. Becka. ktor>

w yjechał do Zakopanego, niemnej 
jednak ogarnęła całokształt sto­
sunków polsko - niem ieckich.

N a  p ierw szy  plan wykuło-się
dopodobne w yjśc ie , zarysowuje Drzemowienire"-' przedstaw iciela
sie w  sposób następujący

Rokowania angielsko - n iem ie­
ckie w  B erlin ie  nie doprowadzą 
do niczego. Ang ie lscy  m in istro­
wie. w rócą do Londynu i, być mo­
że. nastapi w spólny krok dyplo­
m atyczny m ocarstw  zachodnich 
w B erlin ie . I  to nie da także 
żadnego wyniku, nawet gdvbv 
się udał p ro jek t zw ołan ia nad­
zw ycza jnej sesji rady L ig i  N a ­
rodów

Rezultat będzie jeden. W szyst­
kie- państwa Europy, zmuszone 
do tego niepewną sytuacją m ię­
dzynarodową. podw oją lub po­
tro ją  swe w ysiłk i w zakresie zbro 
jeń i. rozpocznie się szalony w y ­
ścig. W  r. 1934 wydatki państw 
europejskich na zbrojen ia były » 
60 proc wyższe, r>iż w  t . 1913. Vv 
r. 1935 wydatki te będą o 100  
proc. wyższe...

I  tak w nieskończoność? — 
N ie ! W  pewnvm momencie w o j­
na stan ie, się poprostu funkcją  
nągrom adzopych, olbrzym ich e- 
nerg ij woji nnych. A zresztą w 
przeładowanej elektrycznością 
a tm o fferze  beczka prochu zapali 
się prędzej czy późn iej od przy­
padkowej iskry... S. S.

N a r a d y
trzech mocarstw

L O N D Y N . 20. 3. ( P A T ) .  Reu­
te r  dow iaduje się z Fore ign  O f f i ­
ce’, iż w  sobotę W  Paryżu  odbędą 
się narady przedstaw icie li F ran ­
cji, W łoch  i B rytan ji. W iochy m t 
ją  być reprezentowane przez pod­
sekretarza stanu Suvicha.

M in. Eden w y jed zie  do Paryża  
w  sobotę rano a w ieczorem  po- 
v  róci samolotem do Londynu, 
skąd w  niedzielę w raz z s ir Simo­
nem w yjedzie  do Berlina.

Klubu Narodowego, nos St. Stroń 
skiego. którego argum enty usiło­
wał odeprzeć pos. Jeszkt- z BB. 
Replika nie była jednak udatna. 
Gorący nastrój, jak 1 panował na 
sali. przeryw ania z law  ooozvevj 
nych i słaba podstawa obronna 
utrudnili p. .Teszkrmu ■/•■danie 
T o też  mimo górnych frazesów  i 
następujących po nich pauz. prze 
znaczonych na oklaski, nawet 
klub PB  przyjm ow ał w yw ody P- 
•Teszkego w  zupełnem rnHczeniu.

LeVcewi*ien e K on s ty tu c j i
Krótka dyskusja rozw inęła  się 

przy ra ti fik ac ji układu dodatko­
wego do konwencji handlow-ej poi 
sko - szwajcarskie i.

Pos. St. S troński: —  Już w  ko­
m isji zapow iedzieliśmy. że nie 
bedziemy m ogli głosować za raty­
fik ac ją  tej umowy, mimo chęci 
najlepszych w  stosunku z S zw aj­
carią, a to dlatego, że art. 4 u- 
stawy zaw iera  n iezw yk łe , u jęcie 
prawno - konstytucyjne. M ianowi 
cie, że układ w ejd zie  w  życie w 
dniu 28 lutego 1934, nie czekając 
na wym ianę dokumentów ra ty fi­
kacyjnych. L inowa została zawar 
ta 3 lutego. Było w ięc dość cza­
su. by ją  norm alnie ra ty fikow ać 
Pom ija jąc  jednan. ten w zgląd , pot. 
kreślić musimy, że niedopuszczal 
ne jes t zaznaczać w  samej umo­
wie, iż  w e jd zie  ona w życie, mc 
t-.rekając na wym ianę dokumen­
tów, gdyż jest lo lekceważenie 
(śćuwi konstytucyjnych. I to c zy ­
ich? N ie  Sejm  ra ty fiku je  umowy, 
lecz zaw iera  je  i ra ty l ikuje P re ­
zydent R rzeczypospolite j. Jedne 
sam ra ty fiku je , inne za zgodą 
Sejmu, Zw ro t w ięc użyty w  art. 4 
narusza prawa konstytucyjne i 
nietylko Sejmu lecz i Prezydenta. 
Oto, do czego doprowadza w  kon 
sc-kwencji lekceważenie praw, któ-

ma, jak  sobotni akt rządu H itle  
ra. stworzen ie o lbrzym iej flo ty  
pow ietrznej i cały przeb ieg w y - . 
padków na teren ie Gdańska, po- j 
tw ierdza to nasze stanowisko. | 
Postawa rządu niem ieckiego , est j 
przygotowaniem  w ojny nietylke 
odwetowej, ale zaczeonci i zabór- j 
czej. Jako obywatele Pobk i. ma­
my prawo zw rócić się do M in istra 
Spraw  Zagranicznych z żądaniem, 
nby powiedz 'a ! Polsce, jaka jest 
podstawa rządu polskiego wober 
tej nowej sytuacji. Czy rząd poi 
ski zam ierza coś w tej 
r o b ić  i co  z a m ie r z a  r o b ić .

M o w a  p r z e d & f^ y M c ic l a  

P o m c r n

Pos. Mazur (K i. N a r.) zwraca 
uwagę na agitac je  rozw ijaną 
przez N iem ców  na Pomorzu, nie­
tylko w tym kierunku, ażeby przez 
'kupowanie towarów  1 niem ieckich 

LV pomagać do w ydźw ign ięc ia  Rze-
ale a-

żeby Kaćzubi przyznaw ali się do 
narodowości n iem ieckiej. W ska­
zuje się im, że Po lacy na Pom o­
rzu tak się -obchodzą z ludnością 
kaszubską, że nawet woźnym i w 
instytucjach państwow-ych K a ­
szubi nie mogą zostać? U lo tn ie  
sposób traktowania Pomorzan 
przez Polaków  z innych dzieln ic 
i przez w ładze, daje N iem com  do 
rąk broń agitacyjną.

W  Gdyni N iem cy opanowuią 
przedsiębiorstwa żeglugowe, a ma 
rynarze polscy- są bezradni. W  po 
w iecie tczewskim  N iem cy w yraź­
nie ośw iadczają, że będą zatru­
dniali tylko tych. którzy należa 
do „Jungdcutschc —  Partc-i“  i 
bezrobotni Po lacy zapisują się do 
tej partji, aby móc utrzymać ro­
dzinę.

W  takiej sytuacji na ziem iach

3 iłrd iin ia  « b fa t n c .ii
Protest, p akty bezpieczeństw a, sesja L .  N.

Orozycla atskuje rząd za nisduł^slwo
P A R Y Ż , 19. 3. (P A T . ) .  Prasa 

podaje, że M in ister Spraw  Za­
granicznych Layal. wystosował w 
sobotę do ambasadorów Corbina 
i de Chambruna instrukcje, po- 
lecam ce im natychm iastowe po­
in form owanie rządów  angie lsk ie­
go j w łoskiego o poglądach rządu 
francuskiego na następstwa 
wprowadzenia obow iązkowej służ 
by w ojskow ej w  N iem czech.

W  instrukcjach tych Lava l 
po pierw-szc stw ierdza koniecz­

ność'- wystosowania natychm ia­
stowego energicznego i u roczy­
stego protestu,

2 ' zaleca gorąco bezzw łoczne 
przystąp :enie do konsultacyj prze­
w idzianych przez układy rzym ­
skie. zgodnie z deklaracją fran ­
cusko - bryty jską  z dnia 3 lu te­
go. (Chodzi tu o zrea lizow an ie 
zam ierzonych paktów bezpieczeń­
stwa ).

3) sugeru je proiekt zwołania 
nadzwycza jn e j sesji rady I ig i 
Narodów .

W ym iana poglądów  m iedzy TI 
stolicam i odbywała sie nrzt-z n ie­
dziele i poniedziałek, jak O tem 
św iadcza w izy ty  charge d‘a ffa i-  
res W i* łk ie j B rytan ji u min. La- 
vala oraz ambasadora dc Cham­
bruna i a w łoskiego podsekreta­
rza stanu Suyicha. Konsu ltacje 
te toczyć się będą ju tro  i dni na­
stępnych.

Tym czasem  Lava l przedstaw i
na środowem rannem

zachodnich zaw ieram y umowę w i niu rady m in istrów
posiedze- 
form e i

Odpowiedź niemiecka na notą anpjebKO

Niemcy wolne od hamulców...
B E R L IN . 19. 3. (P A T . ) .  — Dziś 

w  południe ogłoszony został w7 
B erlin ie  n.emiecki tekst noty, wre 
czonej w  poniedziałek przez am 
basadora b ryty jsk iego s ir Ericka 
Phipnsa m in istrow i Spraw7 Za­
granicznych Rzeszy von  Neura- 
thowi. Nota opatrzona została 
przez m em ieckie biuro in form a­
cyjne następującym  komenta­
rzem :

—  N ie  będzie mylnern przy­
puszczeniu, że m in ister Rzeszy 
wobec zastrzeżeń rządu b ry ty j­
skiego wysunął z  naciskiem od­
m ienne stanowisko rządu Rze­
szy. Jak w iadomo N iem cy nie 
godzą się z tw ierdzeniem , iż 
częś.ć ]5 Traktatu  W ersalskiego, 
zaw ierajca rów nież przyrzeczen ie 
innych m ocarstw  do rozbrojen ia 
się została jednostronnie naru 
szona przez stronę niemiecką. 
N aw et wówczas, gdy m iędzyal-

jancka kom isja kontrolna stw ier­
dziła zupełne rozbrojen ie N ie ­
miec i opuściła obszar Rzeszy, in­
ne m ocarstwa nie w yciągnęły  z 
tego koniecznych konsekwencyj i 
nie pod ie ly  u siebie n iezw łoczn ie 
zarządzeń rozbrojeniowych.

Od szeregu la t m ocarstwa n ie­
tylko nie spełn iały tego obow iąz­
ku, lecz zw iększały i udoskonalały 
sw oje uzbrojenie. Oznacza to na­
ruszenie podstaw części 5 T rak ­
tatu W ersalsk iego przez jego  wła 
ściw7ych twórców7. Zarządzenie z 
13 marca stwarza dopiero więc 
podstaw7ę w łaściwą, na której 
przyszłe rokowania, wolne od 
istn ie jących  dotychczas obciążeń 
i hamulców, wynikłych z dyskry­
m inacji N iem iec, będą mogły 
osiągnąć sukces. uwzgh dniając 
w7 pełni bezpieczeństwo w szyst­
kich.

treść protestu francuskiego prze­
ciwko decyzji rządu Rzeszy z 
dnia 16 marca, k tóre j przeeiw - 
staw ił się ju ż z całą siłą amba­
sador F ran c ji p. F rancois Pon- 
cęt w7 chw ili, gdy zakomunikował 
mu ją  kanclerz H itler.

Ostry atak 
p. Franklin -Bouillon

PARYŻ,* 19. 3. (P A T . ) .  —  N a 
piątkowem posiedzeniu Izby  de­
putowanych Franklin  Bouillon 
zgłosi in terpelację  w  spraw ie 
pogwałcen ia przez N iem cy klau­
zul wojskow ych  Traktatu  W e r ­
salskiego.

Franklin  Bouillon zlcży l w o­
bec dzienn ikarzy ośw iadczenie, w7 
którem ostro atakuje rząd, zarzu­
cając mu, iż  n ie w yw iąza ł się z 
ciążących nań obo-wiązkćw. R e­
zu ltat1' rozmów7 londyńskich, któ­
re F land in  uważa za swoje zw y­
cięstwo. zdaniem Fran ld ina 
Bou illorn  fak tyczn ie  upoważniły 
N iem cy do działania.

Frjncia zaorotestuje
P A R Y Ż , 20.3. ( P A T ) .  —  Z kół 

politycznych donoszą, że d z is ie j­
sza Rada M in istrów  usiali tekst 
protestu, który ambasador fra n ­
cuski w7 B erlin ie  złoży rządow i 
Rzesz1.. Francuskie koła po litycz­
ne uważaja decyzje r Ządu n ie­
m ieckiego za sprzeczne z podsta­
wową zasadą praw a narodów, t. j 
zasadą paszanowania zobowiązań 
m iędzynarodowych, które mogą

być zm ienione jedyn ie na skutek 
in terw encji wszystkich sygnatar- 
juszy i w drodze przyjaznej. P raw  
dopodobnie rada ministrów7 posta­
nowi za łożyć form alny protest 
przeciwko inicj.aty.vic niem iec­
kiej, być może nawet oświadczy, 
że w przyszłych rokowaniach 
Francja  nie będzie m ogła liczyć  
sie z jednostronnie pow ziętem i de­
cyzjam i.

P A R Y Ż , 20.3. ( P A T ) .  —  A gen ­
cja Hawasa komunikuje. Rada M i­
n istrów  dzisia j rano postanow iła 
iż rząd francuski odwoła się n ie­
zw łocznie do L ig i N arodów  w  
spraw ie decyzji n iem ieckiej z dn. 
16 marca, na mocy której Rzesza 
odzyskała swobodę zbrojeń i wpro" 
waaza obow iązkową służbę -woj­
skową.

P A R Y Ż . 20.3. (P A T ) .  —  Jak sły 
c-hac. dzisia j rano doszło do poro 
zumienia pom iędzy trzem a rząda­
mi : francuskim , angielskim  i w łos 
kim w  spraw ie projektu spotka­
nia przedstaw icieli trzech rządów 
które nastąpiłoby w  końcu bieżą­
cego tygodnia.

P A R Y Ż , 20.3. (P A T ) '.  —  Rad? 
M in istrów  aprobowała dzisia j ra 
no treść i form ę protestu p rzec iw ­
ko decyzji Rzeszy z dnia 16 marca 
b. r., z d rugiej strony Rada M in i­
strów  postanow iła p rzy jąć  zapro­
szenie, jak ie  otrzym ał Laval, by 
udał się do Moskwy w  celu odby­
cia kon ferencji z delegatam i so­
w ieckim i

Dar.a tej w izyty  nie zestala jed  
nak dotychczas ustalona.

Von Ribbentrop
przyleciał nieoczekiwanie do Londynu

L O N D Y N , 20.3. ( P a T ) .  —  Do 
Londynu p rzy lec ia ł n ieoczekiwa­
nie kom isarz rozbro jen iow y N ie ­
miec von Ribbentrop, który przy­
był jakoby ze specjalną m isją H it­
lera dla rozmów ienia się z Simo­
nem co do treści zam ierzonych w  
B erlin ie  rozmów. Nazew nątrz na­
g ły  przylot R ibbentropa ma mieć

na celu przysłuchiwanie się ju ­
trzejszym  dyskusjom, jakie odbę­
dą się w  Izb ie Gmin na tem at so­
botniego kroku H itlera . P rzy lo t 
R ibbentropa zaskoczył rząd b ryty j 
ski. W ysuwana jes m ożliwość nie­
o fic ja ln ego  kontaktu m iędzy S i­
monem i Ribbentropem na grun­
cie prywatnym .

Z a l u r i e n h  p o d a tk o w e
w Czechosłowacji

PR A G A , 20.3. ( P A T ) .  —  W  gmi 
nie Czertizna i okolicy, gdzie w 
ostatnich dniach doszło do poważ 
nych niepokojów  chłopskich, spo­
wodowanych ostrem i egzekucjam i 
podatkowtm i, zapanował spokój.

Po wsiach skoncentrowano około 
200 żandarmów, którzy rozpoczęli 
śledztwo. A resztow ano dotychczas 
około 50 osób. Spudziewają się tu 
że liczba aresztowanych wzrośnie 
do 150.

i
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Niem cy gotow e do w o jn y
Ś w ie tn ie  p r z y g o t o w a n a  a r m j a  n o ! e  w  k a ż d e j  ch w ili

stanąć do bofu
> ,G r in g o ir e “  z 1 5  b . m . p o d a je  j t y c h , k t ó r z y  o b s ł u g u ją  

i n t e r e s u j ą c e  d a n e  o r o z w o ju  p r z e  _ s a ż e r s k i e  i h a n d lo w e , 
m y s łu  w o je n n e g o  w  N ie m c z e c h  
o i a z  a k c j i  z m i e r z a ją c e j  d o  p r z y ­
s p o s o b ie n ia  k r a j u  n a  w y p a d e k  
w o jn y .  .

D o t y c h c z a s  s k o n s t r u o w a n o  
( s ie ć  s z e r o k ic h  a u t o s t r a d ,  b i e g n ą ­

c y c h '  w  k ie r u n k u  N a d r e n j i ,  z b u ­
d o w a n o  p ię ć  n o w jm h  m o s t ó w :  n a  
R e n ie ,  w  D u is b u r g u ,  L a n g e n f e l -  
d z ie , M a x a u  i S r i r z e ,  p i ę ć  w i a ­
d u k t ó w  w  E m m e r ic h ,  D u is b u r g u ,
U r d in g e n ,  N e u w ie d  i  R u d e n s -  
h e iitt  D z ię k i  te m u  m o ż l iw o ś ć  
p r z e t z u ć e n ia  w ie lk ic h  t r a n s p o r ­
t ó w  w o js k o w y c h  n a  d r u g i  b r z e g  
R e n u  z w ię k s z y ła  s ię  od r .  1 9 1 4  o 
p i ę ć d z i e s ią t  p r o c e n t .  J e ż e l i  s ię

l i n j e  p a -  c z t e r y  t y s i ą c e  s a m o lo t ó w , z d a t ­
n y c h  d o  „ s ł u ż b y  w o j s k o w e j " ,  ń ie -  

L o t n ic t w o  s p o r t o w e  w  N ie m -  k t ó r e  z n ic h  m o ż n a  n a t y c h m ia s t  
c z e c h  m o ż e  d o s t a r c z y ć  lo t n ic t w u  p z e r o b ić  n a  a p a r a t y ,  s łu ż ą c e  d ó  
w o js k o w e m u  b l i s k o  p i ę ć  t y s i ę c y  c e ló w  w o je n h y c h .  O s ie m  t y s i ę c y  
w y t r a w n y c h ,  r u t y n o w a n y c h  p i ło -  p ilo tó w  o t r z y m a ło  j u ż  d y p lo m y  z 
t ó w . O g ó łe m  N ie m c y  p o s i a d a j ą  u k o ń c z e n ia  w y ż s z y c h  s z k ó ł ,  z a ś

T r a d y c ja  T i c h t h o r e n ? .. .
Znamienna manifestacja lotnicza

naid Berlinem
E E R L 1 N ,  1 9  3 .  ( P A T ) .  O d b y ­

ł y  s i ę  tu  d z iś  z a k r o jo n e  n a  w i e l ­
k ą  s k a l ę  ć w i c z e n i a  lo t n ic z e ,  k tó -

w e ź m ie  p o d  u w a g ę  id ą c e  w  p a  I * e ° d b ^ a ł y  s i ę  p o ł u d n i u  n a d  
• , , • , T . . s t o l i c ą  R z e s z y  N ie z l ic z o n e  i lo ś c i

r z e  u le p s z e n ia  t e c h n ic z n e ,  m o ż n a  
l i c z y  7 5  p r o c e n t .

N o w a  s i e ć  d r ó g ,  p r z e c i n a ją c a  
w e  w s z y s t k ic h  k ie r u n k a c h  N ie m ­
c y ,  w y n o s i  2 5  t y s i ę c y  k i lo m e ­
t r ó w , o r a z  7  t y s i ę c y  a u t o s t r a d .  
N a  M o z d i  w y b u d o w a n o  d w a  n o 7 
w e  m o s t y i

Z d a n ie m  a u t o r a  a r t y k u ł u ,  k tó *  
r y  j e s t  p o d o b n o  w y b i t n y m  w o j ­
s k o w y m  f r a n c u s k im ,  N ie m c y  s ą  
E w o le n n ik a m i g w a ł t o w n y c h  a t a ­

k ó w , o f e n z y w y  n a g ł e j ,  a  o b h c z o -  
n e j  n a  w p r o w a d z e n ie  z a m ę t u  w  
s z e teg i  p r z e c iw n ik a  T a k ą  r o l ę

c ię ż k ic h  3 - m o t o r o w y c h  a p a r a t ó w  
o r a z  e s k a d r y  s a m o lo t ó w  m y ś l iw ­
s k ic h  k r ą ż y ł y  p r z e z  k i l k a  g o d z in  
n a d  m ia s t e m . S a m o lo t y  n a le ż ą  
w  c z ę ś c i  d o  t. z w . „ e s k a d r y  
R i c h t h o f e n a " ,  s t a c jo n o w a n e j  w  
D o e b e r it z  p o d  B e r h n e m .

E s k a d f a  t a  o t r z y m a ła  s w o j ą

n a z w ę  p o  s ły n n y m  lo t n ik u  n ie ­
m ie c k im  R i c h t h o f e n i e ,  k t ó r y  z g i  ■ 
n ą ł  w  c z a s ie  w o jn y  ś w i a t o w e j  n a  
f r o n c ie  z a c h o d n im . M in i s t e r  lo t­
n ic t w a  G o e r in g ,  ja k o  o s t a t n i  k o ­
m e n d a n t  e s k a d r y ,  d o  k t ó r e j  n a le -  
ż a ł  R i c h t h o f e n ,  w y s t o s o w a ł  z  t e j  
o k a z j i  d o  m a t k i  z m a r łe g o  lo t n ik a  
l i s t ,  w  k tó ry m i p i s z e ,  z e  s p e ł n i a  
ś w i ę t ą  s p u ś c iz n ę ,  p r z e k a z u ją c  
t r a d y c j ę  b o h a t e r s k ą  j e j  s y n a  n o ­
w e j  f l o c i e  p o w ie t r z n e j  N ie m ie c

Skazanie ksiądza
na 150 z ł .  g r z y w n y

5 0  p r o c e n t  p ilo tó w 7 c y w i ln y c h ,  to  
w  r z e c z y w is t o ś c i  lo t n ic y 1 w o js k o ­
w i.

W ia d o m o  j u ż  z  t a i ą  p e w n o ś ­
c ią ,  ż e  lo t n ic t w o  r i e m ie c k i ś  Dy- 
ło b y  w  s t a n ie  z u ż y w a ć  d z ie h n ie  
d w ie ś c ie  to n n  p o c is k ó w  p o d c z a s  
b o m b a r d o w a n ia  n i e p r z y ja c ie l -  g r z y w n y  z z am ia n ą , 
s k ic h  o b je k t ó w  „ w  r o d z a ju '  L o n ­
d y n u  c z y  P a r y ż a ,  a  p ię ć d z i e s ią t  
to n n  p o c is k ó w  n a  p o m n ie js z e  
m ia s t a .  N ie  j e s t  to  z r e s z t ą  o s t a ­
t e c z n a  c y f r a .  Z w ię k s z y  s ię  o n a  
n i e w ą t p l i w i e  w  p r z y s z ł o ś c i .

Od. ła t  t r z e c h  w o je n n y  p r z e -

Ł O M Ź A , 1 9 .3  ( P A T ) ,  S ą d  O k rę ­
gów ^ ro z p a tr y w a ł w c z o ra j w try b ie  
o d w o ław czym  sp ra w ę  k s ię d z a  d z ie ­
k a n a  W ło d z im ierza  B e n d o w sk icg o  z 
K o ln a , sk a ż a n e g o  w  d rod ze ad m in i­
s t r a c y jn e j za  zw o ły w a n ie  w ieców  
p ro te s ta c y jn y c h  w  zw ią zk u  z z a rz ą ­
dzeniem  w ła d z  w  sp ra w a c h  szkol- 
tiyeh. P o  roz p o zn an iu  s p r a w y  sąd  
S k a z a ł k s . B e n d o w sk ie g o  n a  1 5 0  zł.

ra z ie  n ie śc ią ­

g a ln o śc i, n a  7  d n i a re sz tu .
N a stę p n ie  s ą d  r o z p a tr z y ł ró w n ież  

w try b ie  o d w o ła w cz y m  s p ra w ę  J a n a  
S z e łe e k ie g o  i  S a tu rn in a  R o m a n o w ­
sk ie g o , b. czło n kó w  O. W . P . i  d z ia ­
ła c z y  S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o , o- 
sk a rż o n y c h  o n o szen ie  m ieczyk ó w  
C h ro b re g o  i p o s ia d a n ie  n a  n ie  le g i­
ty m a c ji .  S ą d  s k a z a ł ich  po  1 0 0  zł. 
g r z y w n y  z e w e n tu a ln ą  z a m ia n ą  ń a  
2 0  dn i a re sz tu .

Grr :ny pożar
W  4 L O C d Z 3

Ł O D Ź , 1 9 .  3  ( P A T  ) .  D z iś ,  
g o d z . 1 3 ,  p o w s t a ł  g r o ź n y  p o ż a r  w

F o g a n l z m  w  N i e m c z e c h
B E R L I N ,  1 9 . 3  (K A  P )  J a k k o l ­

w ie k  w ł a d z e  n ie m ie c k ie  p u b l ic z -

s p e t n ić  m o ż e  n a j l e p i e j  l o t n i c t w o . ' n ie  o g r a d z a j ą  „ i ę  o d  p r ą d ó w  po-. 

A r t y l e r i a  j e s t  z b y t  c ię ż k im  o b -  # 4 n S k ić B »  t e  o s t a t n i e  j e d n a k  
je k te m  T o t e ż  N ie m c y  w s p ó łc z e -  c z y n ią  p o s t ę p y  d z ie n n ik i
s n c  n a jw i ę k s z ą  w a g ę  p r z y p i s u ją  z a m ie s z c z a ją  o g ło s z e n ia  o m a łż e ń -  
r o h  . lo t n ic t w a .  N i e  z a n i e c h a w - . s t w a c h  „ n i e m i e c k i c h " ,  o g ła s z a n e  
s z y  u le p s z a n ia  p o c is k ó w  i  a r m a t , ' b y w a j ą  w y p a d k .  s m ie r e .  z  „ w i z j ą  

n i j w i ę k s ż y  n h ć is k  k ła d z ie  s ię  n a  B o g a  n ie t f l ić c k ie g o  , k a n d y d a c i  
r o z w ó j w o js k o w e g o  p r z e m y s łu  lo t  n a  p o s a d y  o g ł a s z a j ą  s i ę  w  t a k i

‘ s p o s ó b .  „ M ł o d y  p o g a n in  
m ie c k i  p o s z u k u je . . . " ,  z a ś  w

me-
o g ło -

h ic z e g o .
T r a k t a t  lY e r s a l s k i  p o z w o l i ł  

N ie m c o m  r o z p o r z ą d z a ć  s z e s n a s t u  
lo t n is k a m  c y w i ln e m i ,  z a k a z y w a ł  
je d n a k  r o z b u d o w y  lo t n i c t w a  w o j ­
s k o w e g o .  T y m c z a s e m  N ie m c y  p o ­
s i a d a j ą  d z i s i a j  p i ę ć d z i e s ią t  lo t ­
n is k ,  a  lo t n ic t w o  d z ie l i  s ię  n a  c y  
w i ln e  i  w o js k c s C e . Z r e s z t ą  p e r s o ­
n e l  o b s ł u g u j ą c y  l i n j e  h a n d lo w e  i j  
p a s a ż e r s k ie ,  p r z e s z e d ł  w y s z k o lę  d z is i e .ś ż y m  p r ż e m a w u  ł  o budże^ 
n i e w o j s k o w e  z a ś  lo t n ic t w o  s p o r - , ^ t n i ć t w a  w  L b i ®  G m in  j i d -  

t o w e  s t a n o w i  o r g a n i z a c ję  w o j

s ż e n ia c h  m a t r y m o n ia l n y c h  z d a -  
l ż a  s ię  c z y  t a c :  „ M ło d a  b lo n d y n k a , 
n ie m ie c k a  p o g a n k a  p o s z u k u je  tó - 
w a r z y  s z a  ż y c i a "  l u b :  „ 3 0 - l e t ń i
a n t y c h r z e ś c i j a n i n ,  n a r o d o w y  * 
s o c j a l i s t a  n ie m ie c k i  p o s z u k u je  żo 

n y  d z i t l ą c e j  p o d o b n e  u c z u ć ia " ,  
p e w n 7 r o d z ic e  d a l i  s w e j  c ó r c e  n o ­

w o n a r o d z o n e j  im ię  „ P o g a n k a " .
T a k i c h  i t y m  p o d o b n y c h  w y p a d  

k ó w  p r a s a  n ie m ie c k a  n o t u je  s p o -  
re.

L o t n i c t w o  A n g l i i
rrusl b y ć  w z m o c n io n e

L O N D Y N , 1 9  3 .  ( P A T ) .  A -  
g e n c j a  R e u t e r a  d o n o s i ,  ż e  w  d n iu

skSiW ą, m a j ą c ą  c h a r a k t e r  p r z y ­
s p o s o b ie n ia  w o je n n e g o .  O d d a w -  
n a  j u ż  n i k t  n ie  w ą t p i  o  i s t n ie n iu  
lo t h ic t w a  w o je n n e g o  w  N ie m ­
c z e c h . J e s t  to  j e d n a  z n a j l e p i e j  
z o r g a n iz o w a n y c h  i  n a j g r o ź n i e j ­
s z y c h  o r g a n i z a c y j  b o jo w y c h  w  
E u r o p ie .  R o z p o r z ą d z ą  s t u  w y s z -  
k o lo n e m i e s k a d r a m i ,  1 5 0 0  a p a r a ­
ta m i ,  ż a o p a t r z o n e m i w  n a jn o w ­
s z e g o  t y p u  a n g ie l s k i e  s i l n i k i  
S z k o iy  p i lo t ó w  s ą  z a o p a t r z o n e  w  
d o s k o n a ły  s p r z ę t ,  k a n d y d a c i  p r z e  
c h o d z ą  g r u n t o w n e  p r z e s z k o te m e . 
R e k r u t u j ą  s i ę  o n i  p r z e w a ż n ie  
s p o ś r ó d  p i lo t ó w  s p o r t o w c ó w  o r a z

' s e k r e t a r ż  s t a n u  S ś s ś o ó h .  'O ś w ia d  
c z y ł  o n , ż e  W ie l k a  B r y t a n j a  s p a ­
d ł a  n a  p i ą t e  m i e j s c e  w  d z ie d z in ie  
lo t n i c t w a  w o js k o w e g o .  N a s z a  
s ła b o ś ć  —  m ó w ił  —  p o d  w z g lę ­
d e m  o b r o n y  lo t n ic z e j  s t a n o w ić

U p o rcz y w e  z a p a lc ie , k a t a r y  je l i t a  
g ru b e g o , p rzech o d zą  p r z y  u ż y w a n iu  
ran o  i  w ie cz o re m  po szk lan ecz ce  n a ­
tu r a ln e j v/ody g o rz k ie j „ F r a n c is z k a -  
J ó z e f r " .  P y ta jc ie  s ię  le k a rz y .

p o c z y n a  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  n ie ­
t y lk o  d l a  n a s ,  a l e  i  d la  p o k o ju .  
M u s im y  w e j ś ć  n a  n o w e  d r o g i  o- 
b r o n y  p o k o ju ,  n ie  p o r z u c a ją c  
d r ó g  d a w n y c h ,  d o p ó k i n ie  o s i ą  
g n ie m y  r o z b r o je n ia  in n y c h  n a r o  
d ć w  S i ł y  lo t n ic z e  W . B r y t a n j i  
m u s z ą  b y ć  w z m a c n ia n e ,  a b y ś m y  
m o g li  o d g r y w a ć  r o l ę  w  p a k c ie  
lo t n ic z y m  m o c a r s t w  z a c h o d n ic h .

. d n r S i t y  f r a n t  P o l a k ó w
w  C ze c h o s ło w a c ji

Żyd-defraudant
N O W Y  S Ą C Z , 1 9 . 3  ( P A T ) .  P r z e l  

k i lk u  d h i» m i W y k ry to  w  N o w ym  S ą -  
e r a  w ie lk ie  sp rz e n ie w ie rz e n ie  w  S t o ­
w a rz y sz e n iu  K u p c ó w  Ż y d o w sk ich . 
S e k r e ta r z  tego S t o w a rz y s z e n ia , M a- 
t j a s  S r h la c h e t , p o b ie ra ć  m ia ł o l  
k u p c ó w  n o w osąd eck ich  p ie n ią d z e  n a  
o p ła tę , p o d a tk ó w , a  n a stę p n ie  p ie n ię ­
d z y  ty e h  n ie  p r z e k a z y w a ł do u rzędu  
sk rrb o w e g o .

B e h la c h e ta , k tó r y  w  te n  sp o só b  
z d e fra u d o w a ł k w o tę  około  tiO.OOO zl., 
are sz to w a n o .

Tajemniczy samobójca
• 'N O W Y  S Ą C Z , 1 9 .3  ( P A T ) .  W czo­

r a j  w  g o d z in a ch  ran n ych  w  Now ym  
S ą c z u  rz u c ił s ię  z m o stu  do  D u n a j­
ca  n iezn an y  m ę ż czy zn a , pon osząc 
śm ie rć  na m ie jscu . S a m o b ó jc a  sk o ­
c z y ł z  20 -m etro w fij w y so k o śc i, z a w ią ­
z a w sz y  so b ie  p rz e d te m  o cz y . N a ­
z w isk a  d e n a ta  d o ty c h e z a ś  h ie  u s ta ­
lo n o , z w ło k i z a ś  z n a lez io n o  o k ilo ­
m e tr  od m ie jsc a  sa m o b ó jstw a .

P r z y  z m a rły m  zn a le z io n e  940 zł. 
g o tó w k i.

Strzelanina wielkanocna

B e d z i e  te o io n a
W k r ó t c e  u k a ż e  s i ę  r o z p o r z ą ­

d z e n ie  d o t y c z ą c e  t r a d y c y j n e j  
s t r z e l a n y  n a  R e z u r e k c ję  W ła d z e  
a d m i n i s t r a c y jn e  z a m ie r z a j ą  s k i e ­
r o w a ć  r e p r e s j e  n i e t y le  p r z e c i w ­
k o  f a b r y k a n t o m  p e t a r d ,  i l e  p r z e ­
c iw k o  t y m  d r o g is t o m , k t ó r z y  d o ­
s t a r c z a j ą  m ło d z ie ż y  c h lo r a n  p o ­
t n a .

M O R  ń W S K A  O S T R A W A , 1 3  3  
( P A T ) .  N a  o sta tn ie m  p o s ie d z e n ia  
z a rz ą d u  g łó w n e g o  p a r t  ji  ś lą sk ic h  k a ­
to lik ó w  zap ad ła  u c h w a la , że  s tro n ­
n ic tw o  lo  d ą ż y ć  b ędz ie  v  d a lsz y m  
c ią g u  do  u z g o d n ie n ia  p o stę p o w a n ia  
p o lity cz n e g o  z  in n e in i s tro n n ic tw a m i 
p o łsk ic m i, ce lem  w „m o cn io n ;a  śc is łe ­
g o  z  n ie m i k o n ta k tu . U zn an o , że 
p rz e p ro w a d z e n ie  w y b o ró w  do z g ro ­
m ad zen ia  n a ro d o w e g o  o ra z  d o  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw a  k r a 'o w e g o  |est s p ra w ą  
n a ro d o w ą, w sp ó ln ą  d la  w s z y stk ic h  
P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a c ji, i  d la te g o  
p o tęp io n o  s e p a r a ty s ty c z n e  d ą żn o ści 
je d h u ste k  i g r u p  p o lsk ic h  w  sp ra w ie  
w y b o ró w .

P a r l j a  ś lą s k ic h  katolików w z y w a  
w s z y s tk ie  in n e  stro rfn ic tw a  polskie 
do u tw o rz e n ia  Wspólnego p o lsk ie g o  
fro n tu  wylłorczego. Z a z n a cz y ć  nale­
ż y , żc h a s ło  jc d n o liie g n  fr o n t u  p o l­
sk ie g o  w  C z e c h o s ło w a c ji p r z y  z b liż a ­
ją c y c h  s ip  w y b o ra c h  s t a je  s ię  c o raz  
p o w sz e ch n ie jsz e .

M O R A W S K A  O S T R A W A , 1 9 .3  
( P A T ) .  T y m c z a so w y  z a rz a d  g łó w n y  
n o w ej s o c ja l is ty c z n e j p a r t j i  w  C ze­
c h o s ło w a c ji, k tó ra  m a is tn ie ć  pod  n a ­
zw ą P o ls k a  P a r t ia  S o e ja ln o -D en io - 
k ra ty e ź n a  n a  sw em  o sta tn ie m  p o ­
sie d z e n iu  u e h w a lił p r z y s tą p ić  do k o ­
m ite tu  m ię d z y p a rty jn e g o  s tro n n ic tw  
p o lsk ich  w C z e c h o s ło w a c ji, aby  W ten

Zgon działacza polskiego
w Brazyl]i

K U R Y T Y B A ,  3 9 .3  ( K A P ) .  Z m a r ł 
nag le  w  R io  A z n l w  P a r a n ie  ć B r s -  
z y l ja )  w  3 6 -y m  ro k u  ż y c ia  ś . p, J ó ­
z e f  S ta ń c z e w sk i z  W ą b rz e ź n a  na 
P o m o rzu . & p. S ta ń c z e w sk i p ra c o w a ł 
ja k o  n a u c z y c ie l n o lsk i i b r a ł  c z vn n v  
u d z ia ł w  p ra c a c h  Z w ią z k u  „O ś w ia ­
t a " .  Ż y c ie  je g o  b y ło  p e łn e  p ośw ięceń  
i u k o c h a n ia  s łu ż b y , p o z o s t a w i  sze 
te g  p ra c  n a u k o w y ch . P rz e d w c z e sn a  
śm ie rć  ie g o  o k ry ła  w ie lk im  ża lem  ca­
łą  P o lo n je  B r a z y l i j s k ą ,  to też  p o g rzeb  
s t a ł  s ię  w ie lk ą  m a n ife s ta c ią  i  w y ra  
zeru u cz u ć , ja k ie  z m a r ły  z d o ła ł sob i*  
z a s k a r b ić .

sp o só b  w zm o cn ić  z n acz en ie  i  w p ły ­
w y p o lsk ie  w o b ec  z o liż a ją c y c h  s ię  
W yborów d o  p a r la m e n tu  o ra z  r e p re ­
z e n ta c ji k r a ju  i  gm in .

m y s t  n ie m ie c k i  w y k a z u je  o łb r z y -  d z ie l n i c y  B a ł u t y  w  a o m u  n r .  1 1
m ie  o ż y w ie n ie .  L ic z b a  f a b r y k  p r z y  u l. W s p ó ln e j ,  w  k t ó r y m  m ie -
a m u n ic j i  z w ię k s z a  s ię  c i ą g l e ,  d a w  s ź k a j ą  w y łą c z n ie  n a j b ie d n i e j s i
ic f a b r y k i  z o s t a ły  p o w ię k s z o n e ,  r o b o t n ic y  i '  b e z r o b o t n i .  O g ie ń

W  f a b r y k a c h  R r u p r a ,  R h ° in m e t -  p o w s t a ł  n a  t r z e c ie m  p ię t r z e  i
t a l  D u im le r a ,  B u s s i n g a ,  b o e h u  • d z ię k i  e n e r g ic z n y m  w y s i łk ó fn  k i i-
m t ~  V e r e in ,  P o l t e ,  B e r l i n e r  K a r l ­
s r u h e ,  G e n s c h o w , R e i n s d o r f ,
P r e m u i t z  w r e  g o r ą c z k o w y  r u c h .
G r o m a d z i  s i ę  ta m  s u r o w c e ,  b a ­
w e łn ę ,  c e lu lo z ę ,  s m a r y ,  m e t a le ,  
n ik ie l ,  c h ru m , d r z e w o , s k ó r y ,  w e ł ­
n ę .

M o ż n a  b e z  p r z e s a d y  s t w ie r d z ić  
—  p m z e  d a l e j  „ Ć r i n & o i f ć " ,  i e  Z 
c h w i lą  p o ja w ie n i a  s ię  H i t l e r a  
r o z p o c z ę ło  s i ę  o d r a d z a n ie  s ię  a r -  
m j l  n ie m ie c k ie j .  W y s z ła  n ib y  
sp o d  z ie m i,  ś w ie t n ie  z o r g a n iz o ­
w a n a  z a o p a t r z o n a  w  nO W óczes* 
n y  s p r z ę t  w o je f in y  W  Większym 
s t o p n iu ,  n iż  w  r o k u  1 9 i 4  j e s t  o n a  
s a m o w y s t a r c z a ln a .  T u t e t  W k a ż ­
d e j c h w i l i  m o g ła b y  r o z p o c z ą ć  

d z ia ł a n i a  W o je n n e . F o r m a c j e  b o  
jo w e  S ą  z n a k o m ic ie  u p o s a ż o r ić .
S t o  d y w i z y j  m o ż e  s t a r i ą ć  d o  b o ju  f  lę  .

j  ,  T j  x i  to w a n y e h  b y ło  ta k  w .e lk ie , ,
n a  d a n y  z n a k .  J e d n e m  s ło w e m
N ie m c y  d z i s i e j s z e  m o g ły b y  w
k a ż d e j  c h w i l i  i ś ć  d o  a t a k u .

W  k o n k lu z j i  a u t o r  p ię t n u je  
b łę d n a ,  n ie d o łę ż n ą  p o l i t y k ę  K r a n  
c j i ,  k t ó r a  n ie d o c e n i a ją c  z n a c z e ­
n ia  w p r o w a d z e n ia  p r z y m u s o w e j  
d w u le t n ie j  s łu ż b y  w o js k o w e j ,  
u t r a c i ł a  p r z e w a g ę ,  j a k ą  w  d z ie ­
d z in ie  p r z y s p o s o b ie n ia  w o je n n e ­
g o  p o s ia d a ł?  J o  i o k u  1 9 3 2 - g o .

P jo d e z a s  g d y  N ie m c y  z b r o i ły  
s ię  k o n s e k w e n t n ie , i s t a l e ,  F r a t t r  
t Ą  z m n i e j s z a ł a  b u d ż e t  w o js k o ­
w y . B y ł a  to  s m u t n a  e p o k a  H e r -  
r io F a ,  B o n c o u r 'a .  C o f a  i P a l a -  
d i e r ‘a ‘ . W ia d o m o  j u ż  i le  z ła  w y ­
ś w i a d c z y ł  P i o t r  C o t  lo t n ic t w u  
f r a n c u s k ie m u .  D a l e d i e r  z e  s w e j  
s t r o n y  p r o p o n o w a ł  z m n ie js z y ć  k a  
I t e e r  a i t y l e r j i  r u c h o m  i j  d o  1 5 5  
m ilim e t ró w

- -  C z y  m o ż n a  w ię c  d Z h i i e  s ię  
z u c h w a l s t w u  N ie m c ó w ?  —  z a p y ­
t u je  G r in g o ir e .  S ł a b o ś ć  j e d n y c h  
b y w a  w7 ty m  w y p a d k u  z a c h ę t ą  
d la  in n y c h  b a r d z ie j  e n e r g ic z ­
n y c h .

k u  o d d z ia łó w  s t r a ż y  o g n io w e j  n ie  
p r z e r z u c i ł  s i ę  n a  d o ln e  p i ę t r a  

W s k u t e k  p o ż a r u  c a ł e  t r z e c ie  
p ię t r o  u le g ło  z n is z c z e n iu ,  a  1 2  
r o d z in  p o z o s ta ło  b e z  m ie n ia  i d a ­
c h u  n a d  g ło w ą .  F o m o c ą  d la  p o ­
g o r z e lc ó w  z a i ą ł  d e  z a r z ą d  m i e j ­
s k i

Dym isja gabinetu w  Bslgji
The iris oskarża parUmentarz^stów

B R U K S E L A ,  1 9 .3  ( P A T ) .  D y m i­
s ja  g a b in e tu  T n c u n isa  w y w o ła ła  w  
B ru k s e li  o lb rzym ie  w raż en ie . Je sz c z e  
d z iś  ra n o  n ik t  j e j  n ie  p rz fe w iJy w a ł. 
W p ra w d z ie  p r e m je r  z a p o w ie d z ia ł 
U c z e n ie  n a  w iórkoW eui posied zen iu  
p a rla m e n tu  d e k la r a c ji ,  lecz p fz y p u  
szczan o , te  ch od zi tu  o  w y tłu m a c z e ­
n ie  k ro k ó w , ja k ie  rz ą d  p rz e d się w z ią ł 
w  d n iu  w c z o ra jsz y m , w p ro w a d z a ją c  
k o n tro lę  u ad  w y m ia n ą  d ew iz. P r z y ­
p u szczan o  też , iż  rząd  p rz e d sta w i 
p a rla m e n to w i w y n ik i p o d ró ż y  do  P a ­
ry ż a , d la te g o  też , g d y  p r e m je r  T łu m ­
nie o św ia d c z y ł w o b ec  Iz b y , że  p o d a ­
je  s ię  d o  d y m is j i ,  zd um ien ie  depn-

iż nie
w y w o ła ło  z ich  s tr o n y  n a jm n ie js z e j 
rfeakcji.

T h e u n is  w  o d c z y ta n e j d e k la r a c i ' 
o sk a rż a  p a r la m e n ta rz y s tó w , iż  z ich 
s t r o n y  z a m ia st p o m o cy, z n a la z ł n ie ­
s ły c h a n e  tru d n o śc i. G a b in e t , u tw o ­
rz o n y  w  cc ln  OdbtidowT g o sp o d a rcz e )  
k r a ju ,  od p ie rw s z e j chw ali sw ego  
is tn ie n ia  W sk az yw ał Iz b ie  n a  po w a­
g ę  s y t u a c j i  i  p o d k re ś la ł  ko n ieezn o ść  
■w spółpracy ca łe g o  k r a ju ,  p o św ie ce ­
n ia  i  z a u fa n ia  do  rz a d n  T y lk o  w  
ten  sp o só b  p r a c a  ra ą d u  m o gła  p r z y ­
nieść, re z u lta ty . W sp ółju -ncy je j ' rząd  
r.ie -mftlazl, a  w a n l i .k ,  m a te r ia ln e ,

k o n ieczn e  d la  odbudow y go sp od a f- 
cze.i k r a ju , n ie  m o g ły  b y ć  o s ią g n ię ­
te. N a w e t W w ie lu  m oitielttaCh fż ą d  
n ie  z n a la z ł z a u fa n ia  je d n e j *  p ś r t y '  
rząd o w ych .

D e k la r a c ja  t a  wywołała W parla­
m en cie  o lb rz y m ie  wrażenie. T h eu n i?  
rzu cił Iz b ie  o sk a rż e n ie , k tó re  la  
p r z y ję ła  bez p ro te stu . Z a z n a cz y ć  na 
leży7, że d o p ie ro  w dniu dzis^jszym  
m ożn a b y ło  w  Iz b ie  odczuć nastroje 
p o je d n a w cz e  sp o w o d u  óbaw w  przed 
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  i konsekwencja­
m i, z aró w n o  w śró d  d e m i t o w a n y c h  o~ 
p o z y c ji ,  ja k  i w ię k sz o śc i, którzy zm u ­
s il i  w  te n  sposób  w ła s n y  rząd dwu­
k ro tn ie  w  c ią g u  o sta tn ic h  4 ni: e rię- 
e y  do  z ło żen ia  d y m is ji  b ez  jakiego­
k o lw ie k  n a w et g ło so w a n ia .

K ró l p r z y ją ł  w ieczorem  prc.njera 
T h eu n isn , p rz e w o d n ie z ą e ig o  S e n a tu  
L ip p c n sa , p rzew o d n icząceg o  I z b y  
D e p u to w a n y ch  'P o n e e le ta  oraz P o u - 
lo ta , M a x a  i  V a n d ę rv e ld e g o , reprr 
z e n tr ją c y c h  t r z y  s tro m i' t w a :  k a t o ­
lic k ie , lib e ra ln e  i s o c ja l is ty c z n e . D o­
ty ch cz a s  k ró l n ic  p o w z ią ł żadne' d e ­
c y z ji  i d o p iero  p ra w d o p o d o b n ie  #  
d n iu  ju tr z e js z y m  zw ró c i s ię  r, proś­
bą do je d n e g o  8 m in istró w  o ufoTnto- 
w an ic  rz ą d u . ..ni cal 1

I ic*a Narodów
A  konflikt włisku-abisyński

En e rg iczn a walka
Z potajemnemi domami rozpusty

O d d łu ż s z e g o  e z n s u  w ł a d z e  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  n a  t e r e n ie  W a r s z a ­
w y  p r o w a d z ą  e n e r g i c z n ą  w a l k ę  z 
p o t a je m n e m i d o m a m i r o z p u s t y ,  
k tó r e  z a g n ie ź d z i ły  Ł ię  n a  U lic a c h  
ś r ó d m ie ś c ia  W  o k o l ic a c h  d w o r c a  
G łó w n e g o  p o w s t a ło  w i e le  h o t e l i ,  
k t ó r y c h  g łó w n y m  d o c h o d e m  j e s t  
u d z ie la n ie  p o k o jó w  p r z y g o d n y m  
p a r k o m . W ła d z e  a d m i n i s t r a c y jn e  
w y s t ą p i ł y  do  w a l k i  z  t y m  s ta n e m  
r z e c z y .

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  w ł a d z e  p o ­
s i a d a ł y  w ia d o m o ś c i ,  ż e  m . in  i 
h o te l  „ K r y n i c a " ,  z n a j d u j ą c y  s ię  
o b o k  d w o r c a  G łó w n e g o ,  p r z y  u l. 
M a r s z a ł k o w s k i e j  N r .  1 0 5 ,  w y n a j-

G E N E W A , 19 3. (A T E ) .  Stkre- 
ta r ja t L ig i Narodów opublikował 
dziś przed południem ro tę  rządu 
abisyńskiego, która domaga się, 
na podstaw ie artykułu 15 paktu 
L ig i Narodów , ponownego za jęcia  
się przez Radę L ’ g i konfliktem  
abisyńsko - włoskim , w celu w y ­
czerpu jącego zbadania całokształ­
tu zagadnienia. Rząd abisyński 
ośw iadcza w  nocie, że zgodził się 
w  styczniu w  Genewue na odro­
czen ie  tego zagadnienia jsdyn ie 
pod warunkiem , że uregulowanie 

■celów.! kon flik tu  w  duenu przyja i iel-m u je  p o k o je  d l a  t y c h
P o  p r z e p r o w a d z e n iu  o D s e iw a c j i , ■ s k im  o ę d z m  m o ż l iw e ,  
w c z o r a j  w ie c z o r e m  w ł a d z e  Dez- A b i s y n ja  3 t a r a ł a  s ię  k i lk a k r o l -  
p ie c z e ń s t w a  p o s t a n o w i ły  w r e s z -  n ie  ś k ł o l i i ć  W ło c h y  d o  z a s t o o o w a -
c ie  z l ik w id o w a ć  s p e lu n k ę .  P o n ie -  n ia  a r t y k u ł u  5 -g o  w ł o s k a  - a b i -
w a ż  o k a z a ło  s ię ,  że  z y s k i  z  t e g o  s y ń s k ie g o  t r a k t a t u  z  ro k u  19 2 8 ,
p r o c e d e r u  c ią g n ę l i  n ie t y lk o  n u -  k t ó r y  p r z e w id u je  a r b i t r a ż .  R z ą d
m o r o w y  t e g o  h o t e lu ,  J ó z e f  W iś -  w ł o s k i  je d n a k  n i g d y  n ie  w y r a z i ł  p o g o d z e n ia  w in n a  o p r a c o w a ć  s p f a
n ie w s k i ,  le c ż  r ó w n ie ż  i w ł a ś c i -  j 0 j a l n i e  a a m ia iu  w  t y m  k ie r u n k u ,  w p z d a n ie ,  k t ó r e g o  p r z y j ę c i e  n ie

s t y c z n ia  1 9 3 5  r  W o b e c  p o w y ż s z e ­
g o  r z ą d  a b i s y ń s k i  u w a ż a  x a  s w ó j  
o b o w ią z e k  w s k a z a n i e  n a  b t z p o  
ś r e d n ie  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  p o g o r ­
s z e n ia  s y t u a c j i ,  g d y ż  w  c h w  d i o- 
b e c n e j  j a k i k o l w i e k  d r o b n y  i n c y ­
d e n t  lo k a ln y  m o że  s łu ż y ć  ża  p r e ­
t e k s t  do  r o z p o c z ę c ia  a k c j i  w o j ­
s k o w e j .  N ie z a w i s ł o ś ć  A b i s y n j i ,  
k tó r a  j e s t  c z ło n k ie m  L i g i  N a r o ­
d ó w  j e s t  z a g r o ż o n a .  N a  p o d s t a ­
w i e  a r t y k u ł u  1 0  p a k t j  L i g i  N a r o ­
d ó w  c z ło n k o w ie  j e j  z o b o w ią z a ł '  
s i ę  d o  r e s p e k t o w a n i a  i n t e g r a l n o ­
ś c i  i p o l i t y c z n e j  n i e z a w i s ł o ś c i  
s w y c h  c z ło n k ó w  o r a z  d o  o b r o n y  
ic h  p r z e d  k a ż d y m  a t a k ie m

A r t y k u ł  1 5  P a k t u  L i g ł  N a r o d ó w  
p r z e w id u je  m . in . ,  ż e  R a d a  l i g i  
p o  w y s ł u c h a n i u  s t a n o w i s k a  o b u  
s t r o n  i  w  w y p a d k u  n ie m o ż n o ś c i

c ie l ,  L u c j a n  N o w ik , w ła d z e  a r e  
s z t o w a ły  o b y d w u  i o s a d z i ł y  w  
w ię z ie n iu  z a  c z e r p a n ie  z y s k ó w  z 
n ie r ż a d u .

N i e w ą t p l i w i e  p o  „ K r y n i c y "  
w ła d z e  z a b i o r ą  s ię  w T e s z c ie  i  do  
in n y c h  s p e lu n e k  te g o  r o d z a ju .

Pokolenie debńw Jana Kazimierza
z a le s i B ie la n y

J a k  w ń ad oiro , la s e k  B ie la ń s k i  p o a  
W a rsz a w ą  p o d le g a  o ch ro n ie  ze 
w z g lę d ó w  p rz y ro d n ic z y c h , k u ltu r a l­
nych  i  h isto ry cz n y c h . Z n a jd u ją c e  się  
tam  d ę b y , sad zo n e p rz e z  J a n a  K i -  
i.im ierza , Są  p ie lęg n o w an e  tro sk liw ie . 
P o ch o d zące  z ty c h  d rz e w  żo łęd zie  
p o s łu ż y ły  d o  s tw o rz e n ia  sz k ó łk i d ę­
b m y , a  S ad zo n k i b ę d ą  użyte- p r z y  z a ­
le s ia n iu  p rz e trz e b io n y ch  teren ów .

"Wobec teg o , ż t la se k  B ie la ń s k i  je s t  
z a b y tk ie m , tra d y c y  jn e  Z ie lo n e  Ś w ią t ­
k i n a  B ie la n a c h  m e ro  u c ie rp ią . P u ­
b liczn o ść  m a  b y ć  sto p n io w o  k ie ro w a ­
na d o  M łocin , g d z ie  p o w sta n ie  p a rk  
zab aw  In d ow ych . W  te n  sp o só b  ro lę  
la sk u  B ie la ń s k ie g o  z aczn ie  o d g r y ­
w a ć, po  u p ły w ie  k i lk u  la t ,  la se k  M ło- 
e iń s k i.

Z a k o ń c z e n i e  e k s n e r t y z y
w  s p r a w ie  n a *f u t v ć  w  L o m b a r d z i e

B i e g l i  b u c h a l t e r z y  p o w o ła n i  
p r z t z  w ła d z e  s ą d o w e  d la  z b a d a n ia  
n a d u ż y ć  p o p e łn io n y c h  n a  t e r e n ie  
L o m b a r d u  M ie j s k ie g o  s a k o ń c z y l i  
p r a c ę ,  s k ł a d a j ą c  s ę d z ie m u  ś le d c z ó  
m u  o b s z e r n ą  o p i n ję .  W: a f e r z e  t e j

z a s ią d z ie  n a  ł a w i e  o s k u r io n y c n  
6  b . u r z ę d n ik ó w  L o m b a r d u ^  k t ó r z y  
d o p u ś c i l i  s ię  m n lw e r s a e y j  s i ę g a ­
ją c y c h  c y f r y  10 0 .0 0 0  z ło t y c h , 

D tz e z  o s z u k a ł W e  t a k s o w a n ie  za- 

sl LWÓW*

ż ą d a ją c  u p r z e d n ie g o  p r z y z n a n ia  
p r z e z  A b i s y n j ę  m o r a ln e g o  i m a ­
t e r i a l n e g o  o d s z k o d o w a n ia .  W  ty m  
s t a n ie  r z e c z y  r o k o w a n ia  b e z p o ­
ś r e d n ie  m u s ia ł y  p o z o s ta ć  b e z  r e ­
z u l t a t ó w  P r o p o n o w a n e  p r z e z  A b i-  
s y n j ę  p o ś r e d n ic t w o  n e u t r a ln e g o  
t r z e c ie g o  p a ń s t w a  z o s ta ło  p r z e z  
r z ą d  w ł o s k i  o d r z u c o n e .  Z a r z ą d z ę  
n ia  w o js k o w e  W ło c h  s ą  z d e c y d o ­
w a n ie  s p r z e c z n e  z 7 r a k  t a  te m  z r .  
1 9 2 8  i  u k ła d e m  g e n e w s k im  z  1 9

wy maga jednom yślności.

Zgon najstarszego grajka
na gęślach

Z m a r ł  n a j s t a r s z y  g ę ś l i k a r z  g ó ­
r a ls k i , '  v  I g n a c y  P r o k o p  M a g -  
d z ia r z  z  R a t u ł o w a .  Z n a  li g o  le t n i  
b y w a l c y  Z a k o n a n e c u .  C z ę s t o  g r y ­
w a ł  n a  K r u p ó w k a c h  ł c h ę t n ie  d a ­
w a ł  s ię  f o t o g r a f o w a ć ; s p r z e d a ­
w a ł  te ż  ś l i c z n e  s p in k i ,  k la m e r k i  
i W y m y ś ln e  f a j e c z k i  g ó r a l s k i * ,  
k tó r e  s a m  w y r a b i a ł  p r z y  p r y m i ­
t y w n y m  w a r s z t a c i e  W r o d z in n y m  

R a t u ło w ie ,  z a  z ie lo n e m  w z g ó r z e m  
G u b a łó w k i  W ie lk im  p r z y ja c ie l e m  
P r o k o p a  b y ł  K a r o l  S t r y j e ń s k i ,  
k tó r e m u  n i e je d n ą  s t a r o ś w ie c k ą  

„ n u t ę "  g r y w a ł  s t a r y ,  s iw y  g ę ś l i -  
tk a rŁ

Złn te  chryzantemy
na Hwletn kach 
w Warszawie

T e g o ro c z n y  p la n  przyozdobirais 
k w ie tn ik ó w  m ie jsk ic h  jest ju ż  Opra­
cowany aż  do późnej jesieni P ie r w ­
szo b ę d ą  posadzone Dratki, c końcu 
maja begonje, hel jotropy, pelargonje, 
w  k o ń cu  la t a  a s t r y  i w re sz c ie  n *  je ­
s ień  ch"-yzantettiy.

D y r . p la n fa c y j  m ie jsk ic h , p .  D a n ie - 
le w ic z , w y b r a ł  o d m ian ę  n o w ą , w y h o ­
d o w a n ą  p rz e z  o g ro d n ik ó w  b ru k se l­
sk ich . S ą  to  p ię k n e  c h ry z a n te m y  ko­
lo ru  ftn re g o  złota .

Kongres
Prasy Technfcznel

P a n  F r e z y  d e n t  R .  P .  p r o f .  
ś c i e k i  z g o d z i ł  s ię  p r z y ją ć  p r o t e k ­

t o r a t  n a d  M ię d z y n a r o d o w y m  K o n  
g r e s e m  P r a s y  T e c h n ic z n e j  i  Z a ­
w o d o w e j.  K o n g r e s  t e n  z w o ła n y  zo 
atał n a  m . s i e r p i e ń  d ó  W a r s z a w y .  

Z a p o w ie d z ia n y  j e s t  p r z y ja z d  r e ­
d a k t o r ó w  p is m  f a c h o w y c h  z  3 0  
p a ń s t w .  L i c z n i  d e l g a d  p r z y b ę d ą  1  

R z e s z y  N ie m ie c k ie j .
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L u d z '*>, czyście poszaleli?

Zmieniać słowa Je s zc ze  Poiska"
na „aktualne"^

W d n iu  w c z o r a js z y m  o g ło s z o ­
n y  z o s t a ł  o d  e g i d a  P o l s k i e j  A -  
k a d e m .ii  L i t e r a t u r y  k o n k u r s  n a  
n o w e  s ło w a  do  h y m n u  n a r o d o w e ­
g o .

M e lo d ja  m a  p o z o s t a ć  t a  s a m a  
co d o t ą d .  P r z e d  p ó ł t o r a  r o k ie m  
w p r a w d z ie  i s t n i a ł y  z a m ia r y  j e j  
z m ia n y  p r z e z  p o łą c z e n ie  „ J e s z ­
c z e  P o L k a "  z „ P i e r w s z ą  B r y g a ­
d ą " ,  a l e  z o s t a ły  p o n ie c h a n e .  J a k  
s i ę  d o w ia d u je m y  o b e c n ie ,  n a s t ą ­
p i ło  to  s p o w o d u , iż  m a r s z .  P i ł ­
s u d s k i  w y p o w ie d z ia ł  p o g lą d ,  że  
m e l o d ja  d o t y c h c z a s o w a  „ o d p o  
w i a d a  d u c h o w i  n a r o d u " .

N a t o m i a s t  o b e c n ie  A k a d e m ja  
L i t e r a t u r y  c h c e  z m ie n ić  s ło w a ,  
g d y ż  s ą  „ a n a c h r o n i c z n e " ,  n ie  w y ­
r a ż a j ą  „ d u m y ,  w i e lk o ś c i  i m i s j i  
d z ie jo w e j  P o l s k i " ,  n ie m a  w  n ic h  
„ r z e c z y w i s t e g o  k s z t a ł t u  N ie p o d le  
g ł o ś c i .  n ie m a  o d r o d z o n e j  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j ,  n ie m a  h o r y z o n t u  id e o ­
w e g o ,  r z u to w m n c g o  w  p r z y s z ł o ś ć ,  
ś w ia d o m o ś c i  p r z e z n a c z e ń  n a r o ­
d o w y c h " .  W o b e c  t e g o  d a w n e  .s ł o ­
w a  „ w i n n y  j u ż  s p o c z ą ć  w7 r e l i ­
k w ia r z u  p a m ią t e k  n a r o a o w ry c h “ , 
a  p o t r z e b a  n o w e g o  h y m n u , k t ó r y  
„ m u s i  z a w r z e ć  w  s o b ie  now -ą r z e ­
c z y w is t o ś ć  P o l s k i " .

K o n k u r s  m a  b y ć  r o z s t r z y g n i ę ­
t y  n a  n a j b l i ż s z ą  r o c z n ic ę  n ie p o ­
d l e g ło ś c i ,  t .  j .  n a  1 1  l i s t o p a d a  b r .

P o m y s ł  n a r u s z a n ia  n a jw i ę k s z e j  
c h y b a  r e b k w j i  n a r o d o w e j ,  b o  ż y ­
j ą c e j  n a  u s t a c h  k a ż d e g o  P o la k a ,  
t r z e b a  n a z w a ć  e o n a jm n ie j . . .  r y ­
z y k o w n y m , a  ju ż  w p r o s t  z r o z u ­

m ie ć  n ie  m o ż n a , ż e  A k a d e m ja  1 I -  
t e r a t u r y  p o d j ę ła  s ię  m u  p a t r o n o ­

w a ć .
W ię c  d a w n y  t e k s t ,  z k t ó r y m  

ż y ły  i u m i e r a ły  c z t e r y  p o k o le n ia  
P o l s k i ,  k t ó r y  p r z e z  s to  l a t  z o- 
k ła d e m  k r z e p i ł  k a ż d e  p o ls k it g  s e r ­
c e , d la  k t ó r e g o  c ie r p ia n o  n a j -  
s r o ż s z e  p r z e ś la d o w a n ia ,  k t ó r y  
k a ż d e  .d z ie c k o  p o z n a w a ło  i k o c h a ­
ło  n a r ó w n i  z  p a c ie r z e m  —  te n  
t e k s t  t r z e b a  p o c h o w a ć  „ w  r e l i ­
k w ia r z u  p a m ,ą t e k  n a r o d o w y c h " ,  
a  d a ć  s ło w a  z u p e łn ie  n o w e , ż e b y  
p o  d a w n y c h  i ś la d u  w  ż y c iu  n ie  
z o s t a ło . . .

L u d z ie  -  c z y ś c ie  w y  p o s z a le ­
l i ?  T o ż  w  t e j  p ie ś n i  n a jc e n n i e j ­
s z e  j e s t  to , ż e  j e s t  o n a  j a k b y  
s z t a n d a r e m ,  c a ły m  w7e k r w i  i 
s t r z ę p a c h ,  a le  w ł a ś n i e  d la t e g o  
t a k  d r o g im , ż e  w a r a  k o m u k o l­
w ie k  g o  t j k a ć l . I  c ó ż  s t a d ,  ż e  sło­
w a  s ą  „ a n a c h r o n i c z n e " ?  W ł a ś ­
n ie  w  ty m  a n a c h r o n iz m ie  t k w i  
ś c i s ł y  z w ią z e k  c h w i l i  b ie ż ą c e j  Z 
p r z e s z ło ś c ią ,  t k w i  c ą ł a  p o t ę g a  
C u d u  N ie p o d le g ł o ś c i  —  i tkw-i 
p a m ię ć ,  ż e  k i e d y ś  b y ło  in a c z e j .

M o ż n a  p r z e c ie ż  s t w o r z y ć  h y m n  
n o w y , z u p e łn ie  „ a k t u a l n y "  —  
n ie c h  d a w n y  p o z o s t a n ie  od „ w i e l ­
k ie g o  ś w i ę t a " .  M o ż n a  d o d a ć  do  
t e k i  tu  d a w n e g o  n o w e  z w r o t k i  —  
w s z a k  to  j u ż  c z y n io n o  p r z e d  w o j ­
n ą ,  g d y  z a m ia s t  r e f r e n u  o  D ą ­
b r o w s k im  ś p i e w a l i ś m y :  „ C o
w s z c z ę ł a  r o z p a c z ,  to  d o k o n a  m ę ­
s t w o , m a r s z  - m a r s z  P o l a c y ,  B q g  
n a m  d a  z w y c ię s t w o " ,  a l b o :  „O  
m a tk o  P o ls k o ,  o O jc z y z n o  ś w i ę ­
t a , m y tw o j.e  d z ie c i ,  m y s k r u s z y m  
tw7e p e t a " .

Ś p ie w a l i ś m y  —  a  d z iś  ju ż  n ie

■ ■ ■ ■

I ś p ie w a m y  —  b o  n ie  p o i r z e b a .  A l e  
' te k sL  d a w n y  p o z o s t a ł  —  i p o z o - 

6t a n ie  w i e c z n ie  Bo g o  s ię  c h y b a  
‘ n ie  b ę d z ie . . .  z a k a z y w a ło  ś p i e ­

w a ć ?

B y ło b y  r z e c z ą  w  n a jw y ż s z y m  
s t o p n iu  n ie s t o s o w n ą  i d r a z n i a c ą  
p o d n o s ić  r ę k ę  n a  r e l i k w j ę  n a r o ­
d o w ą  i m ó w ić  o s k ła d a n iu  j e j  „ d o  
r e l i k w i a r z a " .  N ie  u le g a  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  że t e k s t  a k t u a l n y  —  p r z y  
n i e n a r u s z o n e m  z a c h o ­
w a n i u  d a w n e g o  —  j e s t  p o ­

w a d z i ,  j a k  w s k a z a l i ś m y ,  a lb o  
p r z e z  s t w o r z e n ie  h y m n u  z u p e ł­
n ie  n o w e g o  ( z a t e m  i z now 7ą  m e ­
l o d j ą ) ,  a lb o  p r z e z  d o d a n ie  do 
t e k s t u  „ J e s z c z e  P o l s k a  n ie  z g in ę ­
ł a "  z w r o t e k  d a l s z y c h .  A l e  
to . co  s ię  z d u s z ą  n a r o d u  o d  t y lu  
p o k o le ń  t a k  n i e r o z e r w a ln i e  z r o ­
s ło ,  n ie  m o ż e  b y ć  r u s z a n e

W s z e lk ie  b o w ie m  t e g o  r o d z a ju  
z m ia n y  b y ły b y 7 ,s w  i ę  t  o k  r  a  d z- 
t w  e  m

C z y  A k a d e m ja  L i t e r a t u r y m e
t r z e b n y .  A l e  d r o g a  do  t e g o  p r o - . z d a je  s o b ie  z t e g o  s p r a w y ?

Szkocia s8ów„.

Niemcy nie cofną sie
z a p e w n i a  p ra s a  b e r!: ń s K a

Stany Zjedn. nie chcą się ipreszat
w możliwe Komplikacje europejskie

P A R Y Ż ,  2 0 .8 . ( P A T ) .  —  A g e n ­
c j a  H a v a s a  d o n o s i  z  W a s z y n g t o -  
u n :  P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  p r o w a d z i  
w d a ls z y m  c ią g u  p o l i t y k ę  o b s e r ­
w a c j i  w o b e c  p o ło ż e n ia  w  E u r o p ie .  

J a k  s i ę  z d a je  s e k r e t a r z  stanu H u l l  
i  N o r m a n  D a v i s ,  z  k t ó r y m i  p r e ­
z y d e n t  o d b y ł  k o n f e r e n c ję ,  n a l e g a ­
j ą  n a  w y s ła n ie  do  B e r k n a  p r o t e ­
s t u ,  p r z e w a ż y ło  j e d n a k  z d a n ie  m i­

n i s t r ó w  w o j n y  i  m a r y n a r k i ,  k t ó r z y  

o b a w i a j ą  s ię  r y z y k a  a n g a ż o w a n ia

s ię  w  e w e n t u a l n e  k o m p l ik a c je  e u ­
r o p e js k i e .  P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  
m a  b y ć  ja k o b y 7 b a r d z i e j  s k ło n n y  
do  d z ia ł a n i a  w  r a m a c h  k o n f e r e n ­
c j i  r o z b r o je n io w e j ,  w  k a ż d y m  

r a z ie  o s t a t n i e  w y d a r z e n ia  g łę -  
n o k o  w s t r z ą s n ę ł y  p r e z y d e n t e m , 
k t ó r y  n ie  w i e r z y  ju ż  w  m o ż l i ­
w o ś ć  o s i ą g n i ę c i a  p o r o z u m ie n ia  
m ię d z y n a r o d o w e g o  w  s p r a w i e  r o z  

b r o je n i a .

B E R L I N . - I D .  3 .  ( P A T . ) .  P r a s a  
n ie m ie c k a  z z a d o w o le n ie m  p r z y ­
j ę ł a  w ia d o m o ś ć  o z a p o w ie d z ia n y m  
p r z y je ź d z m  m in is t r ó w  a n g i e l ­
s k ic h  d o  B e r l in a .  D z ie n n ik i  z a ­
m i e s z c z a ją  p r z y t e m  o b s z e r n e  i n ­
f o r m a c je  s w o ic h  k o r e s p o n d e n t ó w  
z L o n d y n u  i  P a r y ż a

O m a w ia ją c  n a s t r o je  k ó ł  t a m ­

t e j s z y c h ,  n ie m ie c c y 7 k o r e r p o n d e n -  
c i  z P a r y ż a  p o d k r e ś l a j ą  n ie z a d o ­
w o le n ie  o p i n j i  i p r a s y  f r a n c u ­
s k ie j  s p o w o d u  u t r z y m a n i a  p r z e z  
r z ą d  b r y t y j s k i  w m o c y  d e c y z j i ,  
d o t y c z ą c e j  w i z y t y  Ć m io n a . U w y ­
p u k l a j ą  o n i  p o z a te m  m o m e n t , że  
L o n d y n  p o w z ią ł  s w o j ą  d e c y z ję  
c a łk ie m  n ie z a le ż n ie .

S .p . Ja n  R a z  w a d o w s k i
W  Jniu wczorajszym  zmarł na- dowego które wów7czas orgf.m zo- 

g le w  W arszaw ie baw iący tu wało się w  b. G a lic ji i niebawem 
chw ilow o ś . p. Jan Rozwadowski, stał się czynnym członkiem tego 
w yb itny działacz narodowy. j stronnictwa obok Gwalberta Pa- 

Ś. p Rozwadowski urodził się w likowskiego, p ro f Stanisława 
w r. 1872 w7 Babinie pod Stan7- G łąbińskiego i in. 
sławawem . Studja prawnicze od-) W szedl do L ig i  Narodow pj i 
bywał w K rakow ie  i we Lw ow ie; został członkiem Kom itetu  K ra  
następnie studjuwał nauki eko- jow ego  te j organ izacji na Gali- 
nomiczne w  Niem czech, a miano- cję_ a następnie członkiem Komi- 
w ic ie  w  H aa li nad Saalą. Po po- [eęu Centralnego, 
w rycie do kraju  osiauł na w s i.j Gdy w r _ m 4  wvbuchła w o jna . 
B rał czynny udział w  nrac„cl. wzja| C2ynny udzla, w  organ izo . 
Tow . Jospodarczego i Tow . k r , -  w a n i, ;r s ty tucyj narodowych, a 
dy;tu*ego Ziem skiego. Osiedlił się następnje w yjechał do Szwajca- 
następm e w e Lw ow ie, gdzie ja- rj;> gda-e pi:at0Wii} w P<o|â  
ko docent wykładał ekonom.ę po- A gen c ji P ra jo w e j w  Lozannie, 
l.tyezną na ‘ a.ntejsrym  um wer- w  sierpn_  m 7  w szed} do K o . 
sytecie. W  tym czasie zb liży ł sie N W d o w e g o  i przeniósł

się do Paryża. Był członkiem  de­
legac ji polskiej na kon ferencję 
pokojową i stał na, czele w ydzia ­
łu propagandy. Z jego  in ic ja ty ­
wy powstał szereg instytucyj 

i francusko-polskich, m in. istn ie 
j ,iące do dziś Tow . „F ran ce  Po- 
i logne", oraz pismo „L a  Po logn e", 
j zamknięte w  roku zeszbm .

N iezw yk le  wym owny je s t ton ! p 0 zakończeniu kon ferencji 
przew idyw ań prasy n iem ieckiej, pokojowej powrócił do kraju , zł 
dotyczących zakresu . przyszłych  m ieszkał we Lw ow ie , gdzie brał 
rozmów angielsko - niem ieckich 'c zyn n y  udział w7 pracy poluycz- 

U rzędow y organ- narodowo-so- n e ' i społecznej, należał do Zwu. 
c ja listyczny „Y o e lk ifeh e r  Beo- Lud. Narodow ego, a następnie do

z  d z ia ła c z a m i  s t r o n n i c t w a  n a r o -

W i z y t a  L a v a l a  w  M o s k w i e ?
Aktywność dyolomatytzna w Londynie

„ Z w t o l l a  i t f z y S e m n t t ś J i a *
W Sowietach o stanowisnu W. Brytanii

M O S K W A , 2 0 .3 .  ( P A T ) .  —  
„ l z w i e s t j a "  w  a r t y k u l e  Y i a t o r a  p . 
t .  „ Z w y c i ę s t w o  B e r l i n a "  o m a w ia ­
j ą  s t a n o w is k o  W . B r j t a n j i  w o b e c  
w y p a d k ó w ,  k t ó r e  z a s z ł y  o s t a t n io  
w  N ie m c z e c h .

„ l z w i e s t j a "  z a z n a c z a ją ,  iż  B e r ­
l in  m ó g ł o d e t c h n ą ć  s p o k o jn ie  o- 
t r z y m a w s z y  w ia d o m o ś ć ,  iż  r z ą d  a n  

g i e l s k i  n ie  z a n i e c h a ł  w i z y t y  S im o ­
n a  w  B e r l in ie ,  c h o c ia ż  r z ą d  R z e ­
s z y  p o s t a n o w i ł  s a m  o k r e ś l i ć  p r z e d  
m io t  r o z m ó w . W  t e j  g r z e  r z ą d  n ie ­
m ie c k i  o d n ió s ł  z w y c ię s t w o .  P r a s a  
n ie m ie c k a  m o g ła  o ś w ia d c z y ć  c a ­
łe m u  ś w i a t u ,  i ż  m o c a r s t w a  z a ­
c h o d n ie ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  W . 
B r y t a n j a ,  s p o ż y ł y  p ig u łk ę ,  k t ó r ą  
p o d a ł  im  H i t l e r .  R z ą d  a n g i e l s k i  z a  

p y t a ł  r a z  je s z c z e  r z ą d u  n ie m ie c ­
k ie g o ,  c z y  k a n c le r z  I l i t l l e r  g o tó w  
j e s t  o d b y ć  k o n ie r e n o ję  n a  w s z y s t ­

k ie  t e m a t y ,  z a w a r t e  w  d e k l a r a c j i

z  d n . 3  lu t e g o .  M in i s t e r  N e u r a t h  
o d p o w ie d z ia ł  z  u ś m ie c h e m : ,,Z

w i e lk ą  p r z y je m n o ś c i ą " .
P o l i t y k a  b r y t y j s k a  —  p is z ą  d a ­

l e j  „ l z w i e s t j a "  —  m o ż e  b y ć  w y ­
ja ś n i o n a  t r z e m a  s p o s o b a m i P i e r w  
s z y  s p o s ó b  p o le g a  n a  te m , iż  r z ą d  
b r y t y j s k i  c h c e  p o d j ą ć  j e s z c z e  r a z  
p r ó b ę  w y j a ś n i e n i a  s y t u a c j i ,  j e s t  
to  j e d n a k  t ł u m a c z e n ie  n ie p r z e k o ­
n u ją c e  w o b e c  j a s n e j  g r y  N ie -  
m ii c . D r u g i  s p o s ó b  t łu m a c z e n ia  
p o le g a  n a  p r z y p u s z c z e n iu ,  i ż  r z ą d  
b r y t y j s k i  id z ie  n a  r ę k ę  ż y c z e n io m . 
M o ż liw e  j e s t  r ó w n ie ż  t r z e c ie  
w y t ł u m a c z e n ie ,  m i a n o w ic i e :  W  
B r y t a n j a  j e s t  s ła b a  i s t r a c i ł a  c a ł ­
k o w ic ie  g ło w ę . W y p a d k i ,  k t ó r e  n a ­

d e jd ą ,  o k a ż ą  k tó r a  z t y c h  d w ó c h  
o s t a t n ic h  e w e n t u a l n o ś c i  j e s t  s ł u ­
s z n a .

W . B r y t a n j a  je d n a k ż e  p o w in n a  
w  k a ż d y m  w y p a d k u  z a p ła c ić  z a  tę  
p i e r w s z ą  p r z e g r a n ą  g r ę .

K ra l gctasttcif kc i ł o w y c h
7000 psrowczów i Ć4500 wegonow rozbitych

M O S K W A , 2 0 . 3 .  ( P A T ) .  N o w y , 
k o m is a r z  k o m u n i k a c j i  K a g a n o -  
w ic z  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n ie ,  n a k a ­
z u ją c e  z d e c y d o w a n ą  ■w alkę z  k a ­
t a s t r o f a m i  n a  k o l e ja c h  s o w ie c ­
k ic h , k t ó r e  w y n i k a j ą  p r z e d e w s z y ­
s t k ie m  z e  z łe g o  s t a n u  t o r ó w  i n ie  
d b a l s t w a  p e r s o n e lu .

W  c ią g u  r o k u  1 9 3 4  w y d a r z y ło  
s ie  6 2  t y s .  k a t a s t r o f  W  s t y c z n iu  
r .  b . l ic z b a  i c h  w y n o s i ł a  7 t y s . ,  w  
lu t y m  o k o ło  5  t y s .  S ą  s e t k i  z a b i­
t y c h  i t y s i ą c e  r a n n y c h ,

7  t y s .  p a r o w o z ó w -  6 4 .5 0 0  w a g o  
n ó w  z o s t a ło  r o z b it y c h ,  lu b  u sz k o  

d z o n y c h .

W r o S w a  w  A b i s y n i i
n a r a z ie  z  k o n i o k r a d a m i

L O N D Y N ,  1 9  3 .  ( P A T ) .  —
D z ie ń  d z i s i e j s z y  o d z n a c z a ł  g ię  
s p e c j a l n ą  a k t y w n o ś c ią  d y p lo m a ­
ty c z n a  w  .L o n d y n ie .  A m b a s a d o r  
f r a n c u s k i  C o r b in  o d w ie d z i ł  m , 
n i s t r a  S im o n a  d w u k r o t n ie  —  
p r z e d p o łu d n ie m  i po  o t r z y m a n iu  
n o w y c h  i r s t r u k c y j  m i a ł  r ó w n ie ż  
p o p o łu d n iu  r o z m o w ę  z S im o n e m , 
a  a m b a s a d o r  M a js k i  o d b y ł  k o n ­
f e r e n c j ę  z m in . E d e n e m .

W  lo n d y ń s k im  k o t le  d y p lo m a ­
t y c z n y m  w a ż ą  s ię  d w ie  s p r a w y :  
j e d n a  —  to  w i z y t a  L a v a l a  w  
M o s k w ie .  Z e  g i r o n y  S o w ie t ó w  
w y w i e r a n y  j e s t  s i l n y  n a c i s k ,  a b y  
L a v a l  p r z y o y ł  d o  M o s k w y  2 7 ’ 
tri: r c a  n a  d z ie ń  p r z e d  p r z y j a z ­
d e m  E a e n a  i b y ł  o b e c n y  w  c z a s ie  
p o b y t u  m i n i s t r a  b r y t y j s k i e g o  w7 
M o s k w ie .  S o w ie t y  p r a g n ą  w  te n  
s p o s ó b  u z y s k a ć  w7id o c z r u e  n a -  
z e w n a t r z  s a n k c je  W ie l k ie j  B r y -  
t a n j i  d l a  z a m ie r z e ń  ś c i ś l e  z w i ą ­
z a n y c h  z F r a n c j ą .  Z e  s t r o n y  b r y ­
t y j s k i e j  w y k a z y w a n a  j e s t  w y b 't -  
n a  n ie c h ę ć  d l a  t e g o  p la n u  i S i ­
m o n  n a l e g a ,  a b y  w i z y t a  L a v a l a  
n a s t ą p i ł a  w  p o ło w  ie  k w ie t n ia ,  
g d y  w y j a ś n i ą  s i ę  r e z u l t a t y  r o z ­
m ó w  b e r l i ń s k ic h ,  m o s k ie w s k ic h  i 
w a r s z a w s k i c h .  R z ą d . f r a n c u s k i  
j e s t  r z e k o m o  n ie z d e c y d o w a n y .  
D e c y z j a  m a  z a p a ś ć  j u t r o  w  P a ­
r y ż u  n a  p o s ie d z e n iu  r a d y  m i ń- 
s t r ó w .

D r u g a  s p r a w a  ł ą c z y  s ię  z  p ie r w  
s z ą ,  a  m ia n o w ic ie  F r a n c j a  t w i e r ­
d z i ,  ż e . o i le  w i z y t a  L a v a l a  w  
M o s k w ie  m i a ł a b y  n a s t ą p i ć  d o p ie ­
ro  p ó ź n ie j  a  n ie  r ó w n o c z e ś n ie  z 
lo r d e m  E d e n e m , to  k o n ie c z n e  j e s t  
o b e c n ie  w y k a z a n ie  N ie m c o m  w 
s p o s ó b  b a r d z o  d o b i t n y ,  ż e  w s p ó l ­
n y  f r o n t  m o c a r s t w  z a c h o d n ic h  
i s t n i e j e  n ie z m ie n n ie .  Z a r ó w n o  
a m b a s a d o r  C o r b in ,  j a k  i a m b a s a ­
d o r  G r a n d i  o ś w ia d c z y ć  m ie ń  S i ­
m o n o w i,  ż e  r z ą d y  f r a n c u s k i  i 
w ł o s k i  u w m ż a ją  z a  n ie z b ę d n e , a -  
b y  je t w c z e  p r z e d  w i z y t ą  S im o n a  
w  B e r l i n i e  o d b y ła  s i ę  k o n s u l t a ­
c j a  b r y t y j s k o  -  f r a n c u s k o  -  w ł o ­
s k a .  W e d ł u g  k r ą ż ą c y c h  p o g ło s e k  
b r a n e  s ą  p o d  u w a g ę  d w ie  m o ż li-  
wro ś c i :  a lb o  s i r  S im o n  p o le c ia łb y  
w  c z w a r t e k  r a n o  d o  P a r y ż a ,  a  
p o te m  w  p i ą t e k  d o  M e d io la n u  i 
o d b y ł  p o k o le i  k o n f e r e n c j e  z  L a -  
v a le m  i M u s s o l in im , a lb o  t e ż  S u -  
v : c h  i  s i r  S im o n  s n o t k a ją  s ię  w

P a r y ż u  i ł ą c z n ie  z L a v a l e m  o m ó ­
w i ą  s y t u a c j ę .

A n i  j e d n a ,  a n i  d r u g a  s p r a w a  
n ie  j e s t  d o t ą d  z d e c y d o w a n a ,  p o ­
s t a n o w ie n ie  co  do  t e g o  z a p a d n ie  
d o p ie r o  j u t r o  n a  p o s ie d z e n iu  g a ­
b in e t u  b r y t y j s k i e g o ,  k t ó r e g o  s t a ­
n o w is k o  w  t e j  s p r a w i e  n ie  j e s t  
p o z y t y w n ie  p r z e s ą d z o n e .

b a c h t e r "  p i s z e :

Dalsza dyskusja nad n ie­
miecką ustawą w o js k o w ą  jest 
znpełnie zbyteczna i n ie  nale­
ży  marnować na to s ił dyplo­
m atycznych, o i le  n ie  c h c e  s ię  
p r z e z  to  z a d o ś ć u c z y n ić  t y lk o  
w y m o g u m  fo r m a ln y m ,  s tw .o rz o -  
n e  z o s t a ły  n a t o m ia s t  o b e c n ie  
p o d s  taw ry  d l a  p o d j ę c i a  n a  d r o ­
d z e  b e z p o ś r e d n ic h  r o z m ó w  iń ię  
d z y  r ó w n o u p r a w n io n y m i  n a ­
r o d a m i  k ro k ó w 7 dc n o w e g o  u p o ­
r z ą d k o w a n ia  E u r o p y .  P o d  ty m  
k ą te m  w i d z e n i a  p a t r z ą  N ie m ­
c y  n a  p r z y s z ł e  r o k o w a n ia  a n ­
g ie l s k o  - n ie m ie c k ie .

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o . b y ł
c z ło n k ie m  R a d y u - N a c z e ln e j S t r o n ­
n ic t w a  i p r a c o w a ł  w7 z a r z ą d z ie  
m ie js c o w y m .

P o z o s t a w i ł  s z e r e g  p r a c  d r u k o ­
w a n y c h ,  m . in . d u ż e  d z ie ło  o p a r ­
c e l a c j i .  R ó w n ie ż  w7 p i s m a c h  * s  
m ie s z c z a ł  w i e l e  a r t y k u ł ó w  z d z ;e- 
d z in y  g o s p o d a r c z e j  1 p o l i t y c z n e j .

P o z o s t a w i ł  żo n ę .o -trz ech ^  s y n ó w  
i dw7ie  c ó r k i .

§ p? J a n  R o z ^ d o w s k i  b y ł  
s t r y je c z n y m  b r a t e m  J a n a  M icha­
ła  R o z w a d o w s k ie g o ,  p r o f .  U n i­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  k t ó r y  
r ó w n ie ż  z m a r ł  n a g le  w  W a r s z ?  
w ie  p r z e d  k i lk o m a  d n ia m i .

W alki: W
„ Z i e l o n e  k o s z u l e "

sanacji trw a
R e d a k c j 'a  „ M ł o d e j  W s i " ,  o r g a ­

n u  z ie lo n y c h  k o s z u l ,  w y s t o s o w a ł a  
l i s t  o t w a r t y  d o  - w ic e p r e z y d e n ta  
n i. W a r s z a w y ,  in ż  J a n a  P o h o -  
s k ie g o .  L i s t  p o z o s t a je  w  z w ią z k u  
z p r z e b ie g ie m  s ą d u  o b y w a t e l s k i e ­
g o  w7 s p r a w i e  b . w i c e m a r s z a łk a  
S e jm u .  d r .  P o la k ie w n c z a .  In ż . P o -  
h o s k i  b y ł  c z ło n k ie m  to g o  s ą d u  
o r a z  p r e z e s e m  c e n t r a l n e g o  k o m i­
t e t u  d o  s p r a w  m ło d z ie ż y  w i e j ­
s k ie j .

„T e n  n ie z n a n y  d o tych cza s n a  w si 
p o lsk ie j sp o łeczm k  —  c z y ta m y  w  
liśc ie  o tw a rty m  —  n a g le  n iew iad o m o  
z c z y je g o  m ian o w an ia  z o s ta ł w c ią ­
g n ię ty  n a  w y s o k ie  s ta n o w isk o  sp o ­
łeczn e , w v m a g a ją c e  z ro śn ię c ia  s ię  z 
p sy c h ik ą  w s i ,  o g ro m n ych  w a rto śc i 
w y ch o w a w c z y ch , zn a jo m o śc i i do­
św ia d c z e n ia  w  d łu g ie j p ra c y . Z w ią ­
zek  M ło d z ie ż y  L u d o w e j („z ie lo n e  ko 
szu ]e“ ) m ia ł b liższą  a  n ieszczęsn ą  
p rz y je m n o ść  p o z n a n ia  p . P o h u skie- 
g o , ja k o  m ia n o w a n e g o  p rz e z  p re z e ­
s a  łs B W R  sęd ziego  są d u  o b y w a te l­
sk ieg o .

N a jb a r d z ie j a g r e s y w n y m  i  n a w e t 
m o żn a p rz y p u sz cz a ć  s tro n n y m  b y ł 

p. sęd z ia  P  uh o sk i.
Św ia d k ó w  n a sz y ch  u s iło w a ł zm ie-

p r z e c iw  w ic e p r . P o h o s k ie m u
sk ie g o . r e fe r e n t a  B lo k u , łcslęcts,:,. 
S z u js k ie g o . L is t  d o d a je , iż  w icem i­
n is te r  R a c z y ń s k i,  ja k o  „w o jew o d s w  
P o zn an iu  p o p ie ra ł d ru ż y n y  'ud ow e 
m o c a rs tw o w e j P o ls k i ,  s t a r a ją c e  się  
rozb ić  z w ią z e k  m ło d z ieży  lu d o w e j" .

tz a ć  lub  z a sk a k iw a ć . R o b ił w ra ż e n ie  
P ro k u ra to ra , a n ie  b ezstro n n eg o  s ę ­
d ziego .

D o ja w n e g o  sk a n d a 'u  doszło  na
p rzew od zie  są d o w y m  w  c z a s ie  p rz e ­
s łu c h iw a n ia  k o le g i W ła d y s ła w a  L e -  
w a n d ow icza . W te d y  n a w e t p rz e w o d ­
n ic z ą c y  g e n e ra ł D r e s z e r  czu ł sic
zm uszonym  p rz y w o ła ć  p . sę d z ie g o  
do p o rząd k u  w obec w sz y stk ic h .

Z a  rzecz  je d n a k  n ie b y w a łą  i n ie 
p ia k ty k o w a n ą  an i w  są d a c h  p a ń ­
stw o w y c h  an i tem  w ię c e j o b y w a te l­
sk ich  n a le ż y  u z n a ć  f a k t ,  że k ied y  p. 
P o h o sk i z o sta ł m ia n o w a n y  p rezesem  
c e n tra ln e g o  k o m ite tu  do sp ra w  m ło ­
d z ie ż y  w ie js k ie j ,  n ie ty lk o  n ie  u z n a ł 
z a  stosow nie z łożen ie m an d a tu  sę ­
d z iego  w  są d z ie  o b y w a te lsk itn , a le
j'eszcze z a o s tr z y ł p y ta n ia  i n a cisk i 
n a św ia d k ó w  zw . m ło d z ieży  lu d o w ej 
w  k ie ru n k u  p rz e p ro w a d z a n e j p rz e z  
sieb ie  u n ifik a c ji.

L is t  o tw a r t y  u ja w n ia  d a le j ,  iż n a  
p osied zen iu  u n if ik a c y jn e m  z w ią z k ó w  
m ło d z ieży  w ie js k ie j  z a p ro s ił p. P o ­
h o sk i, „ w r ó g  s ta r o s t ó w "  z sąd u  o b y ­
w a te lsk ie g o , w ic cm ’ n is t r a  h r . R a ­
cz y ń sk ie g o , s e k re ta r z a  B B W R  B rz e -  
k a -O siń sk ie g o , p o s ła  G w iż d ż ą , s w tg o  
se k re ta rz a  m a rg ra b ie g o  W ie lo p ó l-

P i ą ć  g ł o s ó w  ż y d o w s k i c h
z a  je tfne go ra b in a

S O S N O W I E C .  2 0 . 3  N a  p o s ie -  
d z ie n iu  n o w e j  r a d y  m i e j s k ie j  w  
B ę d z in ie  p o  c a ło d z ie n n y c h  n a r a ­
d a c h  B B  z ż y d a m i,  w y b r a n o  p r e ­
z y d e n te m  2 8  g ło s a m i  n a  3 9  w ic e -  
s t a r o s t ę  b ę d z iń s k ie g o  p . I z y d o r -  
c z y k a .  w ic e p r e z y d e n t e m  z a ś  r a d -

Zapobiegliwy „arcybiskup’
o g o ło c ił  K l a s z t o r  s e k d a r s k i

P A R Y Ż .  2 0 . 3 .  ( P A T ) .  Z  R z y ­
m u  d o n o s z ą :  w7 S o m a l i  w ł o s k i e j  w  
p o b liż u  g r a n i c y  a b i s y ń s k i e j  r n ia ł 
m ie js c e  n o w y  in c y d e n t .  U z b r o jo ­
n e  b a n d y ,  k t ó r y c h  p r z y n a l e ż n o ś ­
c i  j e s z c z e  n ic  s t w ie r d z o n o ,  u p r o ­
w a d z i ł y  IOO k o n i i z b ie g ły  do A b i

„ a r c y b i s k u p "  K o w a ls k i  p r z e n ió s ł  
się do F e l i c j a n o w a  d o p ie r o  po  
3 - d n io w y c h  p e r t r a k t a c j a c h  z  d e ­
le g a t e m  m i n i s t e r s t w a  W . R .  i  O . 
P , ,  k t ó r y  g o  s k ło n i ł  d o  a b d y k a c j i .  

J a k K o h v ie k  K o w a l s k i  z o b o w ią z a ł
„  , . ,  . , . 1 S jfi p o z o s t a w ić  c a łe  m ie n ie  k la s z -

s y n j i .  R u c h o m y  o d d z . ń  ło s k i ,  io r n ę  „ 2 b u n t o w a n v r r .i to  > d n : lk
Który brał udział w  pościgu, za- 2dolał on wywIeź J na t2terech 0j 
trzymał sie na granicy, chcąc u- brzymic-h samochodach cieżaro-

P L O C K ,  2 0 . 3 .  -Tak s ię  o k a z u je ,  m a s z y n y  p o ń c z o s z n ic z e ,  m e b le  i t.
d „  w a r t o ś c i  o k o ło  luO.OOO z ł .,  j a k ­
k o lw ie k  w s z y s t k ie  te  p r z e d m io t y  
b y ł y  w s p ó ln e m  m ie n ie m  c a ł e j  s e k  
ty -

P r z e d  w y ja z d e m  d o  F e l i c j a n o -

n ik n ą ć  n o w y c h  in c y d e n t ó w  P o ­
s e l s t w o  w ło s k ie  w  A d d i s  A b e b a  
o t m m ia l o  p o le c e n ie  z ło ż e n ia  p r o ­
t e s t u .

w y c h  z  P ł o c k a  do  F e l i c j a n o w a  
p r a w ie  c a l i  r u c h o m y  d o b y t e k  K ia  
s z t o r n v .  Z w o le n n ic z k i  K o w a l s k i e ­
g o  z a b r a ł y  z  t o b ą  c e n n e  o b r a z y ^

n e g o  z k lu b u  B B  T e o f i l a  G o c a .
J a k  s ię  o k a z u je ,  k lu b  B B  o s i ą ­

g n ą ł  w u ę k s z o ś ć  w7 p o r o z u m ie n iu  
z p ię c iu  r a d n y m i  ż y d a m i,  k t ó r z y  
o t r z y m a w s z y  z a p e w n ie n ie ,  że  s t a ­
n o w is k a  r a b i n a  w  B e d z in ie  z o s t a ­
n ie  o b s a d z o n e  p r z e z  ic h  k a n d y d a ­
t a ,  o d d a l i  s w e  g ło s y  n a  k a n d y d a ­
tó w  B B .

N ie s p o d z ia n k ę  s t a n o w u ła  w i a ­
d o m o ś ć  o  te m , ż e  w ła d z e  z a l i c z y ł y  
B ę d z in  d o  m ia s t  w y ż s z e j  k a t e g o r j i  
i n a  t e j  p o d s t a w ie  r a d a  i r i e j s k a  
m o że  u c h w a l i ć  p r e z y d e n t o w i  V  
k a t .  p ł a c . ,  a  w i c e p r e z y d e n t o w i  V I  
w r a z  z d o d a tk a m i.

J e s t  r z e c z ą  c ie k a w ą ,  że  z a l ic z o ­
n y  on b ę d z ie  do  k a t e g o r j ’ t y c h  
m ia s t ,  k tó r e  l i c z ą  5 0  d o  1 0 0  t y s .  
m ie s z k a ń c ó w , g d y  l i c z y  w ł a ś c i w i e

L i s t  o t w a r t y  k o ń c z y  s ię  n a s t ę ­
p u ją c y m i  s ł o w a m i :

„ P  P o h o sk i je s t  je sz c z e  w ic e p re ­
zy d en tem  Y fa r s z a w y . W id oczn ie  je s t  
t a k  g e n ja ln y m  z n a w c ą  s p r a w  m ie j­
sk ich  ja k  i w ie jsk ic h . A  m y  z a p y tu ­
je m y  p u b liczn ie , n a  c z y je  po lecen ie i 
k ie d y  p. B rz o sk ó w n a  d o s ta ła  sie n a  _. 
p o sad ę  do m a g is tr a tu  m . W a r s z a w y  
i z a  ja k ie  m oże u słu g i C z y  n ie  ł ą ­
c z y  s ię  to  p rz y p a d k ie m  z napi sa- 
niem  a r ty k u h i n rz e c ;w  iw D zk o w 7 
m łod zieży  lu d o w e j i je g o  p re z e so w i 
P o la k ie w ic z o w i

P r z y t o c z o n y  p o w y ż e j  w  w y j ą t ­
k a c h  l i s t  o t w a r t y  d o  w i c e p r e z y ­
d e n t a  P o h o s k ie g o  d o w o d z i iz  r e ­
z y g n a c ja  w i c e m a r s z a ł k a  P o l a k i e ­
w ic z a  z  m a n d a t u  p o s e ls k ie g o  n ie  
z a k o ń c z y ła  w a l k i  w ś r ó d  p m r z ą -  
d o w yc-h  o r g a n i z a c y j  m ło d z ie ż y  
w i e j s k i e j .

N a l e ż y  d o d a ć ,  iż  z a m ie s z c z o n y  
s w e g o  c z a s u  w  c z a s o p iś n ń e  „ W i e j  
s k a  d r o g a "  a r t y k u ł  p . H a l i n y  
B r z o s k ó w n v ,  o s k a r ż a j ą c y  p P o ­
la k ie w ic z a .  s t a ł  s i ę  p u n k t e m  w y j ­
ś c i a  g ło ś n e g o  z a t a r g u ,  k t ó r e g *  
k o ń c a  je s z c z e  n ie  w id a ć .

Z a r z ą d  g łó w n y  „ Z ie lo n y c h ' k o ­
s z u l "  o g ło s i ł  r ó w n o c z e ś n ie  d ł u g h  
o ś w ia d c z e n ie ,  w  k t ó r e m  u s i ł u j e  
d o w ie ś ć ,  ż e  s ą d  o b y w a t e l s k : w
s p r a w n e  p . P o la k i e w ic z a  p r z e k r o ­
c z y ł  z a K r e s ,  w y z n a c z o n y  p r z e z  
z a p is .  ( P r e s s  ) .

w a  K o w a ls k i  p r ó b o w a ł  s p r z e d a ć .
k a m ie n ic e  w  Ł o d z i ,  k t ó r e j  j e s t  h i - !  t y lk o  4 7 .0 0 0  lu d n o ś c i ,  
p o t e c z n y m  w ł a ś c i c i e l e m ,  le c z  t r e n  W  c z a s ie  o b l ie z f .m a  g ło s ó w 7 
z a k c je  u n ie m o ż l iw i l i  j e g o  p r z e -  k t o ś  g ło ś n o  z a u w a ż y ł :  
c iw n i c y ,  p o s y ł a j ą c  d o  Ł o d z i  o r y -  ( —  N o  t e r a z  j u ż  n a p ew m o  r a b i-
g i n a l n y  a k t  z r z e c z e n ia  s i ę  p r z e z  n e m  b ę d z ie . . .  ż y d .
K o w a l s k i e g o  p r a w  d o  w s p ó ln y c h  O k r z y k  te n  w y w o ł a ł  w ie le  hu-
w ł a s n o ś t i  o g ó łu  m a r j a w i t ó w ,  z a ­
p i s a n y c h  n a  je g o  im ię .  , f

m o r u .

Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 10 marca

Ogólny obrót wyniósł 4.421 ton, li­
tem żyta 1.321 t. —  Notowano za 
KlO kg.: pszenica czerw, jar- szkl. 
18 —  18.50. iednol 18 —  18.50, -bier. 
17 —  17.50, żyto t-szy stand 14.50
— 15. II stand. 14.25 —  14.50, 01 .es
I stand, niezadeszczony 15.50 — 1%
II stand. lekko zadeszcz. 14.50 13, 1H 
stand, zadeszczon77 14 —  14.50. jęcz­
mień brow. 19.20. 2-g gat. 17 50 —  
18, 3-e i gat. 16 —  16.50, 4-ty 15.50 ■ -
16. grocli |Xilny 23 - - 25. Victoria 4.
— 47. mąka pszen. 1-3 3*. —  33, I-C 
m — 3. 1-D 27 —  29. 1-f 25 -  27, 
11-e 23 —  25. !-D 22 —  23, II-F 21
 22, 11-0 20 — 21. Ul-A 15 — 16.
mana żytn l-szy 23 — 24 i p<J, żyt­
nia do 65 proc. 22 — 23. Ileat 16 --
17, razowa. 17 —  13, pośledma 14 f

i -  15.



Str. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Mr. 85

P ł I na taliseBa lo te r ii
1 - y  lizierl c ią a m e m a  (1-ej k l a s y

S73 938 103271 3 i l  4S0 763 91 823 
104113 417 350 77 801 021 loó loó  64 
452 82 540 503 106585 735 1071313
5/6 758 108242 394 *08 63o 933
109011 92 741 875 919

I i -1 ciągnienie
Główne wygrane

!0,000 zl. 111049.
10.000 zl. 23527 144260 78815.
5.000 zl 111062.
1 000 zl. 9844 22532 41752 115283 

124836 179442.
300 zl 26167 36235 91115 133479.
.100 zl. 6525 36860 46849 73634

75388 81753 132220 139734 180778.
250 zl. 2007 5631 7273 15230 30138 

35949 35898 59179 65802 GlStl 53266 
3987 96396 123877 125429 131906
150509 160694 160023 180054 183234.

200 zł. 9368 15454 33173; 36851 
5196 49394 56013 63453 65025 70821 

8226;- 84905 87042 91526 90726 95274 
109750 112855 123977 125786 135666 
139029 116847 149372 147960 158/ 7 
156123 155646 166879 172525 178267. i 0 130075 585 823

140279 142517 58 625 143282 534

250 zl. 1779 6649 10070 11621 
17464 28841 65636 67749 Y7S99 85902 
96678 117185 118196 132881 147,786 
163786 173289 iSj350 184850.

200 zl. 1782 3606 17464 17*08
10012 57C 111604 112251 353 725 21845 32721 34054 35165 36662 39639

113265 93 558 11414S 371 466 590
713 945 115396 639 116405 534 J26
82 858 117300 419 93? 118278 .04 87 
463 93 715 119140 317 400 97

i20z32 435 121238 303 543 83 859 
122092 171 281 429 877 123379 91
426 3a 522 707 812 124002 80 722
8«5 125099 124 50 279 334 140 968 
126125 4l 72 501 19 127283 405 529 
637 128157 207 3±6 574 977 139029 
75 269 520 68 

130008 334 473 51S 32 1311.09 856 
86 911 132026 108 706 183053 344
453 726 16 134281 395 530 698 739 
808 *.35081 173 222 343 75 '722
136262 348 577 9i  867 91 137069 141 
246 806 951 138270 361 620 701 841

Wygrane pa 150 zł.
87 Z 12 459 79 90 713 1509 37 633 

713 fi 77 2111 239 424 4108 292 33S1 
635 «250 7124 890 8003 654 874 9471 
769 90v 10560 11167 580 766 922 12194 
676 14669 15014 163 68 804 7 io418 
309 17056 150 747 843 13063 151 209 
057 822 191 (4 499 *.0083 '35 546 21340 
23043 249 25217 359 663 26179 416 555 
638 27r60 219 419 896 978 2844' 643 
761 29314 29 820 80 30038 12-! 31 0 : 
13 126 94 95 820 33101 249 67 383 
34064 572 o71 759 72 98 ’6057 261
37286 616 803 39110 925 62 .0373 46 , 
41663 42327 584 719 43017 51 445 951 
14163 45820 48 461U 517 47398 629 
805 57 924 48059 655 59 49371.

50116 9.8 51455 59 52132 36 b55 
!324c 548 815 34733 55093 231 56tt>U 
>55 887 57172 365 53235 336 155 60047 

82 łć l 685 61075 726 71 516 62145 /8 
215 893 974 88 63480 779 640 d 55029 
53 *24 66560 900 67335 482 776 986 
6800? 863 69474 508 70 334

70024 608 71287 72271 301 520
73560 74164 243 508 75424 891 75546 
900 59 77346 80 5Sl 78240 628 708 07

895 144uM 49 323 744 145314 782 
889 945 146(171 113 9C 4 lO .41 Ful 
43 14X434 665 980 148331 657 827 
6j 149065 285 364 515 781 861 70
150155 82 96 236 82 353 430 533
703 94 151049 56 203 614 888 964 77

152146 SPO 4 t? 926 153929 154590 
155218 555 420 871 156084 150 294 
185 467 698 832 157286 385 864
158095 232 701 853 929 159321 879 
161)381 601 719 355 56 975 161056
120 423 564 962 162422 784 165370 
934 43 80 164111 949 165671 779
166100 72 330 744 886 167237 7*3
168019 174 745 812 66 169157 915.

170126 548 633 804 988 171228 411 
47 573 172u34 102 173205 628 975
j71063 36C 944 58 173222 367 69i
845 53 931 39 176187 342 4«9 532
884 97P 177225 178168 305 179029 
480 526 (14 83 180239 966 131013
153 63 260 352 887 182031 41 107 
184305 587 695 71 87 969.

III ciągnienie
wygrane po 150 zł.'

315 503 1554 2773 4788 5158 98-ł
79241 805 16 800u9 698 V9v '511-89 743 6719 7496 8610 9235 856 104-ło 13482
52244 t>2 83134 523 66 S43U8 948 73 350 14453 970 15961 16095 600 7 17225
35470 j83 86037 184 801 87218 585 18757 19062 298 21032 76 23951 24526
- f ^ i 1^ * 5,0,6 -8,9255 333 577 9,0 90649 25625 748 26465 27525 28095 32230
n i, « 782 9?529 67 79 665 23955 %  34303 910 35392 40673 41684 
927 )1 606 94017 8-3 96238 643 43590 635.
776 97167 9804b 190 403 653 | 456984 46483 47660 49060 220 40

1000 82 101068 114 02145 498 69” 50290 52834 53639 54338 597 673 55296
103580 621 1U416S 452 996 105172 57969 58353 661 60389 61701 465 62158
680 106239 577 714 8z0 107166 108012 357 63010 274 563 64379 56< 65798
683 721 63 76 992 109053 274 616 ;67154 242 : c8 68195 418 88 945 69280

111619 766 112473 977 113552 '0234 7129, ”139’  74’99 499 75603
114590 65 115252 672 822 53 119059 -5551 65 78654 79282 8006C 81241 497 
5.0 98 Lu? _-07 31.’  "16 o50 j837 8442? 357 85057 86019 87710 88343

U&217 27 402 87 672 83S 12295 90200 92401 j29 v356°
655 825 92 979 123377 511 709 °6r84 99649 99u51 100238 102041
121905 45 125099 20i .2603(> 482 *9 103353 326 106422 38 850 107bO2
127159 774 128L$9 76 309 411 569 108108 230 109364 11293”  115302 561
622 69 862 i 117091 495 118230 394 120751 121781

- V305-1 ,nn9 960 131356 751 132°17 f 126563 810 123086 I * 3651287 305 490 ” 28 80 133930 546 145

53043 54187 59831 64102 64794 61593 
68146 71051 77819 87606 86289 89809 
82862 93124 104733 116460 11.6529
123185 132268 137383 140166 141887 
147786 153598 166090 169487 171578.

Wygrane po ISO zł.
383 1337 2777 688 918 41 3975 4160 

5556 6318 472 522 653 7009 317 76” 
9131 250 10372 16o 11838 71 12638
13óu9 14550 68 16279 273 77 17089
339 19129 373 76 941 20145 98i 22404 
525 23210 379 25131 946 75 ^6332
27863 987 29361 30 )26 310 93 35192 
827 926 36713 846 37205 38128 39366 
40518 70 41017 430 43785 44385 540 
41489 900 46749 864 48320 41 601 898 
939 49895.

51888 900 71 52157 812 53777 o84 
55022 25 108 57 56041 90 126 57626 
40 58481 60334 407 884 62025 220
63488 971 65327 532 6687) 67201
69456 ó37 712 32 70113 51S 693 833 
71375 72052 74441 75953 76053 827
77892 78206 472 914 79056 364 Jsy 
80611 60 82740 83437 70 84320 S5Z8Ż 
88126 534 666 769 89310 413 9238y
482 652 93512 687 94761 963)8 97809 
923 98191 42u 6v 99 781

100651 101167 102172 104023 2S1 
105392 679 106258 107055 98 108756 
110668 111380 841 56 113039 188
569 114404 531 115534 1-16133 960
118548 848 11S321 120061 328 448
121611 122055 314 12366! 124, )20
356 556 125055 807 127972 129552
71

130482 131080 82 .33182 381
134683 138052 265 301 139168 110344 
301 141031 91 853 142030 981 143270 
455 80 144921 73 1451-13 146409 670 
984 147480 149204 742 990 150013 25 
134 740 151577

152479 722 72 969 153437 583 642 
155492 343 156036 770 137332 55
158364 160108 24 66 750 161394
16I09Z 261 778 165166 244 445
166533 950 168490 564 160:2?
17057 288 789 177426 565 52I '13
172295 173558 175018 811 91 175006 
712 177703 178716 179589 130841
181001 17 807 183143.

Wygrane po 50 zł.
533 1/47 310 b3 927 2758 3155 606 

5787 836 6535 7045 64z 763 i0077 265 
363 79 432 12132 326 693 9*y 13160 
i4466 1526/ 927 17805 18193 39.5 51S 

19452 699 20124 21546 958 220o9 
2-i8 316 51 524 939 72 23088 132 934 
24101 359 25709 26 26567 689 27795 
28335 96 29674 30152 754 317-H 900 
3280o 999 338o0 34422 61 64 08O 919 
35414 937 36384 495 37156 39432 88

520 tysięcy bezrobotnych
w y k a z a ł a  o s ta tn ia  r e je s tr a c ja

Bezrobocie je s t  w  tym  roku nie- w ię c e j), na teren :e Łodzi 42 805
tylko nadzw yczajn ie w ielk ie (.mó­
w im y oczyw iście  jedyn ie  o bezro­
bociu rejestrow anem  o fic ja ln ie  
przez urzędy Pośredn ictw a P ra ­
cy, gdyż bezrobocie fak tyczne a 
n iere jestrow ane je s t znacznie 
jeszcze w yższe\  ale zarazom  nie­
zw ykle uporczyw  W brew  bo­

g i e m  zapowiedziom , wyrażanym  
z kół urzędowych jeszcze _3 ty-

582 40698 41904 67 42036 697 925 47 godnie itm u, nie
43154 691 892 44703 841 45414 4725! s tw ierdzić  jego
<5834 49915. \

50221 51374 52741 77 53320 825
55212 5o076 240 57824 58253 94 348 
491 59545 669 61425 40 795 62034 362 
63479 778 64211 443 80 514 569 65365 
849 66364 563 719 980 67111 307 68226 
97 587 806 72 69342 571 701P  73026 
242 840 74385 31! 572 771740 682
930 78036 114 603 735 79514 606 33 
80575 679 81030 691 973 ?2J67 48:,
814 83217 424 574 /04 945 85571 b22 
86874 88185 699 89228 495 bH 42 728 
895 90097 951 91464 70 673 787 876 
9V4 9230y 93441 550 600 752 94o32
96015 689 97774 913 98055 99037 86 
122 28 423 817 |

100237 087 879 101CS7 740 920
102989 103290 675 104260 552 306056 , 1
120 284 107154 270 108112 724 SIO s1?j teoretyczna na-azie, dysku- 
109833 40 110272 726 825 36 948 s.ia, dotycząca wprowadzenia przepi­
ją 1499 505 112908 113354 412 ol sów o kwalifikacjach kupieckich.
noo151 J  k6161 188 711 749 Chodziłoby o pewną annlogje z rze-

można dotąd 
poczynającego 

się spadku. Ostatni tydzień  przy­
niósł znowu w zrost liczby re je  
strowanych bezrobotnych, która 
w sobotę 16 b m. osiągnęła cy­
fr ę  520.203, czy li o 3.135 osób 
w ięcej, n iż tydzień  przedtem .

Na teren ie W arszaw y zanoto­
wano 38.888 bezrobotnych (o  187,

vo 932 w ię c e j),  w  okręgu łódz- 
1 kim 14.040 (o  142 w ię c e j),  na te­
renie Sosnowca 29.933 (o  934 wi 5 
ce j),  na G. Śląsku 129.870 Co 
806 w ię c e j),  na teren ie  Poznania 
34.106 (o  755 w ię c e j ) ; jedyn ie 
okręg warszawski z cy frą  17.922 
zarejestrow anych  bezrobotnych 
wykazał stan o 296 osób lepszy, 
n iż poprzedniego tygodnia.

W  kołach urzędowych tw ie r­
dzą, że bezrobocie przeszło ju t  
swój punkt kulm inacyjny, a jego  
oDecny w zrost je s t wymkiem 
przystąpien ia gm m nych kom ite­
tów  Funduszu P racy  do re jestro­
wania kandydatów na w iosenne 
roboty, zapow iedziane na kw ie­
cień

C z y  w  h a n d lu  m a  t e ż  o b o w i ą z y w a ć
G b n h z e t  posiadania m \  fikaryj?

W  kołach gospodarczych rozwinę-

miosłcm.928 119304 
120387 121325 122131 319 473

124242 125019 323 438 676 126509 1 Prowadzenie warsztatu rzcmicślni-
634 799 902 15 1271.57 432 128ill czego połączone jest z kwalifikac.ja- 
356 415 41 753 827 130672 13?573 ,nj jego właściciela. Obecnie pewne

kola kupicckio wysuwają projekt,133878 134175 135090 9-19 13682?
137209 892 943 138159 72 93 139421
805 l40G92 7u 610 71 700 141309 . «by  w stosunku dn kupców również
616 988 142637 827 1 43311 626 707 j żądano dowodów, że nabyli rutynę i

że oubjli odpowiednią praktykę.ro 144720 832 145248 363 146200 
147552 941 148021 151 149652 898 
150145 227 661 889 151312 

152283 153004 154438 155524
156303 177212 495 158096 269 159370 
147 03 161061 343 162325 641 „66
',530 4 7 6 9 502 8 83 164624 1 65003 576 
'66775 942 167559 168366 7lU 169238 
90 447 806 170368 171052 798 17253 
173296 301 174482 175180 225 673 
803 176464 177213 70 730 178029
179672 180156 404 181636 183441
815 52 184338 510 615 744.

Jednocześnie od każdego kupca ią- 
danoby dowodów ukończenia szkoły 
zawodowej.

Projektodawcy zdają sobie sprawę, 
żo postulat ich spotka się z poważ­
na opozycją przeważającej części ku- 
piectwa, toteż, twierdzą, iż rygory­
styczne przepisy odnosił}'by się wy­
łącznic do iirm  nowopowstających.

Sprawa kwalifikacyj dla kupców 
ma być rozpatrzona wkrótce przez 
Jz.by Przemysłowo-Handlowe.

0 umDżl:w’enie pracy orgairzatyjnej
wśród fcjracowrfkćw umysłowych

Związki Pracowników Umysłowych 
wystąpiły z memorjałem do Minister­
stwa Opieki Społecznej w sprawie 1 

l łatwienia pracy działaczom zwi jzko-

H e S - w r  f u t  9  w  s z e r e g u

*47 55 134606 971 135571 694 820 
136160 420 137162 376 678 832 79
138317 678 756 139815 063

1401C5 220 637 141690 778 871
907 142384 80- 143360 880 1-14131
394 14" 87 145286 695 7.12 .4617)
888 998 147225 309 18 -186 773 14S243 
347 149112 509 151455 969

152402 4 153162 764 857 154483
62-4 933 155318 406 540 919 .56160 
566 808 157059 360 521 607 17 963 
158340 754 944 50 79 159180 160061' 
593 161003 119 610 83 162(130 643 70 
956 164005 85 464 607 52 165732
1561-0 547 78 749 64 868 85 916 
167070 842 168143 96 285 169209.

17u062 84 460 Sio 171435 901
172378 721 957 174567 765 843 91 
175097 400 23 31 806 979 1762r3 479 
919 17,070 500 781 178979 179350 
849 180319 90 181137 270 540 782 
182304 183305 795.

Wygrana po S0 zł.
371 1323 66 500 52 2213 068 3060 

6* 332 75 147 56' 604 963 4455 634 
767 997 5012 509 828 73 6075 77 1J0 
343 942 7087 445 72 89 534 8010 60 
299 9074 178 421 770 10106 38 478 79 
596 879 94 12668 / 3295 97 50C 660
824 14259 303 540 992 15079 214 751 
16240 727 29 40 17117 541 633 786
18302 24 31 581 76b 19420 572 20164 
208 21634 930 22110 3S& 675 704
23443 671 945 2-1122 954 23U14 288 
381 26065 474 635 933 274U 22 914
>8204 838 29160 850.

30158 328 39 31507 32036 211 599 
ó87 33140 238 536 697 907 34087 367
509 35032 460 986 36124 254 571 732
37275 80 438 556 83 725 801 38131 
420 Ó13 39618 40209 63 313 718 11077 
404 16 641 774 42166 94 217 11 388 
419 70 772 43040 505 607 10 44157
326 656 720 45192 310 653 46057 143
315 47474 514 753 48010 7 495 736
49174 269 570 816 925 52.

50306 556 907 51360 751 819 52435 
666 814 54245 323 99 480 698 877
55185 352 59 61 770 36565 601 74 57141 
>90 697 746 7 4 963 58186 539 59090 
237 60000 228 38 315 497 671 814
61221 614 757 62754 63123 39 248 „6 
69 311 '56 694 884 920 64 65124 326 
484 803 66007 113 34 600 67056 82 QQ 
434 68277 93 369 673 69180 81 330 950 
70039 110 56 848 71115 316 32 60 997 
72112 -100 709 73479 80 603 703 29
74058 428 603 75120 253 761S2 845 
77059 525 857 78033 48 109 526 646 
60 o4 ”9214 346 842 80156 2S2

31082 173 314 -,77 630 73 722 915 
82140 33137 283 422 502 753 833 84044 
223 285 452 572 757 85444 58 554 67 
631 86150 270 361 40u 513 87P19 218 
330 730 ” 3236 477 828 79 89044 313 
59 48” 882 90000 sOl 04 18 39 515 
18 9'082 302 40 487 851 58 92116 281 
774 970 93618 91 994 94215 70 405 721 
9191 95252 321 96104 38 273 96 602 
44 926 97483 98033 566 99156 250 513 
756

100207 792 101062 102302 416 764

134408 750 901 88 135613 945 136013. 
41 13S091 807 139046

141367 142338 144419 145240
147305 149037 491 894 003 150779
151123 42 152272 153106 154100 387 
432 50 896 155214 796 56240 158247 
159237 374 ” 18 160305 597 8/4
163545 730 164339 167390 168112 86 
169594 170243 703 9” !  171520 172018 
173130 976 174532 175903 176649 
179626 183756 990 184Ó17.

Wygrane po 50 zł.
2637 3134 381 635 973 4823

W aszyngton, w  marcu tę w łaśn ie drogę, nie dużo latwie. 
Mam dziś pisać o ro ln ictw ie  i szą i prostszą, jaką mu dawał 

l jćgo  poczynaniach w  Am eryce, a tak zw any AA A akt, czyli usta- 
choć jestem  o tysiące k ilom etrów  wa o sanowaniu ro ln ictw a , jakby 
od syren iego grodu to, jednak >v Po lsce powiedz.ano N a  zasa- 
ciąży na m nie n ieodparty uroi dzie w yże j w ym ien ionej ustawy 
rozw artych  nożyc głów nego pu- sekretarz ro ln ictw a m iałby prawo 
b licysty  gospodarczego „G azety  w drodze zarządzenia państwowe- 
Po lsk ie j" . go unormować przestrzeń  zasie-

Rozw arte nożyce —  ich brzęk, wu i ilość artykułu oraz jego  
i połysk m etaliczny, tak mnie cenę, ale on w o li zorganizowane- 
h ipnotyczn ie pociąga, że popro- go swobodnego obywatela, aniże- 
stu nie jestem  w  stanie się oprzeć li rozkaz państwa. D ziw ny to 
ta jem n iczej naturze nic nie- kraj i dziwne obyczaje,

5182
6966 8497 566 9143 10223 .11178 257 gcj r w jęc muszę 
778 12412 843 17166 14851 15190 356

!zre
znaczących wyjaśnień tak kocha-' człowiek mogący załatwić jed­
nej przez ludzi biernych myślo- nym pociągnięciem pióra szereg 
wo. Przecież to jednak Ameryka, I skonr dikowanych spraw gospedar 
kraj pracy, wytężonej działalne czych, rozszerzyć, czyli jak się to

S44 17729 58 910 60 16509 848 21765 
12856 23675 24451 26437 981 28658
30403 531 31164 660 12169 320 862
33446 75 543 35823 933 36191 205 480 
8r8 37328 06 506 397 39025 213 36 
597 41405 42996 43138 256 442 44038 
934.

45243 627 885 47507 48167 49307 
50059 612 51853 90 53495 905 54505 
495 745 98o 53494 613 56115 5732)
58311 643 762 84 59271 60041 "32 857 
-łó 61558 62212 517 63070 66544 771 
67178 68047 295 69798 70045 112 73J 
71190 936 73454 84 549 74185 4’ 1 915 
75572 853 Z5957 77893 785)( 79649
0024? 726 81197 S3258 614 86155 6751* 
88671 22' 8953? 90007 713 914 )4 93698 
975 94583 803 52

95978 96102 471 98425 94 99043
100607 101076 103590 3 0-1061 107 

427 579 105596 841 106129 107078
691 108052 501 887 09407 110535
723 97 111278 626 987 112632 1)3371 
114574 115078 685 877 I16O07 209
499 849 984 117717 118647 119345
53

120007 123075 125375 126.(54
127211 345 128-810 80 L30197 181749 
52 71 934 132004 133144 135314 558 
136984 137064 138490 139429

140068 141960 142850 143113 793 
144269 345 145979 1466U2 147293
148450 518 648 ,19679 838 995
150139 840 62 153199 455 155483
136217 83 404 45 617 864 157118
159487 160063 427 161645 026 162314 
163401 164727 166095 214 954 167036 
168997 169939 170991 171249
174144 257 431 175762 989 i7ti996
17721' 427 87 179108 180196 662 
181159 183125 539 63 752 55 18468 
455.

IV ciągnienie
Gii?-: ne wygi a ie

10.000 z l. 57305
5.000 zl 10301)6
2 00v zl 68416 143619 161490

184333.
1QOO zl 41933 50346 57735 133913 

l ? " 1!  59390 111932 154264.
590 zl 3968? 46641 60078 66140

110989 116767.
AOO J. 27138 55078 44288 77723 

84079 131234 1-18031 151213 163841 
171728.

zam iast młócić, 
siano, p rzejść do realnych p ro­
jek tów  i w ydarzeń  z tego terenu, 

P. H enry W allace. sekretarz roi 
nictwa, ma cza3 na prace w  za ­
kresie swego resortu, na o rga ­
n izowanie w ielk ich  zrzeszeń go­
spodarczych roln iczych , na pssa-

u nas mówi wzm ocnić au torytet 
w ładz wykonawczych w yb iera  dro 
ge pertrak tacji i umów z n ie­
okrzesanym i ciemnym nieraz 
tłumem producentów, A l °  jak 
się rzekło, p. W a llace  jes t fan ta  
sta , idealistą, w ie rzy  oii w  to, źe 
państwo jest dla człow ieka, a nie

nie dobrych książek, kon ferow a- odwrotn ie, że państwo ma w ie l- 
nie z ciekawym i dla n iego iudź- kie obow gzki w ychow aw cze w  
mi —  nie ma tylko czasu na po- stosunku do jego  obyw ateli i że 
siedzenia codzienne. Pan sekre- lep ie j się w ychow uje w  drodze 
tarz ro ln ictw a  mówią, że je s t tro- swobodnego wyboru i persw azji, 
chę fan tastą  i trochę idea listą  —  co do dróg zaleconych, an iże li w  
w ierzy  w  człow ieka, w ie rzy  w  cirodze bezm yślnego nakazu usta 
konieczność urealnienia p rzy jaź- wy.

ni m iędzynarodowej i w  dobro! Rezu i taty dotycHczas osiąg- 
natury ludzkiej. Rezultatem  tego n ięte są do^yć da]e,d e  ^  iJca{ów

rodzaju  nastaw ień jes t fe tw on tfiie  zam ierzonych, jednak drogi prze- 
kilkudziesięeiu  (otężnych organi- byta ju ż je g f j wa

zacyj producentów  rolnych. Za- goapodąrcza na teren ie rolniezyrt, 
daniem tycn organ izacy j jes t pła- bardz0 znaczna> Praw d jes t że
nov e w j twarzanie a rtrku łów  roi- kontrakty  nowyżej omawiane 
niczych zgodnie z potrzebam, ży- zm ierza ją , do zm niejszenia ilości

w y tw o rzo n ych  płodów  co m oże 
w y d a w a ć  s ię  sp rzeczn e  z hum an i­
ta rn ym i za ło żen iam i, b io rą cym i 
Pod u w a gę  g łó d  i n iedosy t.

Sekretarz W a llace  zdaje sobie

cia.

O rgan izacje  są oparte na do- 
browolnem  porozum ieniu produ­
centów  każdej poszczególnej ga ­
łęzi. Obejm ują one pom iędzy inny­
mi w y tw órców : bawełny, ppe.ni-Tfspravvf z tych 'zarzutów, na o- 
ry, tytoniu, w ieprzow iny, w in o - ;h ronę sw oją  przytacza jednak 
gron i t. d. Dobrowolnie zawarte fakty, że zw iększenie przestrze- 
z&warte umnwy określa ją  ilość | ni pól uprawnych i zaprowadze- 
artykułu, który ma być w y tw a rza -1 nie in tensyw nej gospodarki wy- 
ny, przestrzeń  zasiewu, warunki ( wołane w ielk im  eksportem wo- 
wytwórczości, jednem  słowem to jennnym  do Europy dziś je s t tył- 
wszyatko, co decyduje o ilości i ko ciężarem  wobec zam knięcia 
jakości otrzym anego artykułu, tych terenów  dla zbytu am ery

kańsl< iego. D rugi argum ent wy-N iech  czyteln ik  nie przypuszcza 
bynajm niej, że w  skład t ‘ go ro­
dzaju porozum ienia wchodzą sa­
mi w ie lcy  obszarnicy i magnaci 
—  porozum ienie to objęto w  
roku ubiegłym  70 proc. indyw i­
dualnych w ytw órców . Praca  o-ko- 
lo zm ontowania tego rodzaju  apaJ 
ratu była w prost g igantyczna, 
ale p. M in ister R oln ictw a w ybrał

ro ln icze j ten trzeci czynnik, k tó ­
ry  obok bankierów  i przem ysłow ­
ców z  jednej etrony, oraz obok 
robotn ików  z drugiej —  zajm ie 
m iejsce św iadom ej i zorgan izo­
w anej g iu p y  społecznej, m ającej 
am bicje n ietylko zaspakajania 
swoich potrzeb i in teresów , ale 
w ytw arzan ia  obok id eo log ji ka­
p ita listycznej i kom unistycznej 
trzec ie j ludowej. —  Ludowość 
W allaca to nie ciasny partyku­
laryzm  amerykański, ma on sze­
rokie perspektyw y m yślowe, któ- 
renii obejm uje św iat cały. C ięży 
W a llacow i doktryna M onroego, 
cięży wyłączność i egoizm  a- 
merykański, rozum ie, że św iat 
musi żyć w w zajem nej ce low ej i 
p lanowej w ym ian ie usług. Rozu- 
mi W a llace  że kończy się rola 
w ielk ich  m iast i że ulegną reor­
gan izac ji potężne centra przem y­
słowe, a le z d ru g ie j strony kocha 

! n iewoln ika m ecnanicznego ro b o ­
ta, jako wykonawcę n a jn ;ższych 
funkeyj n iegodnych pracy i tw ó r­
czości ludzkiej

Obok kw eetji uporządkowania 
gospodarczego życia  wsi, w y ła ­
nia się sprawa uzdrow ien ia je j 
finansów , ciężary długów i p ro­
centów  są w prost nieznośne. 
Tym czasow e środki zaradcze za­
sadniczo idą po lin ji zapew nie­
nia rentowności wrarsztatom  pro­
dukcji ro ln iczej, po tem zaś do­
piero po lin ji konw ertow ania za­
dłużeń. zm niejszan ia odsetek i ł p. 
N a jw iększą  trudnością jes t brak 
dyscyp liny i zdolności o rgan iza ­
cy jn e j wśród farm erów . Chy- 
trość krótkowzroczna poszcze­
gólnych jednostek, doDrowadza 
do c iąg łego  przekraczania przy­
jętych  na siebie umownych zo­
bowiązań. P ersw azja  i nacisk 
m oralny w jw riera ją  jednak swój 
zbaw ienny skutek, doprowadzając 
do coraz to w iększego zdyscyp li­
nowania członków rozproszonej 
społeczności farm ersk ie j.

P W alace oom imo wszelkich 
wo- trudności w ie rzy  w  ostateczne 

swe zw ycięstw o ideowe, w ie rzy  
też w  nrezydenta Roosevelta i 
jes t mu n iezm iern ie oddanym.

wj tn.
Organizacje zawodowe domagają 

s'o, aby pracownicy, którzy zostaną 
członkami zarządu Związku lub jego 
lokalnego oddziału, nie mogli być u- 
sunięci z pracy w przedsiębiorstwie, 
precz wypadków, usprawiedliwiają­
cych rozwiązanie stosunku służbotce- 
go w myśl art. 32 R. P. R. z 16 
mama JO?1? roku.

W mcmorjale wysunięty został 
również postulat wprowadzenia za­
kazu zmniejszania poborów działa­
czom związkowym, lub przenoszenia 
ich do innego zajęcia, uważanego 
zwyczajowo za niższe

Poza!om momorjał ‘ zmierza do u* 
łatwienia delegatom związków komu 
nikowar.ia się na terenie warsztatu 
nrac.y z wszystkimi członkami związ­
ku, zezwolenia na inkaso składek o- 
mz na swobodne kolportowanie ulo­
tek i pism zawodowych.

W warunkach luźnych form  po­
suw any w  obronię tego stanowi- j litycznych party jn ego  życia  ame-

W ” - s z a j v s k a

GIE OA riEKirŻMft 
w drJu 24 msrea

Dewizy: Belgja 123.50, (kupno); 
Hola mija 358.80; Londyn 25.38; Nowy 
Jork (kabel) 5.3) i jedna czwarta, 
"Oslo 127.65; Paryż 34.98; Praga 
22.15; Szwajcaria 171.75; Stokholm 
130.75; Włocny 44.14; Berlin 213.00;

Banknoty doiarowe w obrotach oo- 
zagiel.towych 5.2? i pół, rubel złoty 
4.55 i pół —  4.55, d< lat zł. 8. 88 i 
trzy czwarte, gram czystego zt. —  
5.9244. Marki n emiec. (bank) w  obr. 
prywat. —  lCb.00, Funt sterhngów 
(banknoty) w obr. prywat. —  25.35.

Papiery procentowe: 3 proc. po,;, 
budówI. 4o.50; 7 prcc. poż. stabil. 
72.13 — 72.25; 4 proc. państowa poż. 
premjuwa dolar. 53.00 ; 5 proc. kon- 
wers. 68.75 69.00; 6 proc. poż, do-
Frowa 73,25; 8 proc. L. Z Banku 
Gosp. Krajów. 94.00; 8 proc. obiig. 
Banku Gospod. Kra>. 94.00; 7 prr .
I . Z. Banku Gosp. Kraj 83.25; 8 pr,
L. Z. Banku Rclnego 94.00 7 proc.
L. Z. Banku Rolnego 83.Z5; 7 proc.
L. Z. ziemskie dolar. .50.88; 4 i pól
proc. L. Z. ziemskie 53.50 (drobne od 
cinki) 53,00; 5 proc. L._ Z. Warszawy 
(1933 r.) 61.00 —  61.25 (odcinki po 
1.000 zf.) 61.50 —  61 i trzy ósme; 5 
proc. ni. Siedlec (1933 r.) 40.00; 6 
prOw. oblig. m. Warszawy 6 em. 
68.25, 8 i 9 —  66.50.

W obrotacn prywatnych pożyczk1 
dolarowe: 8 proc. państowa z r. 1925 
(Dilłonowska. 92.25 —  91.75 (w
proc.); 7 proc. ś.ąska 72.50 —  71.50;
7 proc. s t m. Warszawy 71.25 —  
71.00.

Akcje: Bank Polski 90.(10, Marsz. 
Tow. Febr. Cukru 33.00: Węgiel
14.2o 14.50- Lilpop 11.25 11.60;
Modrzejów 5.00 —  5.20; Ostrowiec 
23.25; Starachowice 17.25 —  17.50 — 
17.35; Haberbusch 43.50.

N u w y  p r z y w i l e j
d l i i  .n  . a f u  OiW

ska polega na konieczności zor- ‘"ykańskiego, bęoąc daleki
M in ister Spraw ied liw ości za- 

ideo- w iadom i! prezesów  Sądów Apeia-
gan izow ania  jo ln ie t” a nu modłę wo od senatora Slassa jednego z cyjnych, że sprzedażą znaczków
n v -7 o in  }  11 / . ło *  1 _____  .• . . . . .  X j    „ . . „ i : ;  .1  i x    . _przemysłu, aby dalej łącznie, [ przywódców  p a rtji demokratycz

nej, czy tez od m in istra ikarou  
M orgentau, szuka łączn ie z nimi 
nowych rozw iązań dla lepszego 
ju tra , dła poprawy doli ludzkiej

Jerzy Kuncew icz

planowo iść po lin ji zaspakaja­
nia najszerszych potrzeb ludno­
ści.

W a llace  w  sw oje j książce 
„N o w y  F ron t”  w idzi w  ludności

sądowych i stem plowych w  gm a­
chach sądowych mogą się zajm o­
wać w yłączn ie inw a lid zi w o­
jenn i.

Dotychczas znaczki sprzeda* 
w a li woźni.



Nr. 9\ ABC — NOWINY CODZIENNE Sir. 5

Dziś każdy może wziąć udział w konkursie
„A B C -N o w in  Codz-ennych"

10C0 b e zp ła tn yc h  b ile tu #  do id ż O p e ry
dla u c z e s t n ik ó w  k o n k u r s u  na „ U lu b io n ą  o m ę  W a r s z a w y * '

Rozpoczęliśm y w ie lką  akcję po­
pu laryzacji muzyki operowej, 
przeznaczając dla naszych czy­
telników 1000 bezpłatnych b ile ­
tów  do opery, stanow iących na­
grody w  konkursie na „U lubioną 
operę W arszaw y". Dziś zam iesz­
czamy trzeci kupon konkursowy, 
dla w ygody zaś tych czytelników, 
którzy dotychczas nie zapoznali 
się z warunkami konkursu, po­
starzam y dziś raz jeszcze szcze­
gółow e in form acje o naszej ak­
cji.

KonKurs dostępny 
dla wszystkich

Konkurs dostępny je s t  dla 
wszystkich czyteln ików  „A L C  —  
N ow in  Codziennych". Jedynym 
warunkiem  uczestniczenia w  kon 
kursie je s t  nadesłan e w  term i­
nie, k tóry późn iej podamy, 7 ku­
ponów, jak ie, począwszy od po­
niedziałku, drukujemy codzien­
nie po jednym w  „A B C  —  N o w i­
nach Codziennych". T o  ogłosze­
niu kuponów ogłosim y szczegóło­
we wskazów jo o sposobie i te r­
m inie przesłan ia ich do redak­
cji.

Kupony dodatkowe — 
dla općżiionych

Jeżeli ktoś dopiero dziś posta­
now ił stanąć do konkursu, brak 
pierwszego i drugiego kuponu 
nie przeszkodzi mu otrzym ać na­
grody, ponieważ po wydrukowa­
niu 7 kuponów, ogłosim y jeszcze 
kupon dodatkowy Kuponem do­
datkowym będzie można zastą­
p ić dowolny brakujący kupon ko­
lejny. W  ten sposób, je że li np 
komuś zabraknie p ierw szego i 
d rugiego kuponu, bedzie m ógł 
nabyć dwa egzem plarze „A B C —  
Now in  Codziennych" z kuponem 
dodatkowym i uzyslcanemi w  ten 
sposób kuponami zastąpić braku­
jące

Na czem poiega konkurs?
RonKurs polega na nadesłaniu 

odpow iedzi na trzy  następujące 
p y tan ia :

P y tan ie  p ierw sze; Jaka je s t u- 
lubiona pana ( i )  opera?

P ytan ie  d rugie : Jaka je s t ulu­
biona pana ( i )  a r ja  w  te j operze?

Pytan ie trzec ie : Jaką opere
chciałby pan ( i )  w  najbliższym  
czasie u jrzeć na scenie O p ery ' 
w arszaw skiej ?

Odpowiedź na p ierw sze pyta ­
nie należy krótko uzasadnić. U- 
zasadnienie pow.nno być szczere, 
bezpośrednie, napisane zw ięźle  
—  nie może onu przekraczać 40 
w ierszy  druku. Pozatem  do od­
pow iedzi na trzy  podane w yżej 
pytan ia należy dołączyć kartkę 
w ym ien iającą kom pozytorów c* 
per wystaw ionych w  bieżącym  
sezonie p rzez obecną dyrekcję- 
B ierzem y tu pod uwagę tylko

Ndgroda — 2 bilety 
do loty

Zw ycięscy konkursu otrzym ują 
500 nagród. Każdą nagrodę będą 
stanow ić dwa bezpłatne b ilety na 
przedstaw ien ie w ieczorne ao ło­
zy lub do jednego z p ierwszych 
rzędów krzeseł na dwa m iejsca 
położone oook siebie.

Podstawowym  warunkiem  o- 
trzym ania nagrody jest. poza na­
desłaniem  7 kuponów, tra fn e  wy-1

m ienienie kom pozytorów  wyszcze 
góln ionych pow yżej oper. Spo­
śród tych czyteln ików , dobrze po­
dających nazwiska kompozyto­
rów, ju ry  konkursu, którego 
skład niebawem podamy, w ybie­
rze 5u0 autorów  najlepszego, n a j­
ciekawszego uzasadnienia odpo­
w iedzi na pierwsze pytacie kon­
kursu, dotyczące ulubionej opery 
uczestnika (uczestn iczk i) kon­
kursu.

A  satem zb iera jm y kupony i

p rzygotow u jm y się do odpow iedzi 
konkursowej. Jeszcze tylko czte­
ry kupony, poezem w ciągu k il­
ku dni trzeba będzie dokonać w y­
boru „U lubionej opery W arsza­
w y " !

Dziś —  zgodnie z  zapow iedzią 
—  drukujem y dalszy c iąg  cyklu 
w yw iadów  z artystkam i i a rty ­
stami O pery warszawskiej, roz­
poczętego wczora i rozmową z  p. 
dyr. K oro lew icz - Wayduwą.

W ś r ó d  d z i e ł  i a r t y s t ó w

taalieplejj dyrygutę

Przy postni pali
Rozmowa z dyr. A, tiołżyck?m

P ie rw szy  kapelm istrz Opery, 
dyr. A . D ołżycki ży je  tego dnia 
—  rano pracą, w ieczorem  —  fa n ­
tazją  Od 10-tej godziny p rzygo ­
towuje nową p rem jerę : „A tr y -  
kankę" M eyerbeera, o godzin ie

rekcji przez panią W aydow ą za- prim abaleryną opery — I  °dą  Z a ­
panowały tu zupełnie niesłychane lamą i z p ierwszym  baletmi
zw yczaje. A rtys ta  po w ieczor­
nym spektaklu przychodzi na 
próbę o 10-ej rano, o godzin ie 
trzeciej zjada obiad i wpół do

5-tej popołudniu daje sobie w re- Piątej pracuje dalej. Chybabym 
szcie małą przerwę, ucieka do nigdy próby nie skończył, gdyby 
domu, żeby na parę godzin za- [ nas nie spędzono ze sceny o 7-ej 
głębić się w  partyturze „P a ja -  w ieczorem  przed w ieczornem  
ców “  i o godzin ie 8-ej w ieczorem  przedstaw ienia. Jadę w tedy do 
stanąć przy  kapelm istrzowskim  duinu przebrać się we frak, a ar-

strzem, p J Cieplińskim .

—  Nowb opery piszą polscy kom­
pozytorzy. P ia f. P iotr Rytel praeu 
je obecnie nad nową operą, której 
akcja odbywa slv w Turcji za cza­
sów Mohameda IV  Opera pojęta 
jest jako dramat muzyczny, w któ­
rym linja koncepcji muzycznej bieg- 
i.ic nieprzerwanie. Całość składać się 
będzie z czterech akiów

Feliks Nowowiejski, laureat tego­
rocznej nagr och państwowej, ukoń­
czył poemat symfoniczny „Beatrice", 
pojęty jako muzyczne ukształtowa­
ni* „Boskiej komedji" Dantego. Po- 
zatem naszkicował już Nowowiejski 
. ową operę komiczną „Kaszuby" i 
powraca niebawem do dalszej pracy 
nad operą „Cmdraszek", kompono­
wanej do Iibretia Gustawa Mor­
cinka.

—  Powieść o Tomasze Zanie 
Wanda Dobaezewska, literatka w i­
leńska, pracuje obecnie nad powie­
ścią p. t. „Przyjaciel Tomasz Zan".

—  Literaci k-akewscy przeciw re 
formie ortograficznej. Wa'-ne zgro­
madzenie Związku Zawodowego Lite 
rntów Polskich w Krakowie uchwa­
liło rezolucję, wymierzoną przeciw 
projektowanej zmianie pisowni. Re­
zolucja wysuwa m. in. argument, że

daleko idąca zmiana pisowni uczy* 
niłabj nieczj telnym dia przyszlyeh 
pokoleń dorobek polskiej twórczości 
literackiej z lat minionych.

—  Pogrzeb ś. p prof. J. Rozwa­
dowskiego. W  Krakowie, na cmenta­
rzu RaLowiekim, złożono na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p, J. M. Roz­
wadowskiego, prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, znakomitego u.zonego, 
klóry przed kilku dniami zmarł na­
gle na dworca w Warszawie. Nad 
gronem zasłużonego językoznawcy 
przemawiali prof. dr. Wróblewski, 
dr. Jan Nowak, prof, dr. Szober e- 
raz prof. dr. C/trębski. Na pogrze­
bie reprezentowane były wszystkie 
poważniejsze polskie instytucje nau­
kowe i polskie uniwersytety.

—  Państwowa nagroda plastyczna 
— w  końcu marca. Jeszcze w bieżą 
cym miesiącu zbierze się jury pań­
stwowej nagrody plastycznej, które 
przyzna nagrodo za rok 1934, wyno­
szącą 7.000 aŁ

—  Flip i Flap przestają rrać ra­
zem. Głośna para aktorów fiimo 
wjch, Laurcil i Hardy, znanych pod 
pseudonimami „F lip " i „F lap", wy 
stępujących razem od 7 lat, postano­
wiła przerwać współpracę.

pulpicie

D Z IW N Y  D Y R Y C E N T

Teraz, w  gabinecie p rzy  sce-

tyści idą do garderób i gdy trz e ­
ba, wieczorem znów śpiewają.

—  To  jes t szalona p ra ca !

—  Szalona. A le  tak być musi.

Na targu m Lublinie

Mie mot|v się dorachowat
M iłe  w s p o m n ie n ie  i w s p ó łc z e s n e  k ł o p o t y

■ ■ ■

Lublin , w  marcu 1935 
N iem a w  Po lsce bu jn ie jsze j 

poza Podolem  ziem i, jak  Lubel­
szczyzna. Czarne je j łany jak  sa­

ni , siadł zmęczony, odgarnął z ^ am za ma}y  zeSpó} a na w ięk dza lśnią się pod słońce w iosen- 
czoła zw ichrzone w łosy, zapow ia- fz y  naŁ ^  ^  R̂ je  nafa naJ_ a wife0/ od ugoró. „ płynie na

czaro-

lę zw iązało rozpam iętywaniem  
przeszłości i pokrzepia lącym la ­
mentem nad współczesnością.

—  Józek z c ;nął —  pow iada go­
spodarz z Garbowa —  jak  tylko 
ta wujna zaczęła się. Jechął au­
tomobilem  do W arszaw y robić 
politykę, jak  mu to zawsze paso-

da rozm owę fan tastyczna i zaczy c u d o w n ie j s z a  s ita  p o a  s ł o ń c e m :' człow ieka, jak  podmuch

"„m rz e n . nłodość. M łodzi artyści p o tra fią  dziejsk iego balsamu.
—  N a jw iększą  m oją przyjem -  ̂trw ać przy  pracy od rana do| Bujną w  tych stronach zawsze . wało. Jakbym go dziś jeszcze w i

nością jes t dyrygow ać wtedy, kie w ieczora, pracu ją dla sztuki, a j bywała uroda cbłopslęa, bo r.rgdy dział, siadał do maszyny. Nie
T łilfti rr r\ n  i a m  n  n o  croli I r io r lir  f n  ~  1 „: - ----- --  ----4- . . T» I ■ * i ____i r  _ • ___________   ~ 1- n  n  A i  n i o c i a  + ev

87 groszy  —  jakby z łaski. Ra* 
zem nazbierało się 5.59 zł.

—  A  najbardziej _ tych Kur mi 
żal, bo w net zaczęłyby się nieść 
a le co rob ić? Jak trźa to trza !

—  T fu !  —  splunął gospodarz. 
— ^S/achrajstwo ̂ się w ie lk ie  rob: 
i ty le !

Istotn ie —  jak ieś szachraj- 
stwo. Bo z tych 5.59 zł. kupiło

dy nikogo niema r a  sali, kiedy nie na miejskie em erytury. P re je j nie brakło ożywczych soków z bójcie się, powiada, teraz to ju ż s ię : lit r  na fty  za 42 gr., 2 kg so-
jes t zupełnie pusto, M ogę zrzu- m jera nie jes t dla nich jednym  ziem i. Chłopy jak  dęby rosłe, w  ( napewno będzie Po lska ! Po je- J li za 72 g r „  pudełko zapałek za
cić m arynarkę, czuć się swobod- w ięcej kłopotem, ale św ietnym  sobie rozłożyste. K on ie w  zaprzę- ( chał i n iedaleczko od Garbowa 10 gr. Oto cały dorobek całodzien 
nym, zapomnieć, że to jes t te a tr , ' celem, dla którego w arto pośy ię - gu jak Bueefuły. D ziew częta  jak  w jechał na kupę k a m en ’ . Grzm ot* nej iechm any! ZoMało 4 35 zł.,
praca nad W idowiskiem, mogę cić trochę sił. Sekret te j szalo brzozy smukłe i w  sobie p rzeg ib -1 uęło nim strasznie, bo chłop był j ale ani chusty dla W eronci, Któ
m yśleć tylko o muzyce. N a  tych nej —  jak  pan powiada —  pra- ne, a w  tw arzy  jak  brzoskwinie, 
bezludnych próbach w  p rzyćm io-, cy, tkwi w tem, że to jest zara- 
nej w ie lk ie j sali da ję z siebie zem twórczość. Ja praw ie m*esz-

w najiepszem  słońcu wykąpane. 
N ie  zapomnę te j chłopskiej u-

nie ułomek —  i g o tów ' 
człow ieka ..

N iedaleko na placu
najw ięce j. To  je3t tw órczośćM kam w  operze, w  operze jem  rody w  typach i luzmaehu, gdym chłopski, na nim kobiecina skrom 
szczytem  te j twórczości je s t p r ó - ; obiad, popołudniu z godzinę prze- ’ przed wojną bywał w  Garbow ie f nie ubrana iskała w  zawiniątku
hn rrn-n n m ln n  n n tn m  A t i RTłTA RlP U’ + 7U’ ru O rrr\ onA/ł -i -r»-7 o . .T r. c* -f n i PP\T- fiTrOSZćikl, IiCZ3C ie  ITlOZOlnifł.ba generalna, potem przychodzi 
prem jera, rzecz jes t gotowa, 
skończona, wypracow ana do naj • 
drobniejszego szczegółu i —  za­
czynam myśleć o nowej prem je­
rze

—  P rzec ież  nie pow ie pan chy­
ba tak o „P a ja ca ch "?  Pan  tę o- 
perę inscenizował, pan ją  prze­

śpię się w  t. zw. „reżyserce " na u gospodarza Józefa  N ak on iecz-! groszaki, licząc je  mozolnie, 
górce i ty le  odw iedzam  dom, co nego. Był to w yb itn ie ju rny  typ —  Tó  muja kobieta —  roześ- 
wpadnę się przebrać. I chłopa lubelskiego. W ysoki i bar- miął się pogodnie gospodarz. U-

—  ib nie mam nic czasu dla czysty, w zrok  jastrzęb ia , czupry- mie m by rachować, a nie potra fi 

siebie? W łaśn ie przeciw n ie •— ca­

la

ły  czas mam dla siebie. Cóż ja - 
b.vm robił z tym „w o ln ym " cza­
sem? Cały mój czas jes t wolny, 
ho c iąg le  pracu ję nad tem, co

valla . Czyżby dziś, w łaśn ie dziś, 
po odniesionym  sukcesie „F a ja - 
ce“  przesta ły  pana interesować? 
Chyba w łaśn ie teraz opera po­
w inna być panu szczególn ie dro­
ga i prowadzenie je j  na w ieczor­
nem przedstaw ien iu  dawać naj’- 
wyższe zadowolen ie?

—- O tóż m ów ię panu —  odpo­
w iada D ołżycki —  umiem „P a ja - 
ce<< niemal na pamięć, dyrygowa- 

p iem jery  i specja ln ie przygoto- *eTn tą  operą, mało pow iedzieć,

kszta łcił i ożyw ił dzieło Leonca- jfest sensem m ojego życia .; Je-

wane w znow ien ia, 
następu jące: „E ros

Są to opery 
i P sych e"

150 razy, a jeszcze przed przed­
staw ien iem  przeczytam  i przem y-

„C an tien ", „ I r is " ,  „Faust*, „K ra i j całą partyturę. Bo to je s t  ra­
na uśm iechu" (on eretka ), „D on  dość, to jest tworzen ie. Zato w ie-
C a r lw " , „P a ja ce ".

Naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Ziół.'” , stosowane przy cno- 
robach: żołądka kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaDarcia.

Z  nlamyki

cz< rem —  wszystko gotowe, a ja  
tj lko prezen tu ję publiczności re­
zultat pracy. M yślą jestem  już 
gdzie indzie j —  przy ju trze jsze j 
próbie porannej.

T rzeba  w iedzieć —  ciągnie 
Dołżycki dalej,— że od objęcia dy

stem dyrygentem , muzykiem —  
w ięc dyrygu ję, inscenizuję, idę 
naprzód, ożyw iam  operę, tworzę 
Można mi tylko zazdrościć. Aże­
bym byl szczęśliwy, potrzeba m: 
jedyn ie, żeby mój zapał nie ła ­
mał się na czczych, martwych 
przeszkodach, żeby mój entu­
zjazm  m iał oddźw ięk w  innych, 
a to p rzecież mam w  naszej ope­
rze.

—  U rzędn ik w biurze czeka na 
urlop, ja  czekam na chw ilę, kie­
dy będę mógł w ystaw ić „D ybu­
ka". U rzędn ik m arzy o odwala­
niu wszystkich swroich kaw ał­
ków ja  marrzę o skąpaniu się w 
tym nowym wysiłku. Tak, jestem  
przepracowany i jestem  wolny, 
jak nikt. Id ę  pochłaniać partytu ­
rę „P a ja có w ". Do w idzen ia ! Do 
w id zen ia ! fb .).

Jutro zam ieścim y wyw iad z

na jak u tura —  w  chłopskiej dorachować się dwóch złotówek 
czamarze kroju  regjonalnego, w  Tak ie czasy!
„w azon iku " lubelskim, osadzo- —  Z chusty dla W eronci me 
nym nabakier —  olśn iewał tę- nje będzie! —  podchwyciła ko- 
żyzną i urodą. biecina. A  myślałam, że wystar-

Pam iętam , jak  poszliśm y do czy■ 
karczmy na muzykę. Odsapnął, P rzerachu j jeszcze raz
rubla rzucił do basetli i jak  uspokajał ją  m ąt. — Uczyłaś się 
grzm otn ie obcasami, jak  w yw i- w szkol to s.ę może doi achu- ^
nie tanecznicą niby piórkiem... jesz. W eronci będzie m arkotno '| cl>unKach b ieg ły , nie umiałem im
aż drzazgi lec ia ły  z podłogi, a bez te j chusty. | uradzić społecznie w  te j buchal-
łoskot szedł tak'-, jakby b a te r ja ! N je aorachowała się jednak te r ji chłopskiej, n iezaprzysiężo- 
zajeżdżała na pozycję. N ie  ubli- ( jakże?  Za dw ie kury, k tó r e ' c e j, a tak w iernej, że każda je j

Szkoda rą zdałoby się zamąż wydać, ani 
nowych półkoszków na wóz w  

stał wóz den sposób nie kupi, choćby żyd 
byt miękki, jak łó j w  szabasówce.

— N ic  innego tylko przepić, 
albo zanieść do urzędu skarbn 
wego na podatki, a w łaściw ie ty l­
ko na procent od za ległych  po­
datków. I  tak ju ż  krow ę zajęli.. 
—  westchnął gospodarz i leszcze 
raz splunął siarczyście.

—  Szkcda gadać! —  p rzy­
św iadczyła gosposia. —  Choć­
byś m iał łeb jak  ceber, nie aera- 
chujesz się.

—  A  nie dorachujesz się...
Tak  sobie p rzyśw iadczali ża*

lośnie, a ja  choć w ięce j w ra-

źał mu ten jankor taneczny, choć 
posłem był do Dumy, znanym w  
Warsuzawie i w  Petersburgu, w  
K rakow ie i we Lw ow ie , jako 
świetny mówca, który z taką samą 
pasją poryw ał za sobą tłumy, jak 
potem w  sw ej w si rodzinnej, gdy 
ochota dopisała, chw ytał do tań­
ca najbardziej urodziwe kobiety.

I  oto na targu w  Lub lin ie  spo­
tykam szczęśliwym  tra fem  gospo­
darza z Garbowa, leciw ego już 
chłopa, co znał dobrze Nako- 
n iecznego, św ieć Pan ie —  nad 
jego  bogatą duszą chłopską! 
W spomnienie przedwojenne z 
Garbowa zbliżyło nas i na chwi-

przyw iozła  na targ, bo cóż m iała ' cy fra  biła jak  p ięść w  tw ardy
przyw ieźć, żyd zap łacił 3 65 zł., za bruk lubelski.
małą os’ełkę masła, bo trudno o (łoby to na takie rachunki po-
w ięcej na przednówku, tylko 
1,55 i tvlko 2 grosze, jakby
śmiech dorzucił, za siedem ja jek

.pną? g
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K o n k u r s  

„ABC-Howin Codziennych"

, w iedzia ł dorodny syn ziem i Lu- 
nŁ bełskiej, Józe f Nakonieczny, któ­

ry —  aczkolw iek dochodowy, za­
wsze w  wydatkach był oszczęd­
ny, a przecież n igdy nie dał się 
zdystansować nawet najbogat­
szym sąsiadom z Garbowa i tak 
jak  oni, gdy ułapił do tańca przy­
lepną dziewuchę, zawsze rzucił 
do basetli rubla. (Joprawda, nie 
często tańczył.

Dziś w  tak iej okazji staćby go 
było —  na 5 g roszy !

Tad. Op.

JflH

Współczesna rzeźna francuska
i .

Gdy A B C  znowu zaczęło wycho­
dzić rano, już jako pismo 10-groszo­
we. życzliwi starsi i bardziej do- 
św.adozeni koledzy w redakcji radzi­
li mi, żt-byu nie pisał . tkic.li dłu­
gich rccenzyj. „Człowiek— mówili—  
czyta gazetę rano w tramwaju, jak 
jedzie do biura, więc nie pisz pan ta­
kich kobył, bo nikt me będzie miał 
zdrowia an’ czasn, żeby doczytać do 
końca".

No, niby racja, i czasu niema, i 
niewygodnie w tramwaju się skupiać, 
ale co robić, gdy z racji jakiejś cie­
kawszej i wartościowej wystawy w\ 
padnie omówić ją  obszerniej'! Wó 
bec tego poproszę moich czytelni­
ków, by, w takich wypadkach brali 
bilet przesiadkowy, albo, na miłość 
boską, panie motorniczy, jedź pan 
wolniej l  ►

Tv :asm< i teraz trudao nam bę- 
dzie wy ręcić się sianem, bo w 
[t o-ie urządzono bardzo poważną 
wystawę współczesnej rzeźby fran­
cuskiej, Reprezentowani są najwięk­
si rzeźbiarze francuscy, ‘  pokazane 
dzielą zostały w y p o ży c ^ g  *preeważ. 
me zc zb;oróiv muzealnych, ,,rzy- 
czem i sama wystawa ma charakter 
niecodzienny i b. specjalny, gdyż o- 
granicza się wj łącznie do jednego e 
działów sztuk., nie uwzględniane, 
jak to z,wyklc bywa, malarstwa! A  
aa wystawach zwykliśmy przedc- 
wszystkiem oglądać obrazy, gdy j (>st 
tam również jakes rzeźba, to prze­
ważnie nikt na nią nie zwraca uwa- 
ri, ot stoi sobie .jakiś _„i>ostument" 
i basta. 2 tych też między innemi 
względów w wartościach rzicź.hy- 
mniej się rozezna jemy, niz w malar­
stwie, subtelności rz-oźbiar-

skiego są dla nas bardziej nieu­
chwytne. Dlatego nie zawadzi, przed 
omówieniem samej wystawy, przy­
pomnieć sobii o kilku zasadniczych 
różnicach między rzeźbą i malar­
stwem. '

Napozor to różnice są łatwo do 
uchwycenia, ale z najbardziej jaskra­
wych wynikają także inne, z których 
już mniej dokładnie zdajemy sobie 
sprawę. Malarstwo zna tylko płasz­
czyznę, rzeźba operuje trójwymiaro­
wością, w malarstwńe kolor odgrvw’a 
rolę, rzeźbą poza nawiasem swych 
7,agadnień stawia barwę i t. p. —  
lo są rzeczy wszystkim dobrze zna­
ne i co innogo chciałem przypom­
nieć. Oto rzeźba z.musza poprostu ar­
tystę, by inaczej myślał niż malarz, 
inaczej każe mu organizować jego 
wyobraźnię plastyczną Weźmy dla 
przykładu malarskie, a jeszcze lepiej 
rysunkowe, studjum głowy. Rysując 
twarz ludzką można pewne je j szcze­
góły dla tych lub innych wrzględów 
poprostu pominąć, przemilczeć, po­
zostawiając w tem miejscu biały, nie-

zarysowmy papier. Rzeźbiarz nato­
miast, kształtując głowę ludzką w 
jakimkolwiek marerj ile nie może, że 
się tak wyrażę, niczego przeskaki­
wać ; mnsi ujawnić swój stosunek do 
każdej płaszczyzny i  płaszczyzienki, 
które, stykając się z sobą, tworzą ca­
łość bryły. Kształt, lub jego szcze­
gół, niewywołany z nicości przez ar­
tystę, utopiony jest w pustej płasz­
czyźnie obrazu, niema go; szczegół 
nierozwiązany przez rzeźbiarza ist­
nieje mimo to, pozostawiony samemu 
sobie, gdyż istnieje bryła materja 
łu, w której rzeźbił rzeźbiarz, ist­
nieje, jako eoś zupełnie namacalne­
go i konkretnego. Obraz jest fikcją 
od a do z, a rzeźba, już sama przez 
Się jest czemś rzeczy wistem, przed­
miotem, a nie udaniem.

Każdy z nas, chociażby w czasac-h 
szkolnych, próbował sobie rysować 
rozmaite t. zw. główki. Zwykle dyle­
tant tak postępuje: rysuje zewnętrz­
ny kontur twarzy, a w środku umie­
szcza nos, oczy, usta. A le dajcie ka­
wałek gliny, niech spróbuje zabawić

się w rzeźbiarza. Nos, oczy, usta­
no doDrze, ale na czem to wszystko 
będzie siedziało? Boczne ścianki no­
sa np. przechodzą w płaszczyzny po­
liczków, te znowu w... Nie, proszę 
państwa, rzeźbiarz nie może się wy­
migiwać, musi budować całość bn ły , 
w której rozmieszcza poszczególne 
rys\.

Na wystawie, obok dziel wybit­
nych rzeźbiarzy, pokazano także nie­
liczne przykłady rzeźby, wykonane 
przez słynnych malarzy, np. Degas‘a. 
One właśnie są niezmiernie poucza­
jące, gdyż wskazują, jak malarz, na­
wet wybitny, nie radzi sobie na tere­
nie rzeźby. (Panic motorniczy, gdzie 
się pan tak śpieszy u licha!). Pod 
sutą szata Mickiewicza w  pomniku 
Bourdelle‘a wyczuwamy doskonale 
goleń nogi, jabłko kolauowe rysuje 
się wyraziście, chociaż je  przykrywa 
naterja. A  malarza Degas‘a obchodzi 
tylko kierunek noga j°go  chudej tan­
cerki, traktuje ją  jak wałek; Choć ją 
Widzimy w  obcisłym trykocie, nic 
lozpoztiaie.my J-j ;truktur\ W

akcie tancerki obchodzą go także tyl 
ko kierunki poszczególnych członów 
ciała, gdyż one stanowią o ruchu: o 
partję brzucha np. wca'e się rzeź­
biący malarz nie kłopotał, zostawił 
glinę, jak tam była, a światło ją eie- 
uiuje, jak samo chce.

Zupełnie irihezej postępuje rzeź­
biarz Bernard I  on również jest wy­
razicielom ruchu, ale bryłę traktuje 
po rzeźbiarsku. JaLo syntefyk, tt- 
prasze zając formę, pomija także 
pewne szczegóły, lecz nie łamana je 
kształtu. Szyja tańczącej dziewczyny 
wygląda niemal jak walec, ale miej­
sce połączenia tego walca z bryłą ra­
mion nie jest wcale zamarkowanc 
Bernard to piewca wjunowy ruchu: 
nie uznaje manierycznych upozowań. 
Każe swemu modelom wykonywać 
rozmaite czynności i podpatruje, jak 
się przytem ruszają. Jego Kompozy­
cja rytmiczna wyrasta z priw dy ży­
ciowej. Rodin, Rourdelle, Maili ol, 
Despiau to dalsze fila rv  rzeźby fran­
cuskiej, ale o nich będziemy mówili 
następnym razem.

WiKtor ôdottd
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Dziś 10 stopni cieoła
Na Pomorzu, w  Wilkopolsce oraz 

V- Polsce środkowej wczoraj było prze­
ważnie pochmurno, pozatem panowała 
pogoda słoneczna o zachmurzeniu nic- 
wielkiem.

Temperatura o godz. 7-ej wynosiła: 
od O st. do 3st. w dzielnicach zachod­
nich, od —3 do —8 st na Polesiu i w 
Witebskiem, a od o do 3 st. na pozosta­
łym obszarze kraju.

Opady w ciągu doby ubiegłej ogar­
nęły głównie wschodnią część Polski, 
lecz bj-ły one niewielkie i' nic przekra­
czały milimetra. Grubość szaty śnieżnej 
w góroch xvnosi: 69 cm. przy Morskiem 
Oku, 70 cm. na Hali Gąsienicowej, 62 
cm .v Krynicy na Jaworzynie, a 30 cm. 
xv Siankach.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa jutrzejszego dnia: po mgli­
stym i miejscami chmurnym ranku, xv 
ciągu dnia dość pogodnie. Nocą przy­
mrozki, dniem temneratura około 10 
st. Słabe w iatry miejscowe.

C n cie li z a r o b ić  i p o r a t o w a ć  s ię
na imieninach marsz. Piłsudskiego

N ie  u lega w ątp liw ości, że tak­
że inne m iasta, które „G azeta  Po 
ranna“  próbowała przy sposob­
ności im ienin marsz. P iłsudskie­
go naciągnąć na subwencję w  
form ie  niezamóxx-ionego inseratti, 
zaprotestu ją  p rzeciw  te j fo rm ie

L W o W , 20. 3. Zarząd m. L w o ­
w a rozesła ł do prasy komunikat 
treści n astępu jące j:

„W  związku z ogłoszen iem  na 
łamach lw ow sk ie j „G azety  P o ­
ran n e j" N r. 10.902, zaw iera jącem  
życzen ia  im ien inowe ze strony 
m agistratu  iw ow skigo dla Mar-! 
szalka Polsk i, J. P iłsudskiego, za 
rząd m. Lw ow a  stw ierdza, że o- 
g łoszen ie to zostało w ydrukow a­
ne w brew  zezw olen iu  i bez zgody 
zarządu m Lw ow a, k tóry  uważa, 
że tego rodzaju  form a życzeń  dla 
osoby dostojnego Solenizanta, 
je s t w  najw yższym  stopniu nie­
stosowna. Podpisano: "Wacław
D ro janow sk i“ .

Jak się okazuje, w torkow a „G a­
zeta Poran n a" na trzech  stro­
nach xvydrukowała życzen ia  im ie 
n inowe xvszystkich m iast i m ia­
steczek M ałopolski W schodn iej 
z m iastem  Lw ow em  na czele. Ży­
czenia te zam ieszczono w  fo rm ie  
płatnych ogłoszeń. Jak w yn ika z 
komunikatu zarządu m. Lw ow a,
„G azeta  Poranna" zam ieszczała 
ogłoszenia, nie p yta jąc  się o zgo- o godz. 9.50 rano, na P rze kole 
dę zarządów  m iast zain teresowa- J jow ym  przed stacją  W id a w  -v. 
nv Ch. I darzyła sie katastro fa . P rzy  prze

karoty, m ało m ającej wspólnego 
z p ietyzm em  im ieninowym

Składanie życzeń płatnem i in- 
seratam i praktykowane je s t cza­
sem nrzez żydów ską in te ligen c ję  
i to pośledniejszą.

b a lo n  „L e g io n o w o ”
wylądował pod Lublinem

Balon „L eg jo n o w o ", który w y ­
startow ał w czora j o godz. 13.15 
z placu m arsz. P iłsudsk iego, z 
załogą m ir. inż. M azurkiem  inż* 
Stozko. w ylądow ał w czora j o 
godz. 17.10 w  pobliżu majątku 
Garków koło Lublina.

W skutek zim na balon począł

szybko opadać i mimo w yrzu ce­
nia całego balastu był zmuszony 
do lądowania na zagajniku. L ą ­
dowanie odbyło się spokojnie 
p rzy  pom ocy m iejscow ej ludnoś­
ci. Balon złożono i p rzew ieziono 
końmi do Lublina. P ilo c i w róc ili 
pociągiem  do W arszaw y.

W  t e a t r a c h  i n a  e k r a n a c h
Warssawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
pizedstawia sie następująco:

Teatr Narodowy „Krysia”  Sza­
niawskiego. Teatr Mały „Cu­
dzik i S-ka”  Teatr Kameralny 
„N óra " Ibsena z Jrywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena" Ol- 
fenbachaz Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Plac Paryski 13”  sztu­
ka Weki Baum. Ttai,- na 
K redyaowej operetka: „T o  lubią ko­
biety”  7 Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska

n i,  O 0  O

1111 —  „Katiusza” , Stvlo-
xvy (Marszałkowska 11 "'l —  „Wesoła 
wdówka” , Atlantic (Chmielu. 33)
■— „Dziewczęta w mundurkach". A- 
pollo (Marszałkowska 106) - -  „W e­
ronika”  z Franciszką Gaal. Capitol 
(Marszałkowsk 125) —  „Antek Po 
licmajster'”  (film polski), Europa 
(N o wy świat 63) „Maoiw„na zastoi 
ka” ” z Gretą Garbo. Rialto (Jasna 3) 
„Foszukiwaczki złota1',

Casino (•Nowy świat 40) „Dla cie­
bie śpiewam" film  5 K.epurą.

W  Cyrku (ui. Ordynacka) operet­
ka: „Gwiazda Areny".

Prnnram polskich radjostacyj

Tajemnicze M i i e ż t  uggln m Żyrardowie
nie zostały wyjaśmone

N a teren ie kolei w  Z w adow ie  
cc k ilka la t dokonywano ta jem n i­
czych  k radzieży  w ęgla . P o lic ja  na 
darem nie starała się w ykryć 
łsprawców. Zasadzki, w yw iady, ob-

przez Urząd śledczy, r.ie dawały 
żadnych rezu ltatów , W ęg ie l ginął 
całym i wagonam i.

Z rodziło  się podejrzenie, że w  
kradzitżach  biorą udziął urzednF

e e r v a c je  i ob ław y, organ izow ane cy ko lejow i, k tórzy  współdziała-

Zderzenie „torpedy" z  wozem
Katastrofa kolejowa pod Widzewem

Ł ó D ż  19. 3. ( P A T . ) . —  Dziś, jeździć w  dzie ln icy  W id zew  dróż-
‘ nik M ichał Monius z nieznanych 
powodów  nie staw ił się dziś do 
służby i nie zamknał szlabanu. 
N iedba lstw o to spowodowało w ła  
śnie katastrofę. W  czasie gdy 
m iał nadjechać z W arszaw y po­
c iąg m otorow y „to rp eda ", w ie- 
chala na tor bryczka należąca do 
m leczarz? Józefa  Janowskiego, 
k tóry  jech a ł ze swym  służącym, 
J „n tm  M ilaersk im . Torpeda z 
w k ik ą  siłą uderzyła w  bryczkę, 
ro zb ija jąc  ją  doszczętn ie Janow- 
ski poniósł śm ierć na m iejscu.

Wyrok w sprawie rewindykacji
73 kościołów unlckch

W IL N O , 20 3. ((R u sk o je  S łow o" 
w W iln ie  donosi, iż Sąd O kręgo­
w y  w  Równem wydal orzeczen ie 
w spraw ie rew indykacji 73-ch ko 
śc io łów  unickich, za jętych  w 
swoim  czasie na cerk iew  praw o­

sławną, których  zw rotu  dom aga­
ła  się rzym sko-katolicka kurja. 
K u rja  biskupia ma się odwołać 
do w yższych  instancyj sądowych 
od tego wyroku.

la p a m n ia ł o matce
uciekając na Litwę

vVILNO, 20.3. W  zw iązku z u- pozostaw ił bez środków do życia

ją c  ze złodziejam i, os trzega ją  ich 
o obławach. W ed ług danych usł 1 
lonyeh po licy jn ie , na czele bandy 
złodzie i stał urzędnik ko le jow y 
Jerzy  Kozłowski oraz jego  żona 
Kam ila , uchodząca za „m is Ży­
rardów ".

Razem z Kozłow skim i areszto­
wano braci Teodora  i F ranciszka 
Kw iatkow skich  oraz ca ły szereg 
innych osób. R ew iz je  domowe 
przeprowadzone u podejrzaftych 
w yk ry ły  w ęg ie l ze śladam i wapna, 
którem służDa kole jow a znaczy 
p rzew ożony w  w agonach w ęg ie l. 
N astępn ie usthlono, że złodzie je  
za lew a li ca ły  Żyrardów  i okolice 
kradzionym węglem , a raz zdarzy­
ło się nawet, że m agistrat zakupił 
w iększy transport w ęg la  pocho­
dzącego z  kradzieży.

W  Sadzie Grodzkim  w  Żyrardo­
w ie odbyła się rozpraw a p rzec iw ­
ko bandzie złodziei. Kozłowski 
skazany został na 3 lata xx_ięzien.a.

W ARSZAW A
Czwartek, dn. 21. 3. 1935 r-
6.30 „K iedy ranne w .-dają zorze". 

6.33 Pobudka dc gimn. 6.36 Gim..a 
styka. 6.50 Muzyka (p l), 7.15 Dżien- 
nik por. 7.25 Dal. ciąg muzyki (p ł). 
7.45 Odczytanie programu, 7.50 Wska 
zówki prakt. 8.00 Aud. dla szkół, 
8.05 Przerwa, 11.57 Sygnał, 12.00 
Hejnał, 12.03 Wiar’ meteor. 12.05 
Audycja dla szkół, 12.30 Szkolny por. 
muz., 13.00 Chwilka dla kobiet, 13. 10 
D. c. szkolnego poranku muz. (Tr. zc 
Lw °w a ), 13.45 „Z  rynku p-aey‘S 
13.50 W iad > eksporcie poi., 13.55 
Przegląd giełd., 14.00 Przerwa, 15.45

dla szkół, 8.05 Przerwa, U . 57 Sy- 
gnał, 12.00 Hejnał, 12.03 Wiadomo- 
ści meteor., 12.05 Przegląd Prasy, 
12.10 Koncert Zeipołu Salonowego, 
1  J.50 Chwilka dla kobiet, 12 55 
Dziennik pół., 13.00 Koncert pop. 
(p ł.), 13 50 Wiadomości o eksp. poi., 
13.55 Przegląd giełd., 14.00 Przerwa, 
15.45 „W  Praterze znów kw tną drze 
wa“ , 16.30 „L isty od dzie l " ,  16.45
Recital śpiewaczy, 17.00 Dyskutuje ■ 
my zagadnieniach wj chowawczych, 
17.15 P iman Statkowski, 17.40 Au­
dycja dla chorych, 13.10 „Juliusz 
Cezar" Szekspira (fragm .) 18 30 
Koncert, 18.45 „Kraina Uśmiechu", 
19.0”  Program, 19.15 Skrzynka rol-

„Causeries litteraires", 10.45 „W e 
soła muzyka", 17.00 „Głuchoniemi u- 
czą się mówić", 17.15 Koncert 17,50 
Poradnik, sport., 18.00 P :eśni włoski , 
18.15 „Przyglądają'’ się aktorom", 
18.30 Skrzynka ogólna, 18.40 „Życie 
kulturalne i art. stolicy", 18. t5 Kx_- 
kowiaki, 19.07 Program, 19.15 Wiad. 
rolnicze, 19.25 W i id. sport., 19.30 
Wiad. sport. 19.3o UtWury na wio­
lonczelę (T r  z W ilna), 19.50 Poga­
danka akt., 20.00 „Od dziś wiosna 
wszędzie". 20.45 Dziennik wiecz., 
20 55 „Jak nracu iem y i żv.iemv w 

M iki er ski wpadł do rowu i u legł p0lsce“ , 21.00 Tea1 r Wyobraźni, 22.15
połamaniu żeber i rąk Zm arł on t Koncert symf., 22.00 Kuncer reki.,

Konc. orkiestry Górzyńskiego, 16.30 nicza", 19.25 Wiadomości sportowe.
rt* . .  „  1   : i  a  A K  YX7r>_ 1 TT.-. - 4-   i  r, i~/v m  i ■ ,

po dwóch godzinach w  szpitalu. 
P row adzący pociąg - torpedę ma­
szynista zdołał zahamować d z ‘ę- 
ki czemu uniknięto w ykole jen ia .

Na m iejsce wypadku przybyli 
p rzedstaw iciele w ładz. Moniusa 
aresztowano.

22.45 Muzyka lekka, 23.00 Wiadom. 
meteor., 23.06 D. c muzyki lekkiej.

Piątek, dn. 22. III . 1935 r.

6.30 „Kiedy Tanne wstają z , ‘ze“ , 
6.33 Pobudka do gimn., 6.36 Gimn.,
6.50 Muzyka (p ł). 7.16 Dzień.1 >orau„ 
7.25 D. c. muzyki (p ł.), 7.45 Progr.,
7.50 Wskazówki prakt., 8.00 Audycja

cieczką do L itw y  ks. Żejdzisa, 
który zabrał z soba m onstrancję i 
inne kosztoxvności kościelne, oraz

swą 60-let nią matkę, której losem * na «  dwa
musiał sie zajad xvydział pow iato 
w y  i Po l. Tow . Dobroczynności xv

n iektóre przedm ioty opisane Św ięcianach, lokując ją  w  prowa- 
p rzez komcrnika, donoszą ze dzonym przez siebie przytułku 
Św ięcian, że zb iegły  przed odpc- dla stareó\* 
w iedzia lnością działacz litew ski

D y re k to r banku niemieckiego
przemówił w  duchu hitlerowskim

ŁÓDŹ, 20. 3. W  lokalu resta­
u rac ji „ T iv o l i “ , w ie lką  awantu­
rę  w yw oła ł dyrektor Banku P rze ­
m ysłow ców  N iem ieck ich , Ludw ik 
Rankę, k tóry  w  stanie podchm icio 
nym zaczepił kilku żydowskich 
gości, a potem w yg łos ił przem ó­

w ien ie  w  duchu h itlerowskim , wo 
ła jąc  pod adresem  Żydów : „W on  
z lokalu. Żydzi parszyw cy".

D opiero dzięki in terw en cji po­
lic ji, udało się uspokoić dyr. Ran 
kego, którego pociągn ięto  do od­
pow iedzia lności karnei.

zaś oskarżeni na kary od 6 m iesię­
cy do roku w ięzien ia .

Od wyroku tego skazani apelo­
w ali, lecz Sąd O kręgow y ze w zg lę ­
dów form alnych  u łożył spraw ę , i 
przekazał ją  prokuratorow i p rz j 
Sądzie O kręgowym  w W arszaw ie . 
P roku rator w szczął na nowo d o ­
chodzenie i śledztwo trw ało  półto­
ra roku.

W  tych dniach cała sprawa zo­
stała przez prokuratora umorzo­
na 7, braku dowodów  winy. T a jem ­
nica kradzieży w ęg la  w  Żyradow ie 
nie została wyjaśniona.

Bankier żebraków częstochowskich
znikł bez Siadu

t L
C Z Ę S TO C H O W A , 20 3. W  ta ­

jem n iczy  sposób znikł gospodarz 
domu noolegowrego w  Czestocho 
Wie, 64-letm  Robert Szczygielsk i, 
który od dłuższego czasu zarzą­
dza! domem noclegow ym  za pen­
sją  m iesięczną 50 zł. z m ieszka­
niem i utrzym aniem .

S z c z y g i e l s k i  c i e s z j ł  s ię  w i e l k ą  
p o p u l a r n o ś c ią  w ś r ó d  ż e b r a k ó w , 

k t ó r z y  z c a łe m  z a u f a n i e m  o d d a w a  
li  m u  d o  r ą k  s w e  o s z c z ę d n o ś c i .

P rzed  kilku dniam i rodzina 
jednego z żebraków' przyjechała  
do S zczygie lsk iego ze w si w  celu 
odebrania swych oszczędności.
Szczygielsk i ośw iadczył, że p ie ­
niądze ulokował w  jednym  z ban 
ków katow ickich, w y jech a ł za­
tem do K atow ic, a po pow rocie 
zam iast zw róc ić  pieniądze, napi- dalszym  ciągu.

sał do zarządu dom u noclegow e­
go list, że spowodu choroby ner­
w ow ej nie może dalej pełn ić 
swych funkcyj, poczem  wyszedł 
i od te j chw ili słuch o nim  zag i­
nął.

Poszkodowani żebracy, w  lic z ­
bie 40-stu, rozpoczęli na w łasną 
rękę poszukiwania za S zczyg ie l­
skim, przypuszcza jąc, że tra fiło  
mu się jak ieś nieszczęście.

Strajk protestacyjny
na kooalniach węgla

K A T O W IC E , 20. 3. S tra jk  pro­
testacy jny  na kopalni „F lo ren - 
tyn a " w  Łagiew n ikach , zakończył 
się. N atom iast na trzech kopal­
niach sp akc. „G odu lla " trwui w

Dumoirg jaooński w Polsce

T e rm o m e try  n a ... kilogram y
W  styczniu  p rzyw ieziono do 

Polsk i z Japon ji próbne partje  
narzędzi ch irurgicznych . Osobli­
wością są niskie ceny, propono­
wane przez dostawcóxv.

Kupcy japońscy żądają  za te r­
m om etry lekarskie po 48 zł. 75

gr. za kilo. Cena lin ijek  do ra ­
chowania wynosi 83 zl. za kilo, 
jakoK lw iek są to w j roby prcce- 
zyjne. Tan ia  jes t rów n ież t. zw. 
kon fekcja  szklana: okulary, b i­
nokle, monokle i składane lornet­
ki teatra lne

N ie s zc zę ś liw y  w y p a d ł
Nafdarza w Tatrach

Z A K O P A N E . 20 3. (PxVT ). —  
Roman Skarżyński z* W arszaw y 
podczas w ycieczk i narciarsk iej 
złam ał nogę. Na skutek alarmu ze 
schroniska w- Dolin ie Pięciu Sta­
w ów  polskich w yruszyła  ekspedy­
c ja  tatrzańskiego ochotn iczego po 
gotow ia ratunkowego na ezechosło

wacką stronę do D oim y W irch ci- 
ehej, gdzie leży ranny. Trudnem  
zadaniem ekspedycji będzie p rze­
transportow anie rannego przez 
Gładką P rze łęcz do D oliny 5 Sta­
wów, a stąd do Roztoki, a następ, 
nic do Zakopanego

Niemieckie związki zawodowe

Ztp io  rozparcelowania śląskich la t y M jó u
między bezrobotnych

Aresztowanie defraudanta w Radomiu
w wygodnej kryjówce u przyjaciela

R A D O M , 20. 3. P rzed  kilku ty­
godniam i urzędnik w arsztatów  
wagonowych dyrekcji ko le jow ej 
v ’ Radomiu An ton i P ietrasik , za­
stępując chorego kasjera, podjął 
w kasie dyrekcji 83.000 7.1„ z któ­
rych  pi zyw łaszezyl sobie 71 tys. 
zł. i znikt z gotówką bez śladu.

P rzez  trzv  tygodn ie szukano P ie ­
trasika, nawet rozpisano za nim 
lis ty  gończe zagran iąę, a tym cza­
sem P ietras ik  najspokojn iej ukry 
w ał się u jednego ze swych p rzy­
ja c ió ł w  Radomiu. W ygryw szy  tę 
wygodną kry jów kę P ietrasika , po 
lic ja  aresztowała go.

K A T O W IC E . 20 3. Zw iązek po 
łączonych niem ieckich zw iązków  
zawodowych w  Katow icach  w y ­
stąpił do m iarodajnych  w ładz w 
W arszaw ie  i w  K atow icach  z me- 
m orjałem . w  którym  om ów iw szy 
zebrobocie na Śląsk, odrzuca pro 
jek t w ysyłan ia  bezronotnych na 
kresy wschodnie i wypow iada 
się za  rozparcelow an iem  w ie lk ie j 
w łasności ziem skiej i przem ysło­
w ej na Śląsku, która, jak  w iado­
mo, znajdu je się w  rękach magna 
tów  niem ieckich lub w ie lk ich  kon 
cernów  przem ysłowych.

N iem ieck ie  zw iązki zawodowe 
żądają  osied len ia  bczroLotnych 
na rozparcelow anych  la ty fu r- 
djaeh śląskich.

Pow yższy  m em orjał je s t nader 
charakterystj-czny choćby z tego 
powodu, że Konxvencja Genewska 
broni jeszcze chw ilow o xvielką 
w łasność ziemska na Śląsku 
przed parcelacją .

M em orja ł powyższy w polskich

Podróżuj
samolotem

kołach politycznych w yw oła ł no- j celow an ie polsk iej ziem i, będącej 
dejrzen ie, że zawodowe zw iązk i w łasnością niem iecką, w duchu . 
n iem ieckie m ają  na celu rozpar- ■ kom isji kolonizacyjne.j.

5 k o n fis ftu w a n o  d zie n n ik
po 17 dniach dopiero

P O Z N A Ń , 20. 3. Starostwo
grodzk ie w  Poznaniu  za jęło  wczo 
ra j N r. 95 „K u r je ra  Poznańskie­
g o "  z dn. 27 lu tego b. r  za kary­
katurę zam ieszczoną p rzy  a r ty ­
kule p. t. „Pod  toporem kata ", w 
którym  om awiano ścięcie dwóch

ary^tokratek niem ieckich podej­
rzanych o szpiegostwo Karykatu 
ra  była w zięta  przez „K u r j P o z­
nański" z dziennika parysk iego 
„L a  Republique“ . K on fiskata  na­
stąpiła  po 17 dniach od chw ili u- 
każania się karjka tu ry .

P ła k a ł la k  d zie c k o
stając przed sądem

LW Ó W , 20.3. —  Ruski adwokat 
z Dubiecka, A leksy  Harasymow, 
znalazł się na skutek kryzysu w 
ciężk ich  warunkach m ater ia l­
nych. Szukając zarobku, puścił 
się na drogę przestępstwa, og ła ­
szając w' gazetach, że w yrab ia  po­
sady. K iedy  wypłynęły liczne o fe r ­
ty, kazał petentkom w płacić  po 
300 zł. na koszt w yrob ien ia  posa­
dy. Po kilku m iesiącaełi. gdy nikt 
posady nie otrzym ał, do prokura­
tora napłynęły skargi. Sąd grodz­

ki skazał adwokat na 3 m iesiące 
aresztu z zaw ieszeniem . D ruga in­
stancja  uniexvinniła Harasymoxva.

P roku rator w n iósł skargę do 
Sądu N a jw yższego  i po kasacji te­
go wyroku odbj ła się trzecia  roz­
prawa. w  rezu ltacie  k tórej utrzy­
mano w yrok  skazujący. Rozprawa 
ob fitow ała  w  momenty dram atyez 
ne, albow iem  oskarżony tłumacząc 
się, że przestępstwa dokorut! ze 
skrajnej nędzy, plaka! jak dziecko 
podczas swoich zeznań.

Koncert Orkiestry, 19.50 Feljeton 
akt., 20.00 „Jak spędzić św ięto?", 
20.05 Pogadanka m ut, 20.15 Kunc. 
■Synu., 22 3u Recytacje poezyj, 22.45 
Nauki wielkopostne, 23.00 Wiadomo­
ści meteor., 23.05 Muzyka salonowa.

Piątek 22 marca 1935 r.

K A T O W IC E : 7.45 Program 7.50 
Wskazówki prakt. 13.UG Koncert.
13.55 Chwilka spoi. 14.00 Arie i pieś­
ni. 16.30 „Zaczarowana fujarka” .
19.07 Program. 19.15 „Renesans spis­
ki” . 19.25 Wiad> im. sport. 20.00 |ak 
spędzić święto. 23.30 Skrzynka fran.

KRAKÓW : 13.00 Popularna muzy­
ka oper. 15.4o „W  Praterzt znów 
kwitną urzewa’ , 16.45 Recital śpie­
waczy. 18.30 Koncert. 18.45 Muzyka 
sal. 19.07 Program. 19.15 Pogadan­
ka. 19.25 Wiadom. sport. 20.00 Dokąd 
jechać w święto?

LW oW  : 7.45 P r  igram. 7.50 Wska 
zówki prakt 13.00 Muzyka. lf.20 
„Listy od dzieci’:; 17.40 Audycja dla 
chorych. 18.30 Koncert. 18.45 Muzy­
ka lekka. 19.07 P-ogram. 19f*5 
„Dzień renortera". 19.25 Wiadorr 
sport. 19.35 Koncert. 20.00 Poradnik 
tur

1-óDŹ: 7.15 V>gram. 7.50* Wska­
zówki irakt 13.50 Wiadom. gosp.
13.55 Wskazówki prakt. 14.U0 Muzy­
ka tan. 18,20 Koncert, 18.45 Fantazje 
op. 19 07 Program. 19..15 Schubert
19.25 Wiadom sport. 20.U0 „Jak spę­
dzić święto?".

POZNA,n 7.45 Program. 7.50
Wskazówki nrakt. 13.55 Przegląd
gicld. Irf jO Koncert. 18.45 Marsze 
(pł.) 19.07 Skrzynka rolnicza. 19.25 
Wiadom. sport. 20.00 „Jak spędzić 
święto?’’.

TORUŃ: 7,45 Program. 7.50 Wska 
7Óv. ki prakt. 13.55 Przegląd giełd.
14.00 Muzyka dla wszystkich. 18.30 
t oncert. 18.45 Muzyka l°kka i tan.
19.07 Program. 19.15 Wiadom go­
spodarcze. 19.25 W'iad. sport. 20.00 
„Jak spędzić święto”.

W ILNO: 7.4: Program. 7.50 Chwil 
ka spoi 7.55 Giełda. 13.00 Muzyka 
oper. 13 50 Odfcinek powieściowy. 
16.30 „Podróż wileńskiego Don Ki- 
szota'. 18.40 Życie art. i kult. mia­
sta. 18.45 „Słynni piosenkarze” . 19.07 
Program. 19.15 Śj lwetka duchowa.
19.25 Wirdorr. sport. 19.35 Wiadom. 
sport. 20.00 Jak spędzić święfo?

Z a s tr z e le n i  przemytnika
K A T O W IC E , 20. 3. Pod  Cho­

rzowem  straż gran iczna zastrze li­
ła  jednego z przem ytn ików , k tóry  
chciał się przedostać przez gran i­
cę. T ego  samego dnia zatrzym a­
no szajkę, złożoną z 13 osób, któ­
re j odebrano znaczną ilość prze­
mycanych towarów .

Samobójstwo
przemysłowca

B IE LS K O . 19.3. (P A T  ) .  W czo­
ra j około północy popełn ił samn- 
bójstwp przem ysłow iec tu tejszy 
L. L ipsch iitz. D esperat wysko­
czył z okna 2-ego p iętra  na bruk, 
doznając rozbicia czaszki. Śmierć 
nastąpiła natychm iast.

Powodem  sam obójstwa było 
przygnębien ie spowodu ciężkiej 
choroby,

Jubileusz Uw fńskiegc
Jeden z najweselszych ludzi w  Pol­

sce, Ludwik Lawiński, obchodzi 
wkrótce jubileusz 25-letniej pracy sce 
nicznej. Z tej oka/ji odbędzie się w 
niedzielę dnia 24 b. ni. o godz. 1-ej 
pp. w sali teatru Wielka Rewja uro­
czyste przedstawienie jubileuszowe z 
udziałem całego szeregn artystów 
scen polskich \V dniu1 tym cala War­
szawa przyjdzie niewątpliwie ujrzeć 
swego’ ulubieńca.
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I f i - ^ e t n i  ł o w c a  p o s a g o w y
pod pretekstem ożenku w y łu d ził pieniądze

J a t p i w  „Hajntyge Najes", po- 
t -ędzy żydowską młodzieżą męską w 
Lubliiue wybuchła ostatnio cpidemja 
p oW en ia  na posagi. Nawet 18-Ptni 
młodzieńcy nagabują „szateheuów" 
(zawod„tvych swatów), poszukując 
ożenta z posażnemi pannami.

Jeden z takieb 18-letnich poszuki­
waczy złota, z zawodu pracownik 
handlowy, niejaki R. G., zaręczył się 
z pewną, bardzo przyzwoitą i solid­
ną panienka z Bramowej ulicy dla­
tego tylko, że panienka ta, aczkol­
wiek o wielo od niego starsza, mia­
ła drogą pracy i oszczędności uskła­
dany poważny, aż 6.000 zł. wynoszą- 
ey, posag Przezorny młodzieniec, 
chcąc się ustrzec od wszelkich moż­
liwych niespodzianek, kazał sobie 
ten posag w gotówce .wy liczyć i skło­
nu pannę, aby ulokowała całą sumę 
w banku na je j i na jego imię, tak, 
aby żadne z nich zosobna nio mogło 
pieniędzy podnieść. K iedy panienka 
spełniła życzenie młodzieńca, len o- 
Stygł bardzo w stosunku do niej. 
Przesł ał je j asystować, a przeciw­
nie, widywał ją  coraz rzadziej, aż 
wreszcie zaczął zupełnie unikać. Zo­
rientowawszy się w sytuacji, zawie

Z  I i }harm onii

dziana panienka z dużą dozą prak 
tycznośt pomyślała przedewszyst- 
k:em nictyle o swem złamanem ser­
cu, ile o zagrożonym posagu.

—  Oo zrobić, co?
Pizyszla je j genjalna myśl dó gło 

wy. Poszła do banku z jakimś zna­
jomym młodzieńcem, przedstawiła go 
tam jako swego narzeczonego, R. G., 
i za jego i swoim podpisem podnio­
sła całe 6.000 zł. swego posagu. Nie 
buwem dowiedział się o tem praw­
dziwy narzeczony. Natychmiast udał 
się do banku i zażądał od ńyrckej 
wypłacenia mu pow tomie połowy 
zdeponowanej wspólnie z narzeczoną 
sumy, grożąc skandalem. Bank nie 
uląkł sio tej groźby. I)\ rektor sta­
rał się przemówić chciwemu mło­
dzieńcowi do sumienia. AA skazywał 
mu na io, żo przecież panienka, acz­
kolwiek podstępem, otrzymała tylko 
swoje własne pieniądze. Młodzieniec 
jednak był nieustępliwy. AA'prost z 
banku udał się do policji 1 oskarżył 
swą narzeczoną o oszukańcze pod­
niesienie z banku jego i je j wspól­
nych pieniędzy. Nieszczęśliwa narze­
czona została zaaresztowana. Aby żo- 
stnć uwolniona, musiała złożyć po­

wtórnie do banku całą sumę romiino 
to jednak grozi, je j je&zcze Bardzo 
niemiły proces...

AAr kołach lubelskich noławiaczy 
posagów panuje o sprytnym mło­
dzieńcu opinja:

—  Spryciarz to on jest, ale i Szwy 
nia r-okólwieh tyż. - * -  —

H -,w.yBORZE.. i!

R o z s t r z y g n i e  e
Mlędzynarndawsgo kcnftwrsił skrzypcowego

i im esra  H en ryk a  W ie n ia w s k ie g o
Znów jesteśmy pobici i zdystanso­

wani z kretesem. Jeszcze raz publicz­
nie stwierdzamy naszą nieudolność

Anglia— Europa
w  p i łc e  n o ln e|

Anglicy projektują z okazji 25-le- 
cia koronach króla angielskiego Je­
rzego V  rozegrani: w tymi sezonie 
meczu Auglja —  reprezentacja Eu- 
rory.

W Sowretech grają
w  ru gb y

AY Sowietach wykazują coraz
większe zainteresowanie sportem. 
Ostatnio “portowcy- sowieccy-, zaczy­
nają grać V  nigljy. Przy moskiew­
skim Komitecie Kultury Fizyczne i 
stworzono nawet specjalną sekcję’ 
rugby, gdzie systematycznie uprawia 
się ten sport, dotychczas nieznany 
u naszego wschodniego sasiada.

7 kwietnia odbędzie się bieg

0 puhar Wieczoru Warszawskiego
Sezon lekkoafetyczny otwiera rok | ją zawodnicy zarówno stowarzysz©* 

roczni? bieg o puhar „AVieczoru AA7ar- ii, jak i niestowarzyszeni. P ihar

„ W i ę z y * *

pclskz. powieść o Wielkiej Wojnie
P o d  ty m  t y t u łe m  w y c h o d z ą c y  

w  L u b l a n i e -  ( J u g o s ł a w j a )  d z ie n ­
n ik  „ S o k o ls k i  G l a s n i k "  z a m ie ś c i ł  
a r t y k u ł  o d r u k o w a n e j  n a  s z p a l ­
t a c h  n a s z e g o  p i s m a  i w y d a n e j  
p o te m  n a k ła d e m  k s ię g a r n i  ś w ,  
W o jc ie c h a ,  p o w ie ś c i  I r e n y  P a n -  

n e n k o w e j  p .  t. „ W i ę z y " .  Autor 
a r t y k u ł u ,  p r o f .  U n iw e r s y t e t u  w 
Z a g r z e b iu ,  d r .  F r .  I l e s l ć ,  z n a n y  
p r z y j a c i e l  P o l s k i ,  m ó w i o p o w ie ­
ś c i  z  d u ż e m  u z n a n ie m  i k o ń c z y  
ż y c z e n ie m , b y  w ś r ó d  w ie lo r a k ic h

„ w i ę z ó w " ,  k t ó r e  w  m y ś l  pow  ie ś c i  
o k r e ś l a j ą  p o s t ę p o w a n ie  je d n o s t e k  
i  n a r o d o w , j a k n a j b a r d z i e j  z a ­
c ie ś n i a ł y  s i ę  te  w ię z y ,  k tó r e  ł ą ­
c z ą  P o ls k ę  z  p o b r a t y m c z y m  n a ­
ro d e m  ju g o s ł o w ia ń s k im .

P r o f  I l e s i ć ,  c h a r a k t e r y z u ją c  
c a ł ą  d z ia ł a lń ó ś ć  p i s a r s k ą  P a n n e n  
k o w e j,  z w r a c a  t a k ż e  S z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  n a  z n a n ą  m u  j e j  p r a c ę  n r  
s t o r y c z n ą :  „ W a l k a  G a l i c j i  z c e n ­
t r a l iz m e m  w ie d e ń s k im " .

szewskiego". Bieg ten, k tó iy groma 
dzi zawsze na starcie najwybitniej­
szych biegaczy Btolicy, odbędzie się 
W tym roku już dnia 7 kwietnia. 
Bieg ten dostępny jest zarówno dla 
zawodników stowarzyszonych, jak i 
niestowarzys2onveli, to znaczę- nie- 
zrpszotiyeh w klubach.

Bieg „AATeczont AA*ars/awskiego“ 
cdbę wa. się w konkurencji druż^no- 
wjrj oraz indywidualnej. KInby wal­
czą zespołowo o piękny puhar „AATe- 
czorn AYarszawskicgo", natomiast 
pojedynczy zawodnicy o nagrody in­
dywidualno. Zaznać...,ć trzeba, że 
nagrody tc, liczno i piękne, otrz\ ma •

,-,\A:ieezoru Warszawskiego" oraz 
wszystkie nagrody indywidualne bę­
dą wn stawione na widok puDliczny 
na jednej z wystaw sklepowych w 
Warszawie.

Bieg „AATcczoru Warszawskiego" 
odbędzie się na takim terenie, aby 
publiczność mogła obserwować całość 
biegu, co znacznie podniesie atrakcję 
tego biegu.

Zapisy do biegu „W ieczoru W ar­
szawskiego" będą przyjmowane w re­
dakcji „Wieczoru AArar.«za wskiego" 
już za kilka dni, o czeta nastąpi od­
dzielne zawiadomienie.

C r s c s u l a  z w y s l t ę ł r ł a
r e p r e z e n ta c ją  B e r i ™  7 : 1

artystyczną —  przynajmniej na bui- 
skn estradowem wobec przeciwników 
cudzoziemców, wyszkolonych grnn- 
towmie i znacznie nas przewyższają­
cych kulturą gry. Można propago­
wać zagranicą twórczość II. AA ie- 
iławskiego drogą narzucenia wyu­
czania Się jego muzyki przez wszyst­
kich konkurentów- wirtuozów, gorzej 
jest wbijać ją  powielokroć w uszy 
sluehaczów warszawskich. Ale naj­
większą szkodą jest fakt, żc wszyst­
ko to odbywa się, niestety, kosztem 
polskiej kieszeni. Wysokie i liczne 
nagrody pieniężne, które znalazły się 
z wielorakich źródeł na taki cel, jak 
międzynarodowy konkurs skrzypeo- 
wy „polskiego" kompozytora II. 
AYieniawskiego, świadczą dobitnie, 
źe istnieje zawsze gotowość płacenia 
tam, gdzie wchodzą w  grę ambicje 
rywalizatorsko propagandowo, ‘liazar- 
dowo-reklamowe, lionor narodowy, 
bez względu ną możliwy opłakany 
wvnik konkursu dla polskich skrzyp­
ków.

Jeżeli rozgrywki finałowe mcezu 
muzycznego przyniosły nam kilka re­
welacyjnych niespodzianek w por ta 
ci nowych nazwisk przyszłych 
gwiazd skrzypcowych wirtuozów, to 
dotyczą, one wyłącznic uczestników 
zagranicznych, a nio naszych, wśród 
klóryeh żadnych sensacyjnych od­
kryć nic- stwierdzono.

Bacewiczówna (bez nagr.) i Niem­
czyk (bez nagr.) nie mogli sprostać 
sile napięcia artystycznego swych 
10’zeciwników. A\'obcc gry takiegó 
skończonego wirtuoza, jakim okazał 
się naprzy-kład I>. Ojstrecli (ZSKR )

I  sza lauroatka 15-letnia G. Xeveu, 
albo choćby 13-leiniego Goldsteina, 
mającego zaiste cudowny ton, głębo­
kie uczucie i muzykalność fenome
nalną. —  odchodzi chęć do dyskusji 
nad walorami rodzimych wirtuozów 
krajowej produkcji. Brakuje nam 
talentów, szkół, pedagogów, dobrych 
uczelni, solidnych, opanowany ch
terb iii kó vr-wi rt uożó w. Vrzegru nie
konkursu jioWinno naś nauczy ć w ie­
lu rzeczy- i otworzyć oczi na wiele 
kardy-nalnych braków i dotklirt-yeli 
luk w  ustroju społecznym tkwiących.

Tc stracone bezużytecznie. na na­
grody dla cudzoziemców 20.000 zło­
tych lepiej było użyć na kształcenie 
naszych młodych muzyków-skrzyp- 
kuw. Toby dało więcej korzyści dla 
polskiej kultury ąfly styezi.ej ód 
zbiorowego konrproiiiilowania się w 
nierównej konkurencji z olicokraji.w- 
cami. Czas już skończyć raz z kou- 
Lnrsonian, ją, a wziąć się do uczciwej 
1 racy nad sobą samymi Inaczej bę­
dziemy jeszcze całe lata płacili ha­
racze obcym i  ogołacali siebie z o- 
stat niego- grosza dla wręczenia go 
silniejszym od nas przeewnikom. Nie 
jest to ani potrzebne, ani nawet 
możliwe.

Na laki luksus nas nie stać. A je ­
żeli chodzi o t. zw. „propagandę"— 
lo jest ona wręcz fatalna wobec 
stwierdzenia beznadziejnego stanu 
rzeczy u nas z poziomem gry- poi 
skich mlodyćh skrzy pków. Ośmiesza­
nie się publiczne i „wzorowe" orga­
nizowanie słynnych już dzisiaj w 
Europie warszawskich konkursów — 
oto specjalność, i przemysł rodzimy, 
popierany gorliwie przez czyfiniki 
miarodajne. Za tem wszystkiem kry­
ją się prywatne nteresy, wy osi rzo-

ę t o r s ć e r * !  K i e p u r y

Ka d zie d zic u  zamku wawelskiego
\V  r o k u  b ie ż ą c y m  w  K r a k o w i e  

w  c z a s ie  l a t a  m a  b y ć  z o r g a n iz o ­
w a n y  f e s t i v a l  p .  n . „ D n i  K r a k o ­

w a " ,  ń a  k t ó r y  z ło ż y  s i ę  s z e r e g  
p o c h o d ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  p o k a ­
zów- e t n o g r a f i c z n y c h ,  w  id o w is k  
t e a t r a l n y c h  i k o n c e rtó w - J e d n ą  z 
g ló yy-n ych  a t r a k c j i  ma b y ć  k o n ­
c e r t  K i e p u r y  n a  d z ie d z iń c u  w a ­

w e ls k im , g d z ie  w  s w o im  c z a s ie  
u rz ą d z a n o  j u ż  w id o w is k o  t e a t r a l  
n e , w y s t a w i a j ą c  „ O d p r a w ę  p o ­
s łó w  g r e c k i c h "  K o c h a n o w s k ie g o .

F e s t i v a l  m a  b y ć  o b lic z o n y  

p r z e d e w s z y s t k ie m  n a  l i c z n y c h  
p r z e je z d n y c h ,  z d ą ż a ją c y c h  p r z e z  
K r a k ó w  d o  g ó r s k ic h  u z d r o w is k  i 
l e t n i s k

Hokeiści Cracoy-ii, którzy w  nie­
dzielę zremisowali w Berlinie z repre 
zentacyjną drużyną Niemiec 1:1, spot 
kali się z reprezentacją Berlina, którą 
uprzednio Czechosłowacka drużyn- 
praska LTC, wzmocniona trzema gra 
czarni kanadyjskimi, rozgromiła 9:0.

Mecz Cracovia —  Berlin zakończył

się nitznacznem zwycięstwem druży­
ny krakowskiej 1:0. Bramka padła w 
ostatniej tercji ze strzału AA7ulkowsk!e 
go.

Drugi .-kolei mecz, reprezentacja 
Niemiec LTC Praga przyniósł wynik 
remisowy 2:2.

P iłk a rze  W is ły  kra ko w skie j
walczyć terta zagranicą

Ligowa arużyńa piłkarskiej WiSiy 
wyjeżdża w dmgiei połowie kwietnia 
.ia kilka meczów do Belgii i Francji. 
PięHsjzęgo i drugiego unia wielkiej 
nocy Wisła weźmie udział w między­
narodowym turnieju piłkarskim w
Brukseli, w którym wezmą również tigny,

dział brukselskie drużyny Darir.g 1 
Union, oraz SC Strasbourg.

Nasiępnie AVis!a wyjeżdża ao Fran 
cji,’ ' gdzie dnia 2~Tkwietnia rozegra 
mecz z reprezentacją miasta Aniche. 
a 28 kwietnia z okręgiem Billy - Mon-

M arsz S u !e jó w e k -B e !w e d e r

Orłwrót reformatorów pisowni
Z o s t a j e  „ c l t " ,  „ r z “  1 ,,<S'

Na ostatnich posiedzeniach człon- 
i nw. Komitetu Ortograficznego, po- 
wohinęęo do opracowaniu, reformy 
pisowni polskiej, postanowiono za­
niechać wielu zbyt radykalnych 
zmian. Jak ogólnie w-iadomo, wysu­
wane były na obradach Komitetu Or­
tograficznego tak daleko idąee re­
formy, jak np. zniesienie znaków 
„eh” , „rz11 i „ó ". ,Otuż właśnie tpgb 
rodzaju zmia.ny- już nam nie grożą.

Komitet Ortograficzny p „ pierw­
szych obradach nad pisownią w K ra ­
kowie postanowił odw-ułać się jakby 
dc opinii publicznej, t. j. do tych, 
których stosunek do pisowni jest 
bezpośredni i czynny —  do tyeli, któ­
rzy piszą. Opinja publiczna wypo­
wiedziała się przez publicystów pra­
wie zupełnie zgodnie: zaprotestowa­
no gorąco przeciw tak radykalnym, 
iak proponowano, zmianom. Kom i­
tet, jak widać. Wziął pod uwagę to

negatywne stanowisko ludzi piszą-

I lŁ
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Zuchwały napęd
w  ś ró d m ieśc iu  stcMcy
Z u c h w a łe g o  n a p a d u  b a n d y c k ie ­

g o  d o k o n a n o  w- ś r ó d m ie ś c iu  A\ra r -  
s z a w y ,  t .  j .  p r z y  u l .  N o w y  ś w i a t  
3 2 ,  D o  z n a jd u ją c e g o  s i ę  w  ty m  
d o m u  s k le p u  R u d z k ie g o  z p ł y t a ­
m i g r a m o fo n o w y m i  w p a d ł  j a k i ś  
o s o b n ik ,  k t ó r y  “ t e r o r y z o w a ł  k a ­
s j e r k ę  i z a b r a w s z y  o d  n i e j  o k o ło  
1 0 0  z ł .  g o t ó w k ą ,  w y b i e g ł  z e  s k l e ­
p u  i z g i n ą ł  w  t łu m ie  p r z e c h o d ­
n ió w .

O z u c h w a ły m  n a p a d z ie  b a n d y ­
c k im  z a w ia d o m io n o  p o l i c ję ,  k tó ­
r a  r o z p o c z ę ła  n ie z w ło c z n ie  e n e r ­
g ic z n e  d o c h o d z e n ie .

Dorocznym zwyczajem, odbył się 
wczoraj X  marsz Sulejówek— Belwe­
der. AA' marszu tym wzięło udział ̂ 5 
drużyn.

AV kategorji A , która obejmowała 
wojsko, służbę czynną, zwyciężył 4 
p. s. Podlial v czasie 2:01:34. AA 
kategorji B, która obejmowała po-, 
poborowych ł organizacje, zwyciężył 
ZS Janowa AVreszcie w kategorji 
C, która obejmowała przedpoboro­
wych i orgamzacje, zwyciężył ZS 
Zbrojownia Warszawa.

Marsz podzielony był na awa eta­
py* pierwszy etap prowadził do

Rembertowa C km., gdzię odbyło si* 
strzelanie. AA'szystkie drużj-ny uzy­
skały w  tym etapie wymagane mi­
nimum czasu poniżej 50 minut, dzię­
ki czemu żadna dru/*vTa nie odpa­
dła.

Po oddaniu strzałów nastąpił stait 
do drugiego etapu, wynoszącego 19 
km. Najlepszy czas na tym dystan­
sie uzyskały drużyny wojskowe 
przyczem pierwsze miejsce zajął 16 
p p.. który przebył trasę w czasie 
1:59:34. Na drugiem miejscu przy­
był 4 p. strz. Podhalańskich 2:01:34. 
Trzeci —  27 p. p.
2:2:16.

o O o

Częstochowami, ,
rciwa

B i  u ł a  k o n i u § 3 i s i ! ? £ z n a
w zabudowanych teatru

P r z e d  k i lk u  d n ia m i  d o n o s i l i ś ­

m y , iż  w  ś r ó d m ie ś c iu ,  w .  z a b u d o ­
w a n ia c h  je d n e g o  z  t e a t r ó w  r e w -  
jo w y c h ,  p o l i c ja  z n a l a z ł a  s k ła d  

b ib u ły  k o m u n is t y c z n e j .
J a k  s ię  o k a z u je ,  s k ła d  t e n  m ie -1  s o n e lu  t e c h n ic z n e g o ,  s z a t n : itd . 

ś c i ł  s i ę  w- d a w n y c h  z a b u d o w a -  W ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  5  o so b  j e s t

z a lo  s ię ,  iż  do  a f e r y  z a m ie s z a  
n y c h  b y ło  2 7  o só b .

P o  s p r a w d z e n iu  i w y ja ś n i e n iu ,  
n a  m o c y  d e c y z j i  w ła d z  o s a d z o n o  
w  w ię z ie n iu  7  o só b  s p o ś r ó d  p e r -

n ia c h  t e a t r z y k u  „ M o r s k i e  O k o " , 
s ą s ia d u ją c e g o  b e z p o ś r e d n io  z n o ­
c n y m  d a n c in g ie m  „ C o l o m b in a " .  
AV c z a s ie  r e w i z j i ,  p r z e p r o w a d z o ­
n e j  p r z e z  w ła d z e ,  z n a le z io n o  s e -  
k r e t a r j a t  „ M O P R - u " ,  b . w ie le  
b ib u ł y  w y w r o t o w e j ,  o k ó ln ik ó w  i 
r o z k a z ó w . Z  d o c h o d z e n ia ,  p r z e ­
p r o w a d z o n e g o  p r z e z  p o l i c ję ,  o k a -

t l i  nagr.\ skrzypc o pięknym to -1 mi lunhicjc i kar,icrowiczowstwo. 
nic, g o d n y  następca Ilubermana, luli I M ik o . I

m m  o zieiw ie i i Y D E t m E n  c h e r y s

narodow-ości żydow skiej.

X. B. Prf6s»8ew »s)

IfiOHiLTl! T»
T r z e b a  b y ło  w y p i s a ć  n a z w is k o  s w o je  i o s o b y , dó  

k t ó r e j  s i ę  m a  in t e r e s ,  o r a z  c e l w iz y t y .  W  te m  m ie js c u  
C h a r l ie  n a p i s a ł :  P i l n e "  n ie c o  d r ż ą e e m i l i t e r a m i

P u r t j e r  o d d a ł  k a r t k ę  g o ń c o w i ,  k t ó n  k o p n ą w s z y  n o ­
g ą  s w e g o  t o w a r z y s z a  i g w iz d n ą w s z y  t r i u m f a l n i e ,  p o m ­
k n ą ł  w  g ó r n e  r e g jo n y  g m a c h u .

P o r a  b y ł a  p r z e d w ie c z o r n a  i „ T r y b u n a "  z a c z ę ła  s ię  
w ł a ś n i e  b u d z ić  d o  p r a c y .  D z ie s ią t k i  o só b  to  w c h o d z iło ,  
to  w y c h o d z i ło .  K a ż d y  z n ic h  z w r a c a ł  s ię  do p o r t je r a ,  
k t ó r y  T m  w r ę c z a ł  p a c z k i  g a z e t  lu b  l i s t ó w .  N i k t  n ie  z w r a ­
c a ł  n a jm n ie js z e j  u w a g i  n a  C h a r ł ie g o ,  k t ó r y  n a g le  s i a l  
s i ę  t y lk o  je d n y m  a p ó ł t e r a  m i l jo n a  c z y t e ln ik ó w .  N i k t  n a  
j e g o  w id o k  n ie  o t w o r z y ł  s z e r o k o  o c z u , n ie  k r z y k n ą ł :
„ A c h ,  to  p r z e c ie ż  n a s z  b o h a t e r ! "

J e s z c z e  n ie s p e ł n a  d w a  t y g o d n ie  te m u  f o t o g r a f j a  j e ­
g o  f i g u r o w a ł a  n a  n a jw a ż n ie js z e m  m ie js c u  g a z e t y ,  a  ju ż  
n ik t  g o  n -e  p o z n a w a ł  C h a r l ie  z d e c y d o w a ł ,  ż e  c i w s z y ­
s c y  lu d z ie  m u s z ą  h y c  o g r o m n ie  z a j ę c i  i b a r d z o  s ię  ś p ie ­
s z ą .  W id o c z n ie  m a j ą  p i ln ą  ro b o tę  A l e  p r z e c ie ż  n i e s p e ł ­
n a  d w a  t y g o d n ie  te m u  i o n  b y ł  o s o b i s t o ś c ią  b a r d z o  z a j ę ­
t ą .  C z y  to  n ie  d z iw n e ?

P o  c h w i l i  w c h o d z i ł  w  t o w a r z y s t w ie  g o ń c a  d o  w i n ­
d y .  k t ó r a  z a w io z ł a  Ich  n a  t r z e c ie  p ię t r o  d o  p u s t e j  p o ­
c z e k a ln i .  Z j a w i ł  s ię  j a k i ś  o b c y  1 l a i l i c m u  m ło d z ie n ie c ,  C h a r ł ie g o  
k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  s ię  ja k o  s e k r e t a r z  p a n a  S h u c k le w o r -  —  N ie  m o g ę  s o b ie  w y o b r a z ić ,  H a b b ie ,  j a k ą  to  w a ż -
t h a  i s w ą  w y n i o s ł ą  m in ą , o r a z  u s t a m i  p e ln e t n i  ś l i n y ,  n ą  s p r a w ę  m o ż e  p a n  m ie ć  do  n a s .  J p s t e m  n ie s ły c h a n i e
z r o b i ł  n a  C h a r l ie n i  j a k n a jn i e k o r z y s i  n ie js z e  w r a ż e n ie .  | z a j ę t y ,  a. m a m  w r a ż e n ie  że  „ T r y b u n a "  ju ż  d o ś ć  d la

—  P a n  S h u c k le w o r t h  j e s t  b a f d z o  z a j ę t y .  C z e g o  p a n  
s o b ie  ż y c z y ?

M a m  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ę  —  o d p a r ł  C h a r l ie
S e k r e t a r z  u ś m ie c h n ą ł  s m  w s p ó ł c z u j ą c o :
—  B y ć  m o ż e , a le . . .
C h a r l ie  p o d n ó s ł  g ł o s :
— •, T o  b a r d z o  w a ż n a  s p r a w a .
—  A leż, tu  p r z y c h o d z ą  d z ie ń  i ń o c  lu d z ie ,  k t ó r z y  s ą ­

d z ą , że  m a j ą  n a jw a ż n i e j s z e  s p r a w y .  G d y b y  p a n  S n u c k -  
le w o r t h  k a ż d e g o  ż n ic h  p r z y jm o w a ł . . .  to  p y t a m  p a n a . .

—  N ie c h  p a u  m n ie  o n ic  n ie  p y t a  - p r z e r w a ł  C h a r ­
l i e  —  m r .ie  j e s t  t a lk ie m  o b o ję t n e ,  i le  o s ó b  tu  p r z y c h o  
d z i M o ja  s p r a w a  j e s t  c a łk ie m  in n a  i  p a n  w ie  o  te m  do 
s k o n a le .  T y c h  w ś z y s t k ic h  lu d z i  n ie  s p r o w a d z a l i ś c i e  do 
i  o n d y n u , ż e b y  r o b ić  z n ic h  b o h d t i r ó w , c z y  B ó g  w ie  eo . 
P r a w d a ?

M o ż l iw e ,  że  t a k .  A l e  p a n  S h u c k le w o r t h  n ie  m o ż e  
p o ją ć ,  i a k i  w a ż n y  in t e r e s  m o ż e  p a n  t e r a z  m ie ć  do  
n ie g o

—  T r u d n o , ż e b y  to  p o ją ł ,  s k o r o  m n ie  do s ie b ie  n ie  
w p u s z c z a  —  o d p a r ł  C h a r l i e  —  z r o z u m ie ,  gdy- m u  w s z y ­
s tk o  pow  ie m . G d y b y  to  n ie  b y ło  w -ażn e, n ie  z ja w -iłb y m  
s ię  t u t a j .  T o  m u  m o ż e  p a n  p o w ie d z ie ć .

S e k r e t a r z ,  n a jw - id o c z n ie j  s tw -o iz o n v  do s łu c h a n i a ,  
a  n ie  de r o z k a z y w a n ia ,  w y s z e d ł  z  p o k o ju  i p o  c h w i l i  
w r ó c i ł ,  b y  p r z e p r o w a d z ić  C h a r ł ie g o  do  p o k o ju  n a c z e l ­
n e g o  r e d a k t o r a .

N a  p ł a s k i e j  t w a r z y  S h u c k le w o r t h a  m a lo w a ło  s ię  
n ie z a d o w o le n ie .  N ie  b y ł  z a c h w y c o n y -  o d w ie d z in a m i
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p a n a  z r o b i ła .  N ie  o c z e k u je  p a n  c h y b a  j u ż  n ic  w i ę c e j .
—  A V ięc n ie c h  p a n  m n ie  p o s łu c h a ,  p a n ie  r e d a k t o ­

r z e ,  —* o d p o w ie d z ia ł  C h a r l i e  z  p o w -a g ą  —  m a m  d la  
p a n a  w s p a n i a ł y  m a t e r j a ł  s e n s a c y j n y .

—  T o  j u ż  m y  o c e n im y ,  j e ż e l i  p a n  p o z w o l i .
W y s łu c h a  m n ie  p a n  p r z e z  c h w i lę  P o p c h n ę l i

m n ie  p a n o w ie  n a  s t a n o w is k o  b o h a t e r a ,  k t ó r e  m i s i ę  
w c a l e  n ie  n a le ż a ł o .  Z c z y n u ,  j a k i  m i p r z y p i s y w a l i ś c i e ,  
n ie w ie le  m n ie  p r z y p a d ło  w  i s t o c ie  w  u d z ia le  T e n  c z y n  
p o p e łn i ł  c a łk ie m  k t o ś  in n y  i  te n  w ł a ś n i e ,  k t ó r y  z g a s i ł  
p o ż a r ,  s ie d z i  t e r a z  w  w ię z ie n iu  ż a  k o m u n iz m . T o  j e s t  
p r a w d z iw y  b o h a t e r ,  a  n ie  j a .

N a  b iu r k u  z a d z w o n ił  t e l e f o n .  C a łe  b iu r k o  S h u c k le ­
w o r t h a  b y ło  z a s t a w io n e  a p a r a t a m i  t e l e f o n ic z n e m u  R e ­
d a k t o r  z a s z c z e k a ł  d o  j e d n e j  z e  s łu c h a w e k ,  p o te m  s p o j ­

r z a ł  o s t r o  n a  C h a r ł ie g o
—  N ie  t r z e b a  n a m  j u ż  ż a d n e g o  b o h a t e r a  T a  

s p r a w a  s ię  s k o ń c z y ła  j u ż  r a z  n a  z a w s z e .  C z y  p a n  n ie  
r o z u m ie ?  M a m y  w  t e j  c h w i l i  in n e  s p r a w y  w a ż n ie js z e ,  
n iż  p o ż a r y  W te m ...  ja k  m u  t a m .. .  U t t e r t o n .

—  N ie  t w ie r d z ę ,  ż e  j e s t  in a c z e j ,  p a n ie  r e d a k t o r z e  
A l e  p r z e d  d w o m a  t y g o d n ia m i  to  b y ło  n a jw a ż n i e js z e  
i o to  j e s t  c h ło p ie c ,  p r a w d z i w y  s p r a w c a . . .

S h u ck lew orth  m ia ł m in ę  c z łow iek a  ro zg n ie w a n e g o :

—  N ie  r a d z ę  p a n u ,  H a b b ie ,  p o s ł u g iw a ć  s i ę  w o b e c  
m n ie  t a k im  to n e m . N i e  z n io s ę  t e g o .  C z y  p a n  n ie  r o z u ­
m ie , że  im  m n ie j’ b ę d z ie  p a n  m ó w ił  o  t e j  s p r a w i e ,  te m  
le p ie j  d la  p a n a ?  W m ó w ił  p a n  w  n a s . " ż e  b y ł  b o h a t e r e m , 
z a in k a s o w a l  p a n  n a s z  c z e k  i  z a s z c z y t y ,  t e r a z  z j a w i a  
m i s i ę  t u  p a n  z  j a k ą ś  h i s t o r j a  o  s n y m  p r z y j a c i e l u  k o ­
m u n iś c ie .  C z y  p a n  n ie  c z u je ,  ż e  s a m  w p l ą t u j e  s ię  p a n  
w  n ie c o  r y z y k o w n ą  s y t u a c j ę ?

tD . c. n ,; .

W Ameryce

12 razv w yw oływ ano
Tursks-Bandrowską

Z n a k u m it a  ś p i e w a c z k a  p o ls k a ,  
p . E .  T u r s k a - B a n d r o w s k a .  o k t ó ­
r e j  s u k c e s a c h  a m e r y k a ń s k ic h  ju ż  
d o n o s i l i ś m y ,  n a  k o n c e r c ie  s y m  
fo n ic z n y m  w  C le v e la n d  ś p ie w a ł a  
k o n c e r t  T a d e u s z a  K a s s e r n a ,  n a ­
p i s a n y  s p e c ja l n ie  d la  n ie j  do 
s łó w  p o e m a tu  „ O r l a n d  s z a l o n y " .  
Ś p ie w a c z c e  p u b l ic z n o ś ć  z g o t o w a ­
ł a  w i e l k ą  o w a c ję ,  w y w o ^ i a c  j ą  
1 2  r a z y .

K to  zaprenum eruje

*1 M l
i i

n

ten będzie otrzym ywał

B E Z P Ł A T N I E
dodatek 

literacko • artystyczny

R 1 1 1 "
M iesięczna prenumerata

,Jfi[ — nowin dfM i
razem z dodatkiem

„ P R O S T O  Z  M O S T U ”
2  w ł .  9 0  *|T .

a ponad.o z  dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H  

S ienkiew icza

3  z S .  9 0  f * i .
z dostawą do d«m u w  W arszaw lt 

i na p row in c ji
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D e s zc z i pogoda na za w o ła n ie
W a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  o p a n o w a n e  p r z e z  w i e d z ą

U e i to ra zy  niebo niełaskawe 
spraw ia ludziom  przykre niespo­
dzianki w  poataci niepożądane­
go deszczu lub szkodliwej suszy. 
Ile ż  to pięknych p lanów  bywa zn i­
weczonych przez nieobliczalne ka­
prysy pogody, ile ż  zunrerzeń r ie  
dochodzi do skutku, ile ż  strat mo­
że p rzyczyn :ć zmienna, niepewna 
tem peratura.

Te  kłopoty m etereologiczne w y­
wołu ją zawsze ca ły szereg o fe r t  
ze strony wszelk iego rodzaju w y ­
nalazców, którzy gotow i są duko- 
nać eksperym entów w  zakreiue 
napraw iania i uregulowania pogo­
dy Podczas ostatnich okresów 
suszy w  M iddłe W est, w  Am eryce, 
Stacja m etereologiczna w  W a ­
szyngton ie była w prost zasypana 
o lertam i wynalazców , k tórzy za­
pewniali, że mogą w yw ołać deszcz 
V  sposób sztuczny. Podobnie _ 
w ielka ilość o fe r t  napływa w  cza- 1 
sie silnych  mrozów. W tedy za -j 
wsze znajdą się jacyś dobroczyń­
cy ludzkości, k tórzy  w yraża ją  go- j 
towość zlikw idow an ia  mrozu. 
Jedni przez odwrócen ie Golf- 
Btreamu, inni p rzez rozn iecanie 
olbrzym ich ognisk na w ierzcho ł­
kami gór,

N IE M A  L E K A R S T W A  N A  ŚN IEG
ł

Jednym ze sposobów propono­
wanych d la  odśw ieżen ia pcw ie-j 
trza  w  czasie bezdeszczowcgo i u- 
palnego lata, je s t  wprow adzen ie 
du puwie trza, drogą rozpylen ia 
n itro genu, który zresztą i tak ju ż 
w  pow ietrzu  się znajdu je w  ma­
łe j ilości 8 procent. Znaleźli się 
także wynalazcy, k tórzy próbują 
ciekawych sposobów, mających na 
celu zatrzym anie zbyt ob fitych  o- 
padów śnieżnych. Próby takie 
były przedsięw zięte  w Rosji i sto­
sowane, trzym ane zresztą dotych­
czas w  ta jem nicy próby użycia 
en erg ji e lektrycznej. N arazie  jed ­
n a k —  w ynalazek nie dał poważ­
n iejszych  rezu ltatów , i w ysiłk i u- 
czonych z ZSRR  skierowane zosta 
ły  w stronę w ynalezien ia  m ożli 
y i e  na jła tw ie jszych  i najtańszych 
metod sprowadzania deszczu w

Popierajcie 
w y r o b y  

K rajow e

suchych i ja łow ych  okolicach w y ­
brzeży m orza Kasp ijsk iego.

R O ZS YPU JE  S IĘ  W  P O W IE ­
T R Z U  LÓD

Inny, ciekawy sposób otrzym a­
nia deszczu —  to rozpalan ie w  po­
w ietrzu drobniutkich kryształków  
lodu. Oczyw iście, muszą być roz­
sypywane na takich w j soko- 
ściach, gdzie temperatura jest 
bardzo niska. W  tym  celu używa­
ne są samoloty. K ryszta łk i spada­
jąc coraz n iżej, gdzie  tem peratu­
ra pow ietrza  jest ciep lejsza, prze­
kształcają się w  krople deszczu.

Jeszcze inny sposób wywołania 
deszczu .—  to ew olucje w ielk iej 
ilości samolotów, które spaaajaę 
Bpiralami, w ytw arza ją  specjalny 
ruch fa l pow ietrza, co pociąga za 
sobą, jako przew idziany skutek —  
dobroczynny deszcz.

Ś C IA N A  Z LO D U

W  Am eryce, niezm ordowana 
wynalazczość ludzka, poczyniła 
cały szereg prób, m ających na ce 
lu opanowanie pow ietrza  i m oż­
ność begulacji pogody, zależn ie 
od w o li człow ieka. Jedna z tych 
prób —  to olbrzy mia w ieża, zbu­
dowana całkow icie z rur. Specja l­
na konstrukcja rur ma sprawić, 
że rury te będą m ogły pochła­
n iać wszystko ciepłe pow ietrze i 
grom adzić je  w  górze, tak, aby 
tw orzyło  chmury deszczowe. Jed­
nak m etereologow ie odnoszą się 
do tego w j nalazku z w ielk im  sce­
ptycyzmem, tw ierdząc, że podob­
ny system jes t utopją i jak  do­
tychczas nie znalazł się nikt, kto- 
by chciał sfinansować ten wyna­
lazek.

P rzed  paroma łaty, w  czasie n i­
szczącej suszy, powstał również 
w Am eryce p ro jek t w yw ołan ia 
deszczu za pomocą w zn iesien ia 
w ie lk ie j śoiany lodow ej, która u- 
stawiona pod specjalnym  kątem, 
w yw oływ ałaby ochłodzenie fa l po 
w ietrznych i wskutek tego, tak o- 
czekiwany deszcz. K iedy  jednak 
obliczono, że’ do nawodnienia w 
ten sposób jednego akra gruntu 
wyniósłby 20 tys ięcy dolarów , za­
niechano tych deszczowych eks- 
pe rym entów.

Proces rozpylania w  pow ietrzu 
gazów, wyw ołu jących  deszcz, 
również —  napotyka te same trud 
ności, a m ianow icie jes t n iesły­
chanie kosztowne i np. ilość nitro- 
genu niezbędnego do pow iększe- 
nia jego  procentowości w  pow ie­

trzu jes t n iesłychana Kosztowna 
tak, że w  ten sposób deszcz stał 
by się niesłychanym luksusem.

W Y N A L A Z E K  W Y W O Ł U J Ą C Y  

U P A Ł Y

Uczeni w ys ila ją  swoją w iedzę i 
pomysłowość nie tylko w kierun­
ku masowej produkcji deszczu, 
ale także zam yślają o m ożliwo­
ściach sprowadzenia na ziem ię 
tropikalnych upałów. Po lega łoby 
to na wprowadzeniu do powietrza 
pokaźnej dozy pewnego gazu, po­
siadającego szczególną zdolność 
przesyłan ia promieni słonecz­
nych. W  ten sposób ciepło słonecz­
ne dostawałoby się na glob ziem ­
ski szybciej i w dodatku nieco 
in tensyw niejsze niż dotychczas. 
Jedymk —  cała m ożliwość osiąg­
nięcia tropikalnej tem peratury 
rozb ija  się o trudność polegającą 
narazie (k tóż wie, eo okaże 
przyszłość?) na n ieprawdopodo­
bieństw ie produkowania tak nie­
słychanie w ie lk ich  ilości owego 
gazu, aby w ysta rzy ły  do napeł­
ni enia w ielk ich  przestrzen i ko­
smicznych.

DESZCZ Z K W A S U  S1ARCZA- 
NECO

Jak było ju ż wspomniane, je ­
den z uczonych, jako na środek 
niezawodnie w yw ołu jący deszcz, 
wskazuje na —  kwas siarczany, 
który należałoby rozpuścić w  po­
w ietrzu. Jak stw ierdzono —  śro­
dek jek  w  istocie rew elacyjny, 
tylko posiada tę jedną, nie do na­
praw ien ia wadę że deszcz jest 
wówczas niszczący i groza n iety l­
ko przepaleniem  całej roślinno­
ści, ale taKŻe i przeniknięciem  
przez dachy domostw, oraz popa­
rzeniem ludzi.

M n iej niebezpieczny, a rów nież 
skutecznym środkiem jest chlorek 
wapna. T ego  rodzaju eksperymen­
ty z rozp j laniem chlorku wapnia, 
dokonywane były w  Mas3achus- 
sets z dodiitniemi wynikam i. Jest 
to jednak rów nież dość kosztow­
ne i z te j przyczyny stosowane 
jes t jedyn ie w  tych m iejscach, 
gdzie siln ie zgęszczona m gła w y­
maga rozproszenia, a w łaściw ie 
skroplenia. A  w ięc w portach mor 
skich i lotn iczych, tam, gdzie 
mgła przeszkadza w  lądowaniu

P lo ta ! o K rólu  S y ja m u
K ró l Syjamu, Pradjankipok, 

k tóry zdecydował się niedawno 
na abdykację, za licza  się do naj- 

i bogatszych i najsprytn iejszych  
władców. G ringoire  zapewnia, że 
ubezpieczył się on w  kompanji 
L lo yd ‘a, na wypadek abdykacji, 
na dziesięć m iljonów  dolarów. 
L loyd  zooow iązał się wypłacać 
królow i, od dnia jego  ustąpienia 
650 tysięcy franków  rocznej 
renty.

O Pradjankipoku krąży mnó­
stwo anegdot.

Oto jedna z*nich. Pew nego ra ­
zu kobiety syjam skie złożyły  u 
stóp w ładcy petycję, podpisaną 
przez tysiące kobiet. Chodziło o 
uzyskanie pozwolenia na w prow a 
dzeme mody krótkich włosów. 
Król kategoryczn ie się temu 
sprzeciw ił

Ongi przed w ielu , w ielu  łaty 
m ieszkańcy pogranicznych wsi 
w  Syjam ie mieli kłopot z w ojow m  
czymi sąsiadami, z Birm y, ó w ­
czesny w ładca Syjamu po długich 
targach  ośw iadczył Birm ańczy- 
kum, że m ógłby im wytoczyć 
krwawą wojnę, ale nie są je j 
godni. Chcąc w yrazić  im  swoją

15 lat czekała na spadek
odziedziczony po Krewnym w  Nicei

W  r. 1920 zm ar' w  N ic e i oby-1 który po długich i uciążliw ych
w atel polski Ju ljusz Em il Boń-[ staraniach, sprawę za łatw ił.
cza - Tom aszewski w  wieku la t j ___
90. P rzed  śm iercią sporząuził u |

T u r n ie j b r y d ż o w y
o mistrzostwo Polski

Pod przewodnictwem Włodzimie-*

m iejscowego rejenta , będącego 
zarazem  honorowym konsulem 
Rzeczypospolite j Po lsk ie j, testa 
ment, w  którym  zapisał m agistra 
tow i m. W arszaw y sumę 100 tys. 
franków , zdeponowaną w  jednym  -za ks. Czetwertyńskitgo, udbyło się
z banków paryskicn. P ien iądze 
te przeznaczył na cele dobroczyn 
ne do uznania m agistratu.

Testam ent ten zaw iera ł klauzu 
lę, że m agistrat warszawski obo­
w iązany jes t z te j sumy w yp łacić
15.000 franków  jego  siostrzenicy, 
M a rji det P ero jo  de A lad res  Car­
men Rończa - Tom aszewskiej, za­
m ieszkałej w  H iszpanji. Po

posiedzenie Komitetu Organizacyjne­
go Turnieju Brydżowego o Mistrzo­
stwo Polski na ruk 1935. Po zaznajo­
mieniu się z przebitgiem Turniejów 
Elinrnacyjnycli, które poza Warsza­
wą zostały rozegrane w Gdyni, Wło­
cławku, Lodzi, Katowicach, Krakowie 
i Lwowie, Komitet ustalił termin fina­
łu, Brydżowych Mistrzostw Polski na 
dzień 23 marca b. r. godz. 18.

śm ierci Em ila L. ńczy - oma- Rozgrywki zostaną przeprowadzo- 
szewskiego, rejom  o low yżizym  ng w 3 ncjge Room‘ie w Hotelu Euro- 
testam encie zaw iadom ił natych-  ̂ p0(j kierownictwem zapro-
m iast arząd M iejski,, k tóry w ; szcmego na Generalnego Arbitra Tur­

nieju red. B. S. Stefanowskiego, pizy

pogardę postanow ił w ysłać prze­
ciwko nim am iję , złożoną z ko­
biet. W  tym  celu kazał zm obilizo­
wać k ilka tys ięcy energ iczn ie j­
szych niew iast, w yszkolił je, u- 
brał w mundury i kazał im ob­
ciąć włosy. Sześć tys ięcy amazo- * dów, a w ięc  m. in. z Polski, gdzie 
nek odniosło walne zwycięstwo, urodził się je j  wuj, —  z Rosii

kilka dni później 85.000 fra n ­
ków odebrał, robiąc jednak za­
strzeżen ia co do 15.000 franków, 
zapisanych siostrzen icy testato- 
ra  i zdeponowanych u re jen ta  w 
N icei.

Zaw iadom iona o legac ie  zapi­
sanym przez zm arłego spadko­
bierczyn i zg łos iła  się do rejenta, 
lecz spowodu braku dowodów, 
p ien iędzy nie m ogła odebrać. R e­
jen t zakomunikował je j,  że musi 
przedstaw ić dowody stw ierdza ją ­
ce pokrew ieństwo je j  z testato- 
rern. Spadkobierczyni w  ciągu 
lat 15 poszukiwała po całym pra­
w ie  św iecie potrzebnych dowo-

nad niedołężnym i B irm ańczyka- 
mi. W  Syjam ie odbyły się huczne 
obchody i zabawy, a niebawem 
po jaw ił się królewski dekret mo­
cą którego, córki, wnuczki i 
prawnuczki i ’ dzielnych „żo łn ie ­
rek " m iały aa dowód uznania dla 
swych matek, babek i prababek 
nosić krótkie włosy. Dlatego to 
w wieku dwudziestym  król P rad ­
jankipok odrzucił zb iorową p ro ­
śbę obywatelek, nie chcąc sobie 
narazić kasty uprzyw ile jow a­
nych krótkowłosych dam, dzie 
dziczek św ietnej tradyc ji. (x . ) .

F ran c ji, H iszpan ji i N iem czech. 
Obecnie cała ta sprawa wraz 7 
n iezliczoną ilością  papierów  i 
bardzo starych akt, znajdu je się. 
w  Zarządzie M iejskim , który 
w czora j wydał decyzję re jen tow i 
z N ice i, wypłacenia je j legatu. 
Cała ta sprawa w lokła się w  cią­
gu lat 15-tu i spadkobierczy ni 
pow ierzała ją  różnym adwoka­
tom zagranicznym . Jednak oni 
nie m ogli sobie dać rady. Zw ró­
ciła  się przeto ona do radcy am ­
basady hiszpańskiej, znanego ad­
wokata na gruncie warszawskim

czem z Warszawy grać będzie 8 par 
ze Lwowa 5, z Katowic 3, z Krako­
wa i Łodzi po 2, i z Gdyni Wło­
cławka po 1 parze.

Turniej zapowiada się niezwykle 
interesująco przedewszystkiem z u- 
wagi na pierwsze spotkanie najlep­
szych graczy prowincjonalnych ze 
stołecznymi Mistrzami, Którzy repre­
zentują bardzo wysoki poziom sztuki 
brydżowej.

B y t y  k a t  prosi
o prawo uoogich

Do wydziału X I  cyw ilnego Są­
du Okręgowego wpłynęło podania 
A lfred a  Kna>a, używającego pseu 
donimu M aciejew skiego, który 
przez szereg la t pełnił funkcję 
wykonawcy wyroków  spraw ied li­
wości.

B. kat w ystąp ił do sądu o przy­
znanie mu prawa ubogich, gdyż 
zam ierza prowadzić kilka proce­
sów o odszkodowania od Skarbu 
Państwa.

I
Knal poaaje, jako zawód obec­

ny, za jęcie w  charakterze buchal­
tera i załączył św iadectw *, iż  po­
zostaje obecnie bez pracy.

H U R T O W N I A  FUTER
A M  s- lL  *orsna 22 n9

„ H r l U  llel-fiski-J, tel. 6ni j -

Wielki wybór fufer dla detaliczne) Klijerteli po cenach ieitU l.ur- 
inwyib Na ezon w iosenny polecamy bogaty asortyment: llsAW  
-rebrnycb, niebieskich, skó- aiJneajx rasćes. kretów i t. p. oraz wielki 
w/bór modeli wiosennych. Prace wma na miejscu przy.muje zamówi*-  
nia i przeróbki. Kredyt Urzędnicy i Wojskowi specjalne ulgi

Antoni Marczyński 10)

Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

i—  Przyszed ł i chce pana poznać. A le  pan nie w ie, co zaszło.
—  N o?
—  Sensacja ! Bahadur w idział tę dziewczynę i., pęknę zc śirie- 

fha ... i oszalał. Pow iedzia ł do m n ie: „D am  za m ą tyle srebra, ile 
ona w aży ". W  naszym języku brzm iałoby to : „T a , albo żad n a !" 
Podstarza ły  nabab zakuchał się od p ierw szego w ejrzen ia, rozumie 
p an ’ !

—■ Szybko to poszło, trzeba przi znać. Ano, w  tym klimacie...
—  Pocieszam  się też, że równie szybko mu przejdzie.
—  N ie dopuścimy do tego !
—  A  niby co nas to obchodzi?... A le  chodźmy, on czeka
—  Obchodzi nas bardzo, w ie le ! T a  dziewczyna pow inna stać 

się smyczą, lmką, na której będziem y prow adzili potężnego Baha- 
dura, jak  cyganie n iedźw iedzia. Lohar Baro, — Rundstadsten przy­
stanął w  progu i porozum iewawczo poklepał gospodarza po ramie-

i niu, —  wbrew  temu, co pan m ów ił przedtem, tw ierdzę nadal, że 
nieocenione usługi odda nam tutaj F rtd d y  Prado. Od ju tra każę 
mu zam ieszkać w  pensjonacie tam naprzeciw  i zapoznam go z tą 
Polką. Już on ją  tak... zresztą zobaczy pan sam.

Loh ar Bara skrzyw ił się.
—  Ogrom nie n ie lubię tych metod Prze jm u ją  mnie odrazą i...
—  M ój pan ie ! —  w trąc ił p ro fesor karcąco —  Cel uświęca 

środki 5

Rozdział I I I  

„ P O Ż A Ł U J E S Z ! "

Dnia 27-go lipca Kalkutta żyła pod znakiem w czora jsze j sensa­
cji politycznej św iata, jaką bj lo zerw an ie stosunków dyploma 
tycznych pom iędzy Austro - W ęgram i, a Serbją. Tubylcy, oprócz 
garstki wykształconych patrjotów , p rzy ję li tę w iadomość naogół

ODojętnie, ale wśród białych zapanowało podniecenie, coprawda 
bardzo jeszcze dalekie od owej gorączki, jaką to brzem ienne w  na­
stępstwa wydarzenie w yw oła ło  w  całej Europie D la tutejszych 
Anglików , którzy nie m ogli w yjechać na letniska, lub ju ż ukoń­
czyli swój urloD i nudzili się w m ieście poh prysznicem  ustaw icz­
nych deszczów, zbrodnia Leopolda Berchtolda i jego  k lik  była ty l­
ko urozmaiceniem monotonji i nowym, ciekawym  tematem roz­
mów. Pisma m iejscowe, jak  „T h e  H inću  P a tr io t" wyszły na tem 
najlep iej, to jasne.

Popołudniu w ypogodziło  się nareszt ’ e, wobec czego dla Pra- 
kasza zniknął ostatni pretekst do ciąg łego odkładania n iem iłej 
w izyty . W u j Bahadur Pagan, choć przyjeżdżał do Kalkuty nie­
zm iern ie rzadko, raz na parę la t i baw ił tu zw ykle dwa, trzy  ty ­

godnie, nie m ieszkał nigdy w  hotelu^L.żeby nie wzbogacać A n g li­
ków", ale we własnym  bungalow ie, rów n ież w  dzie ln icy  Ballygun- 
ge. Tak w ięc Prakasz, k tóry zakw aterow a ł się w  w ill i  Roberta Wil- 
kinsa, m iał do przebycia bardzo krotką drogę, lecz dołożył w szel­
kich starań, aby ją  sobie w ydatn ie przedłużyć. Krótko mówiąc, po­
szedł w  odwrotnym  kierunku, niż należało i koło katedry św. P a ­
wła wkroczył na terytorjum  „m ajdanu". Późn ie j będzie jeszcze 
sposobność wyjaśnić, d laczego ten najp iękn iejszy park Kalkutty 
wabi się „M a idan ", (jak  w iadomo „m a jdan " to w yraz rdzennie tu­
reck i), narazie nie spuszczajm y z oka Parkasza..

Idąc w ciąż przed siebie, dotarł do E llenborough Course, wspa­
n iałej alei, p rzecina jącej w zdluż cały olbrzym i „M a idan ", a łączą­
cej pałac w icekróla oraz centrum m-asta z torom wyścigowym . 
Ruch kołowy nie był tu dzisia j tak ożyw iony, jak w  dni konkur­
sów hippicznych, czy w yścigów , ala zawsze w iększy, n iż na in­
nych arterjach  Ka lku tty o te j porze Chcąc p rze jść  na druga stro­
nę jezdni, musiał odczekać, aż przepłyn ie sznur samochodów, pę­
dzących z chyżością, która polic janta europejskiego w ytrąciłaby 
z rów now agi ducha. P izys tan ą ł na chodniku, zam yślił się 
u tknął; nie m ógł sobie późn iej przypomnieć, jak  długo trw ała  ta 
„kon tem placja " pod latarn ią  u liczną.

—  W asza K siążęca  Mość pozwoli.
Prakasz ocknął się z zadumy, spojrzał ze zdumieniem na 

wspaniale w ystro jonego Hindusa, który pozdrow ił go tak szum­
nie. A  tamten, ukłoniwszy się w  pas, dyskretnym  ruchem dłoni

wskazał samochód, sto jący nieopodal, znowu skrzyżował ręce na 
piersiach, poczem w yłuszczył o co chodzi: w aucie siedzi „Jego 
Książęca M ość" Bahadur Pagan, który przejeżdżając tędy zau­
w ażył sw ojego siostrzeńca i w zyw a go do siebie przez niegodne 
usta sługi, Dawedattyi

—  Ach, prawda, D aw edatta ! W\bacz, że nie poznałem cię, 
przyjacielu .

W iern y  sługa zerknął z przestrachem  w  stronę auta w iedząc, 
że za to „p rzy ja c ie lu " i za „w yb acz" odpokutowałby narowni z 
tym n ierozważnym  m łodzieńcem, a może w ięce j. Z drugie j strony 
Prakasz, nie chcąc dawać z siebie w idow iska na ulicy, w o la ł za­
kończyć tę scenę jak  najprędzej.

—  W ujaszek  nie zm ienił się nie, w idzę, -  mruknął, spieszą*, 
do czekającego samochodu. Była to olbrzym ia limuzyna, „p rzedpo­
topowa landara", wykonana ongi w  Stanach Zjednoczonych 
(oczyw iście , że nie w  A n g l j i )  specjaln ie w edług życzen ia Baha- 
dura. T y ln y  przedział, odgrodzony’ od m iejsc szo fera  i lokaja  nic 
tylko szybą, ale i wysuwalną „ok ienn icą", można było na pocze­
kaniu zam ien ić na sypialn ię w ielkości coupe w  w agon ie syp ia l­
nymi. W  ten „a rcych y try " sposóh zaw zięty w róg  A ng lików  unie­
zależn ił się od ich pociągów , zajazdów , hoteli, i pozbaw ił ich p ły­
nących stąd zysków.

Badahur postarzał się trochę od czasu, gdy siostrzen iec w i­
dział go ostatnio, ale jego  manja w ielkości nie zm niejszyła się 
ani trochę. D ostrzegłszy Prakasza, nie w ysiad ł z auta, nie kazał 
szo ferow i co fnąć wozu do m iejsca, gdzie stał zamyślony m łodzie­
niec, lecz w ysła ł po n iego lokaja. A  kiedy Prakasz p rzyb ieg ł do 
samochodu, p rzy ją ł go tak cerem onialn ie, jąkgdyby to pow itan ie 
odbywało się w  sali tronow ej królewskiego pałacu, przy setkach 
dworaków.

—  K ied y  p rzy jechałeś?

Prakasz zaczerw ien ił się, co przy jego  śniadej cerze w yg lą ­
dało tak, jakby mu tw arz jeszcze bardziej pociem niała. Skłamać? 
N ie, n igd y ! W yznał prawdę szeptem pełnym pokory

—  W ięc  jesteś w  Kalkucie od trzech dni i nie raczyłeś dotych­
czas odw iedzić sw ojego dobroczyńcy?! G dzie.m ieszkasz tu ta j?
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